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P R A C E  O R Y G I N A L N E  

W y k ł a d y  kl  i n i c z n e

Czy istnieje antagonizm między kiłą skóry i kiłą późną 
układu nerwowego ośrodkowego (t. zw. m eta k iłą )* )?

P o d a ł
J ó z e f  I z y d o r  M E R E N L E N D E R  ( W a r s z a w a ) .

( C i ą g  da lszy  ---- p a t r z  N r .  9 ) .

Dotychczas dokładnie nie wiemy, kiedy i jak kręt- 
ki blade przenikają do tkanki nerwowej, gdzie znajdu­
ją się one w okresie czasu m iędzy zakażeniem a począt­
kiem kiły późnej układu nerwowego ośrodkowego, kie­
dy to surowica krwi i płyn m ózgowo-rdzeniowy stają się 
dodatnie.

G e i g e r o w i  udało się (1931 r.) wykazać 
o b e c n o ś ć  k r ę t k ó w  b l a d y c h  w p ł y n i e  
m ó z g o w o - r d z e n i o w y m  w przypadkach ki­
ły w czesnej; płyn przytem niezawsze wykazywał inne 
zmiany, t. j. odczyny białkowe dodatnie i t. d. Wśród 
30-tu przypadków kiły wczesnej wykrył on krętki w  
płynie 1 2-tu chorych; wśród tych 1 2-tu chorych stwier­
dzono pozatem  tylko w 5-ciu przypadkach dodatnie od­
czyny likworologiczne.

W  2-ch przypadkach stwardnienia pierwotnego 
również wykrył G e i g e r  obecność krętków w pły­
nie m ózg.-rdzeniowym.

Badania tego autora pokazują, że krętki mogą 
znajdować się w  płynie mózg-rdzeń już przed zjawie­
niem się generalizowanych objawów osutkowych.

S y s t e m a t y c z n e  b a d a n i a  s e r o l o ­
g i c z n e  p ł y n u  m ó z g o w o - r d z e n i o w e ­
g o  p o k a z a ł y  d o b i t n i e ,  ż e  k i ł a  (zarów ­
no drugo- jak i trzeciorzędowa) s k ó r y  i u k ł a d u  
n e r w o w e g o  n i e  w y ł ą c z a j ą  s i ę  w z a ­
j e m n i e  a w i ę c  n i e  s ą  w o b e c  s i e b i e  
s p r a w a m i  a n t a g o n i s t y c z n e m i .

Badania w tym kierunku przeprowadzali w ostat- 
niem dziesięcioleciu B e r i n g ,  F l e i s c h m a n n ,  
K y r i e  na materjale, coprawda, skąpym; natomiast 
znaczniejszemi danemi .statystycznemi rozporządzają 
G r s c h e b i n ,  K o n r a d ,  A r z t - F u h s .

* )  W y g ło s z o n e  w  s t r e s z c z e n iu  cłn. 2 7 . IX. 1 93 2  r. w  Z r z e ­
sz e n iu  L e k a rz y  R. P.

Wśród 300  przypadków kiły trzeciorzędowej, 
spostrzeganych przez G r s c h e b i n  a, zmiany 
patologiczne płynu m ózgow o - rdzeniowego istniały 
w 13%.  Ten sam autor stwierdził w 14 % stwardnień 
pierwotnych oraz w 32%  kiły drugorzędowej istnie­
jące również zmiany płynu m ózgowo - rdzeniowego; 
pozatem stwierdził G. niewątpliwe zmiany kliniczne 
ze strony układu nerwowego ośrodkowego w 16%  
przypadków kiły III czynnej. K o n r a d ,  badając 
310 przypadków kilaków skóry i śluzówek (przyczem  
W  a R. był w 93%  d odatni), stwierdził w 19% d o ­
datnie zmiany m ózgowo - rdzeniowe; pozatem wykrył 
K. zmiany kliniczne ze strony układu nerwowego ośrod­
kowego, w przypadkach kiły trzeciorzędowej zarówno z 
płynem dodatnim, jak i z płynem  ujemnym. Najwięk- 
szem zestawieniem rozporządzają A  r z t i F u h s, 
którzy wytrwale badali omawiane zagadnienia w latach 
1921 —  1931 i w 5 pracach zakomunikowali o swoich 
wynikach. Przypadki ich były ogłaszane grupami (5 )  ; 
I grupa (1921 r. ),  która obejm owała 36 przypadków  
kilaków skóry, wykazywała 61 % ( !) zmian likworolo­
gicznych. W miarę zwiększania się ich materjału zm ie­
niała się odsetka znajdowanych wśród przypadków ki­
ły trzeciorzędowej zmian likworologicznych. Na zm niej­
szenie się odsetki współistniejących zmian likworolo­
gicznych w zestawieniach większych zwracają uwagę sa­
mi autorzy. Możliwem jest, że najbardziej zbliżone do 
stanu rzeczywistego jest ich V -te zestawienie (1931 r. ),  
obejmujące 300 przypadków kilaków, wśród których 
32%  wykazało zmiany dodatnie płynu mózg. - rdzeń., 
a 1 0%  —  objawy kliniczne ze strony ukł. nerw. ośrodk. 
(T a b es , L ues cerebro-spin . i t. d . ).  Łącznie materjał 
A r z t a  i F u h s a  wynosił 786 przypadków kiły 
trzeciorzędowej, wśród tego materjału było 21 przy­
padków w s p ó ł i s t n i e n i a  w i ą d u  r d z e ­
n i a  i k i l a k ó w  s k ó r y .  Różnicę między od­
setkami dodatnich przypadków likworologicznych  
( 3 2 % )  i przypadków z współistniejącymi objawami 
nerwowemi ( 1 0 % )  A r z t  i F u h s  tłumaczą dwie­
ma możliwościami: 1 ) dodatni płyn m ógł poprzedzać 
późniejsze objawy nerwowe, 2) m ógł być stanem, po­
zostałym po cofnięciu się objawów nerwowych. Za kon­
cepcją ostatnią przemawiają dawniejsze spostrzeżenia
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tych autorów, a dotyczące 12-tu przypadków kilaków  
skóry z dodatnim płynem: w 8-miu z tych przypadków  
leczenie umiarkowane (bez zim nicy) spow odow ało  
uzdrowienie płynu, a w  4-ch nastąpiła znaczna poprawa.
Na podstawie swych badań A r z t  i F u h s  zaprze­
czają istnieniu absolutnego antagonizmu między kiłą 
trzeciorzędową i kiłą późną ukł. nerw. ośrodk. Nato­
miast dopuszczają oni m ożliwość istnienia tylko a n- 
t a g o n i z m u  w z g l ę d n e g o .

W najnowszej pracy ( 1 9 3 2  r.) A r z t  i F u h s  
podają nowe zestawienie własnych 360  przypadków ki­
laków skóry, wzgl. śluzówki; wśród tego materjału . 
stwierdzili oni współistnienie wiądu rdzenia w 1 0 przy- j  

padkach czyli w 2,8%  ; autorzy ci zwracają pozatem  
uwagę na dane statystyczne M a t t a u s c h k a  
i P i 1 c z a, według których wiąd występuje w  
2 , 73% przypadków kiły; obie te liczby odsetkowe są 
prawie identyczne. Słusznie też rozumują A r z t  
i F u h s ,  twierdząc, że, gdyby istniał antagonizm  
absolutny, należałoby się przecież spodziewać odsetki 
(w spółistnienia) daleko mniejszej.

A r z t  i F u h s  przypisują ogromne znacze­
nie s t a n o w i  a l l e r g i c z n e m u  s k ó r y  
w  powstawaniu zmian chorobowych układu nerw.
ośrodk., względnie płynu mózg. rdzeń. Jako dowód  
tego służy fakt, że ich przypadki z dodatnim odczynem  
luetynowym wykazywały 20%  dodatniego płynu; na­
tomiast w przypadkach z ujemnym odczynem luety­
nowym zmiany likworologiczne istniały w 3 7 %!

Jeżeli porównać statystyki G r s c h e b i n a ,  
K o n r a d a  i A r z t  a, dotyczące równej liczby 
chorych, ogłoszonych w jednym  i tym samym roku, 
to stwierdzamy rozbieżność danych odsetkowych j  
( 1 3 %,  19%,  3 2 % ) .  Czem to wytłumaczyć? Jeżeli j  
chodzi o leczenie, poprzedzające wystąpienie zmian li- j  

kworologicznych, to chorzy wszystkich tych autorów 
byli mniej lub więcej jednakowo lub wcale nie byli le­
czeni; chorzy K o n r a d a  i A r z t a  (V  grupa) 
składali się jednak z jednolitego materjału (W ied eń ), 
z tego mniej więcej okresu czasu. Rozbieżność ta dy­
skredytuje wartość statystyk, które są przecież tylko 
stanem przypadkowym, niezawsze odpowiadającym  
rzeczywistości. Badania G r s c h e b i n a ,  K o n r a ­
d a  i A r z t a  mają niewątpliwie jednak duże zna­
czenie, gdyż wykazują dobitnie brak istnienia antago­
nizmu m iędzy zmianami kiłowemi skóry a t. zw. me- 
takiłowemi.

Wyniki badań układu nerwowego ośrodkowego, 
a zwłaszcza płynu mózg. rdzeń, (w  przypadkach kiły 
czynnej skóry) przyczyniły się ku temu, jak to słusznie 
podkreśla N o w i c k i ,  że nauka E. H o f f m a n n a  
o ezowilaksji (t. j. o ochronnem znaczeniu kiły skóry w 
odniesieniu do narządów wewnętrznych, zwłaszcza ukła­
du nerwowego ośrodkowego) została mocno zachwiana. 
W edług tej nauki komórki naskórka mają własności w y­
dzielania wewnętrznego, wskutek czego powstają ciała 
odpornościowe w skórze, chroniące inne narządy przed 
kiłą. Zgodnie z teorją tą obfite zmiany kiłowe skóry mia­
łyby danego osobnika bronić przed kiłą późną ukł. ner­
wów . ośrodkow. Jak widzimy jednak z zestawienia po­
wyższych, a zwłaszcza z kazuistyki klinicznej (w ystępo­
wanie częste kiły późnej układu nerwów, ośrodkow. po­
mimo przebytych obfitych objawów skórnych) teza ta 
stała się wątpliwa.

9 marca 1933 r.

Jako dowód główny braku antagonizmu między 
kiłą późną układu nerwowego ośrodkowego, zarazem  
też ważkim argumentem przeciwko teorji dualistycznej, 
służy fakt możliwości w s p ó ł i s t n i e n i a  w i ą d u  
r d z e n i a  w z g l .  p o r a ż e n i a  p o s t ę p u ­
j ą c e g o  z o b j a w a m i  k i ł y  t r z e c i o r z ę ­
d o w e j ,  a n a w e t  d r u g o r z ę d o w e j  u jed­
nego i tego samego osobnika.

Nai podstawie piśmiennictwa ustalić można, że na 
temat ten istnieją różne poglądy. Jest grupa badaczów, 
która ma poważne wątpliwości co do możliwości takie­
go współistnienia. W edług J a h n e 1 a, uważające­
go współistnienie kiły późnej ukł. nerw. ośrodk. z obja­
wami kiłowemi drugorzędowemi za bardzo wątpliwe, 
odnośne przypadki kazuistyczne niezupełnie są prze­
konywające; nie jest bowiem (w edług tego autora) 
absolutnie pewne z jednej strony, czy to były rzeczy­
wiście objawy drugorzędowe, z drugiej strony, czy 
rozpoznanie T abes  ew. P a ra lysis  było należycie usta­
lone. J a h n e 1 podkreśla, że wybitni znawcy po­
rażenia takiego współistnienia nie zanotowali. Co się 
tyczy kilaków, to ich zjawienie się u chorych na wiąd 
rdzenia lub porażeńców należy według J a h n e 1 a 
do niezmiernych rzadkości. Przytaczając pogląd  
W  i 1 1 m a n n s a, że rozpoznanie kilaków skóry u 
porażeńca powinno wzbudzać wątpliwości co do roz­
poznania neurologicznego, J a h n e 1 zaleca ostroż­
ną ocenę rozpoznania w przypadkach współistnienia, 
tembardziej, że niezawsze udaje się wykazać przyro­
dę swoistą owrzodzenia, jak to uczynił w przypadku 
wiądu rdzenia G i a n n e 1 i, wykazując obecność 
krętków w obwodzie tkanki kilakowej. Podczas gdy  
H e r x h e i m e r jest zdania, że współistnienia om a­
wiane nie są tak rzadkie, G a n s odwrotnie uważa je 
za bardzo rzadkie, na dowód czego przytacza, że wśród 
wielkiego materjału kliniki psychjatrycznej w Pleidelber- 
gu nie można było znaleźć zmian trzeciorzędowych u ta- 
betyków, wzgl. paralityków.

W  i t t e wśród swego wielkiego materjału sek­
cyjnego stwierdził tylko 2 razy wrzody kiłowe w jelitach 
porażeńców.

S t e i n e r również uważa skojarzenia wiądu, 
wzgl. porażenia ze zmianami kiłowem i skóry lub narzą­
dów wewnętrznych za niezwykle rzadkie. Pomimo skru­
pulatnego rozejrzenia się we własnym materjale S t e i- 
n e r przypomina sobie tylko jeden przypadek wiądu 
rdzenia, w którym istniało jednocześnie schorzenie ki­
łowe wątroby. Ma on poważne zastrzeżenia co do rze­
czywistej częstości współistnienia om awianego, gdyż 1 ) 
odnośna kazuistyka podaje (niepraw idłow o) wszelkie 
przypadki kiły nerwowej, a więc i zmiany nerwowe, któ­
re odpowiadają okresowi trzeciorzędowemu; 2 ) przy­
padki, ogłaszane przez derm atologów, nie są pewne, 
gdyż niezawsze są oni w stanie odróżnić tabes  od lues  
cerebrosp ina lis .

Te ź r ó d ł a  b ł ę d ó w  m ogą być łatwo  
usunięte, gdy w odnośnych przypadkach rozpoznanie 
kiły późnej ukł. nerw. ośrodk. zostaje ustalone przez 
neurologa, a z drugiej strony zmiany kiłowe skóry 
(czynne) zostają ustalone i rozpoznane, jako niewąt­
pliwe, przez dermatologa. Jeżeli uwzględnić przypadki, 
odpowiadające wym aganiom  powyższym, to okazuje 
się, że można ich sporo naliczyć w piśmiennictwie, 
zwłaszcza ostatniego dziesięciolecia.
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Poniżej podaję własne 2 spostrzeżenia: (z  p r z y ­
c h o d n i  s k ó r n o - w e n e r y c z n e j  K a s y  
C h o r y c h  w W a r s z a w i  e) .

P r z y p a d e k  I. ( d e m o n s t r o w a n y  w  1925  r o k u  w 
W a r s z a w s k i e m  T o w a rz y s tw ie  D e r m a t o l o g i c z n e m )  d o ty c z y  4 6 - le t -  
n ie g o  r o b o t n ik a  J. S., k t ó r y  się zgłos ił  w  s ty c z n iu  1925  r o k u  
z p o w o d u  o w rz o d z e ń  w  o k o l ic y  k r z y ż o w e j  i n a  p o d u d z ia c h ,  t r w a ­
j ą c y c h  od  r o k u ,  n ie  l e c z o n y c h  n a leży c ie .  J a k  w y n ik a  z w y ­
w ia d ó w ,  c h o r y  a n i  w  d z iec iń s tw ie ,  an i  p ó ź n ie j  c h o r ó b  p o w a ż ­
n ie j s z y c h  n ie  p r z e c h o d z i ł ;  n ie  p r z y p o m in a ł  o n  sob ie  ró w n ież ,  
czy  p r z e c h o d z i ł  j a k i e k o lw ie k  c h o r o b y  w e n e r y c z n e ;  ż o n a  r o n i ­
ła 2 razy ,  dzieci n ie m a .

S t a n  o b e c n y :  ś r e d n ie g o  w z ro s tu ,  b u d o w y  p r a ­
w id ło w e j ,  s t a n  o d ż y w ia n ia  —  z ły;  w id o c z n e  ś lu z ó w k i  —  b lad e .

Z m i a n y  c h o r o b o w e  s k ó r n e :  n a le w o
od  kośc i  o g o n o w e j  u b y t e k  s k ó r y  w ie lk o śc i  p r z e k r o j u  m a łe j  
m a n d a r y n k i ,  d o ść  g łę b o k i ;  o w r z o d z e n ie  ł u k o w a te ,  p o k r y t e  
ż ó ł t a w y m  n a lo t e m ,  o b r z e g a c h  w y d ł u t o w a n y c h ; n a  p r a w o  od 
te g o  o w r z o d z e n ia  w id o c z n e  je s t  m a łe  o w r z o d z e n ie  n e r k o w a t e  
w ie lk o ś c i  o r z e c h a  Laskowego, o g r a n i c z o n e  c i e n k ą  p r z e g r o d ą  
od  p o p r z e d n ie g o .  S k ó ra ,  o t a c z a j ą c a  o b a  o w rz o d z e n ia  śc ień-  
cza ła ,  p ro m ie n is to -b l iz in lo w a ta ; n a  p r z e d n ie j  p o w ie r z c h n i  o b u  
p o d u d z i  w id a ć  2 o w rz o d z e n ia  w ie lk o śc i  o r z e c h a  w ło sk ie g o ,  
r ó w n ie ż  p o k r y t e  n a l o t e m  ż ó ł t a w y m .  P o z a t e m  w id o c z n e  są 
b l izny  p r o m ie n is t e  w ie lk o śc i  g r o c h u  wzgl.  o r z e c h a  w ło sk ie g o :  
n a  p r a w e m  udzie ,  w  o k o l ic y  ło p a tk i  lew ej o r a z  n a  p rz e d n ie j  
p o w ie r z c h n i  p r z e d r a m ie n ia  lew eg o .

N a r z ą d y  w e w n ę t r z n e :  S e r c e :  to n y
g łu c h e ,  s z m e ry  d y s k r e t n e  n a d  łu k i e m  a o r t y ;  2-g i  to n  tętinścy 
g łó w n e j  —  w z m o ż o n y ;  s e r c e  n ie c o  p o w ię k s z o n e  w  r o z m ia ­
r a c h  p o p r z e c z n y c h ,  ł u k  —  ro z sz e rz o n y ,  s e rc e  n ie c o  p r z y k r y t e  
p łu c a m i ,  szczeg ó ln ie  z g ó ry .  T ę t n o  9 0 ,  n i e r ó w n o m i e r n e  z ob u  
s t r o n ,  z lew ej  s t r o n y  p e łn ie jsz e .  W  p ł u c a c h  —  s u c h e  
rzężeinia. W ą t r o b a  —  b o le s n a ,  s t łu m ie n ie  i n a p i ę c i e  o 2 ż e b ra  
p o d  łu k ie m  ż e b r o w y m ,  b r z e g u  w ą t r o b y  w y r a ź n ie  w y c z u ć  nie  
m o ż n a .  W o g ó l e  b r z u c h  je s t  n a p i ę ty .  M o c z i k r e w  
( m o r f . )  —  n o r m a l .  O d c z y n  W a s s e r m a n n a  ( k r e w )  
( 4 + ) .  R e n t g e n o g r a m  s e r c a  ( D r .  A  d e 1- 
f a n g ) :  t ę tn i c a  g łó w n a  ro z sz e rz o n a  w e  w s z y s tk ic h  k i e r u n ­
k a c h  i m a  k sz ta ł t  t y p o w y  d la  m esaortit is  luetica.

B a d a n i e  n e u r o l o g i c z n e  ( D r .  E . H e r ­
m a n ) :  A r g y l - R o b e r t s o n  —  d o d a tn i ,  d n o  o czu  —
n o r m a l n e ;  g a łk i  o c z n e  —  n ie z n a c z n y  o c z o p lą s  p r z y  p a t r z e ­
n iu  w lew o ,  o d r u c h y  r o g ó w k o w e  z a c h o w a n e .  S łu c h  z o b u  s t r o n  
u p o ś le d z o n y ,  zw łaszcza  p o  s t r o n i e  l e w e j ;  j ę z y k  —  n o r m a .  
K o ń c z y n y  g ó r n e :  p o d  w z g lę d e m  siły m ię śn io w e j  i s p r a w n o ś c i  
r u c h o w e j  —  n o r m a ;  p r z y  p r ó b ie  p a l c o w o  - n o s o w e j  —  n i e ­
z n a c z n e  d rż e n ie  k o ń c o w e  o ra z  n i e z n a c z n a  d y s m e tr ia .  K o ń c z y ­
n y  d o ln e :  siła m ię ś n io w a  i s p r a w n o ś ć  r u c h o w a  —  n o r m a ;
czu c ie  b ó lu  w  o d c i n k a c h  o o w o d o w y c h  —  u p o ś l e d z o n e  ip rzy  
p r ó b i e  p i ę to w o  - k o l a n o w e j  n ie z n a c z n y  b ez ład  i d y s m e t r j a .  O d ­
r u c h y  żyw e,  R  o m  b e r g ----  z a z n a c z o n y .  C h ó d  —  p r a w i ­
d ło w y .  P s y c h ic z n ie :  z o r j e n t o w a n y ,  j e d n a k  sz y b k o  z a p o m i n a  
w y d a n e  z le cen ia  p r z e d  ch w i lą .  P o w o l n y  b ieg  m y ś l i ;  n ie d o łę ż ­
n y .  Dysar tr ia  —  d o ść  z n a c z n a .  B a d a n ie  p ły n u  m ó z g o w o -  
r d z e n i o w e g o  w y k a z a ło  d o d a tn i e  o d c z y n y  b i a łk o w e  
(N  o n n e - A p e l t ) ,  W  a  r (4  +  ) ,  d r o b n o w id z o w o  16 
l im fo c y tó w  w  p o lu  w idzen ia .

R o z p o z n a n i e :  U lcera  lue tica  ' g u m m o sa  cutis,
m yocard i t is  luetica, H epa t i t is  chronica in terst i t ia lis  luetica,  
Tabes dorsa lis  e t  p a ra ly s i s  p ro g res s iva  incipiens.

Decursus morbi:  p o d  w p ły w e m  le c zen ia  sw o is te g o
( jo d  - f  6 N eo sa lv .  -f- 8 in j .  H ydrarg. salicyl,  a 0 , 6 ) ,  k t ó r e g o  
c h o r y  n ie  d o k o ń c z y ł  z p o w o d u  w y ja z d u ,  n a s t ą p i ło  p r a w i e  c a ł ­
k o w i t e  z a b l iźn ien ie  o w rz o d z e ń .

P r z y p a d e k  I I  ( d e m o n s t r o w a n y  8 .X .  1931 r.

w  W a r s z a w s k i e m  T o w a rz y s tw ie  D e r m a to lo g ,  o r a z  dn .  2 4 .X. 
w  se k c j i  k l in iczn e j  T o w .  M e d y c y n y  S p o i . )  d o ty c z y ł  4 0 - le t -  
n ie g o  k o le j a r z a  F. M. ( w y w ia d y  o so b i te  i r o d z in n e  b ez  z n a c z e ­
n i a ) ,  k t ó r y  za raz i ł  się k i łą  w  1 914  r. C h o r y  je s t  b e zd z ie tn y .  
B a d a n ie  k l in iczn e  i s e ro lo g ic z n e  ż o n y  z m ia n  c h o r o b o w y c h  n ie  
w y k r y ło .  C h o r y  p o d a j e ,  że  p o  z a k a ż e n iu  s tw ie rd z o n o  u  n ie ­
go, p o z a  s tw a rd n ie n ie m  p ie r w o tn e m ,  o b f i te  o b j a w y  w  ga rd le ,  
d o k o ła  o d b y tn i c y  o ra z  w y s y p k ę .  P rz e p ro w a d z i ł  w ó w c z a s  ty lk o  
j e d n o  leczen ie ,  w c ie rk i .  Z  p o w o d u  w y b u c h u  w o jn y  mie m ó g ł  
p r z e p r o w a d z a ć  da lszego  leczen ia ,  p ó ź n ie j  z a p o m n ia ł  ju ż  c a ł k o ­
w icie  o p r z e b y łe m  z a k a ż e n iu .  W  1925  r o k u  z jaw iły  się  u c h o ­
r e g o  b ó le  b r z u c h a ,  z p o w o d u  c z e g o  u d a ł  się do  I k l in ik i  W e w -  
n ę t r z .  U. W . ,  gdzie  ( j a k  to  w y n ik a  z p r z e d s t a w io n e g o  z a ś w ia d ­
c z e n ia  z dn .  2 .XII.  1925  r . )  w y k r y t o  zm ia n y ,  o d p o w ia d a ją c e  
o k r e s o w i  p r e t a b e t y c z n e m u ,  a  bó le ,  j a k i e  c h o r y  m iew a ł ,  i n t e r ­
p r e t o w a n o ,  j a k o  , ,c r ises  g a s t r i q u e s “ .

C h o r y  zgłosił  się do  m n ie  n:a p o c z ą t k u  1 9 2 6  r. z p r o ś ­
b ą  O' p r z e p r o w a d z e n ie  leczenjiia sw o is teg o .  B a d a n ie  n e u r o l o ­
g iczn e  ( D r .  L e ś n i o w s k i )  w s k a z y w a ło  n a  w ią d  rd ze ­
n ia .  C h o r y  o t r z y m a ł  w  c ią g u  1 9 2 6  i 1927  r. 3 leczen ia ,  s k ł a ­
d a j ą c e  się z 10 inj. Hydrarg. salicyl.,  z 10 b i s m u tu  o r a z  10 
Nsalvars.  ( p o  0 , 3 ) .  N a s t ą p i ł a  z n a c z n a  p o p r a w a  . P o  2 l e t ­
n ie j  s a m o w o ln e j  p r z e r w ie  w  leczen iu ,  t. j . w  1 9 2 9  r., c h o r y  
zgłos ił  się do  m n ie  p o n o w n ie  z p o w o d u  o p a s u j ą c y c h  b ó ló w  
b r z u c h a  i o g ó h le g o  z łego  p o c z u c ia .  P r z e p ro w a d z i ł e m  p o n o w n ie  
3 l e c zen ia  sw ois te ,  s k ł a d a j ą c e  się z z a s t r z y k iw a ń  r t ę c io w y c h  
i b i s m u t o w y c h  ( p o  1 0 )  o r a z  j o d u  d o u s tn i e ;  z s a lw a r s a n u  n a ­
leża ło  z r e z y g n o w a ć ,  gd y ż  c h o r y  go  n ie  znosił  ( c r i s e s  n i t ro i-  
des ,  o r a z  p o d w y ż s z o n a  c i e p ł o t a ) .  D r u g ą  s e r ję ,  czyli leczen ie  
VI ,  z a k o ń c z o n o  I .X .  1 9 3 0 r .  C h o r y  czu ł  się d o b rz e .  C o  zaś 
d o ty c z y  o d c z y n u  W a s s e r m a n n a ,  b y ł  o n  s ta le  u j e m ­
n y  ( c z t e r o k r o t n e  b a d a n i a )  z a r ó w n o  w  czasie  zg łoszen ia  się w  
1 9 2 6  ro k u ,  j a k  i w  c ią g u  c a łe g o  5 - le tn ie g o  s p o s t r z e g a n ia ,  t. j. 
od  1 9 2 6  r. d o  1 9 3 0  r.

W e  w r z e ś n iu  193 1 r. c h o r y  zg łos ił  się do  m n ie  z p r o ś ­
b ą  o p o n o w n e  leczen ie .  P rz y  tej  o k a z j i  z w ró c i ł  u w a g ę  n a  bó l  
i o b r z ę k  w  p o d u d z iu  p r a w e m .  W e d ł u g  s łó w  c h o r e g o  o b rzęk  
w y tw o r z y ł  się p r z e d  d w o m a  m ie s ią c a m i ,  NB. p r z e d  w y s tą p i e ­
n i e m  o b r z ę k u  c h o r y  n ie  m ia ł  ż a d n y c h  do leg l iw ośc i ,  zw łaszcza  
s p r a w  g o r ą c z k o w y c h .  Leczy ł  się o k ła d a m i ,  a le  w o b e c  c o r a z  
w ię k s z e g o  ro z sz e rz a n ia  się o b r z ę k u  pow z ią ł  p o d e j r z e n ie  o ł ą c z ­
nośc i  te j  s p r a w y  ze s w o ją  c h o r o b ą  z a s a d n ic z ą .  P o z a t e m  c h o r y  
z w ró c i ł  u w a g ę ,  że z ch w i lą  z j a w ie n ia  się o b r z ę k u  n a  no d ze  
w sze lk ie  d o leg l iw ośc i  d o ty c h c z a s o w e ,  m im o w o ln e  m o c z e n ie ,  
b ó le  o p a s u j ą c e  b r z u c h a  i s t r z e l a j ą c e  n ó g  c a łk o w ic ie  u s tą p i ły ! !

S t a n  o b e c n y  ( 2 5 . IX. 1931 r . )  : ś r e d n ie g o  w z ro s ­
tu ,  p r a w id ło w e j  b u d o w y ,  d o b rz e  o d ż y w ia n y ,  ś luz ów ki  w id o c z ­
n e  —  d o b rz e  u k r w io n e .

Z m i a n y  c h o r o b o w e  s k ó r n e :  n a  p r z e d ­
nie j  p o w ie r z c h n i  do ln e j  t r zec ie j  częśc i  p r a w e j  p iszczeli  w i ­
d o c z n e  je s t  p o d łu ż n e  o g n is k o  w ie lkośc i  8 cm . X  12 cm .,  W 

k t ó r e g o  o b rę b ie  s k ó r a  je s t  o b rz ę k łą ,  zaczerw ie in iona  i c ias to -  
w a t a ;  n a  p o z o s ta ły c h  p o w i e r z c h n i a c h  s k ó r y  ż a d n y c h  w ięce j  
z m ia n  nie  s tw ie rd z o n o .

B a d a n i a  d o d a t k o w e  w y k a z a ły :  b r a k  z m ia n  
w  j a m i e  u s tn e j ,  g r u c z o ła c h  c h ło n n y c h ,  m o c z u ,  n a r z ą d a c h  w ew n.  
(D r .  P u s z e  t ) .

R e n tg e n o g r a m y  ( D r .  K  a  1 t  m  a  n )  s e r c a  o r a z  p r a w e j  
p iszczeli  o d c h y le n i a  o d  n o r m y  n ie  w y k a z a ły .  W  a  R 
( k r e w  + 4 ) 1

B a d  a n i e  u k ł a d u  n e r w o w e g o  ( D r .  L  e ś- 
n i o w  s k  i, D r .  B a u - P r u s s a k o w a )  w y k a z a ło :

anisocoria,  p r a w a  ź r e n ic a  z n i e k s z ta łc o n a  i sz e rsza  od 
lew ej ,  A r g y l - R o b e r t s o n  —  d o d a tn i ;  d n o  o k a  —  
n o r m . ,  hypalgesia  n a  p i e r s ia c h  m ięd zy  D 4 1 D 9 ; do ść  żyw e 
o d r u c h y  ś c ię g n o w e ,  p sy c h ic z n ie  n o r m .  B a d a n ie  płyinu m ózgo-  
w o*rdzen .  w y k a z a ło :  o d c z y n y  g lo b u l in o w e  (N  o n n e  - A  p*
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p e l t ,  P a n d y )  —  w y b i tn ie  d o d a tn ie ,  d ro b n o w id z o w o  —  
2 0  l im fo c y tó w  w  p o lu  w id zen ia ;  W . a  R  ( +  4 ) .

S t a n  p r z e d m io to w y  p o w y żs zy  w ra z  ze s tw ie rd z o n e m i  b ó ­
lam i s t r z e l a j ą c e m i  w  k o ń c z y n a c h  d o ln y c h ,  m im o w o ln e m  m o c z e ­
n ie m  o ra z  „ c r i s e s  g a s t r i q u e s ‘‘ p r z e m a w ia ły  n ie w ą tp l iw ie  za ro z ­
p o z n a n ie m  „Tabes dorsalis".

Decursus morki. W  ty d z ień  p o  zg ło szen iu  się, t. j. 1 .X. 
1931 r. w y tw o rz y ły  się p r z e d z iu r a w ie n ia  w  4 -c h  m ie j s c a c h  n a ­

c i e k u  ( n a  p r a w e j  p iszczel i )  ; p r z e d z iu ra w ie n ia  te  n i e b a w e m  
p rz e k s z ta łc i ły  s ię  w  4 o w rz o d z e n ia  ró ż n e j  w ie lk o śc i  ( o d  g r o ­
c h u  do  o r z e c h a  l a s k o w e g o ) .  W y t w o r z y ł a  się t y p o w a  syphilis  
ulcero - gummosa.

P rz e p ro w a d z i ł e m  n iezw ło czn ie  leczen ie  ( V I I )  sw o is te  
(Jodkali ,  Hg. sal., bimut.).  14 .X .31  r. W  c ią g u  p ie rw sz y c h  
2 -c h  ty g o d n i  m ac iek  k i l a k o w y  się w essa ł ,  a w  ty d z ie ń  p ó źn ie j  
2 I .X. zab l iźn i ły  się o w r z o d z e n ia .  3 I .X . L eczen ie  sw o is te  z a k o ń ­
czone .  W  a R  ( k r e w )  —  u j e m n y ;  c h o r y  p o d a je ,  że w  o s t a tn ic h  
d n i a c h  z jaw i ły  się p o n o w n ie  b ó le  s t r z e l a j ą c e  w  k o ń c z y n a c h  d o l ­
n y c h !  Bóle te  są ,  j a k  z e z n a je  c h o r y ,  d a le k o  m n ie j  do k u cz l iw e ,  
niż d a w n ie j .  1.III. 1932  r. C h o r y  o t r z y m y w a ł  p o d c z a s  p r z e r w y  
jo d  ( o k o ło  8 0  g r .  jo d k a l i )  i c z u je  się n a o g ó ł  do b rze ,  a c z k o lw ie k  
d a w n ie j s z e  do leg l iw ośc i  ( W  a R  —  u j e m n y ) ,  o d  c z a s u  do  c z a ­
su  n a w r a c a j ą !  P r z e p r o w a d z o n o  p o n o w n e  leczen ie  (V II I  i j a k  
w y ż e j ) ,  k t ó r e  zos ta ło  z a k o ń c z o n e  ! 5 .V .  1932  r.

Z esta w ien ie  k lin iczn e.

1 ) Spostrzegano 2 przypadki, w których obok  
objawów wiądu rdzenia, ustalonych przez neurologów, 
istniały niewątpliwie owrzodzenia kiłowe trzeciorzędo­
we; owrzodzenia te zabliźniły się pod wpływem leczenia 
swoistego.

2 ) Jeden z przypadków (II) zasługuje na szcze­
gólną uwagę ze względu na: a) wystąpienie kilaków p o­
mimo wielokrotnie powtarzanych leczeń swoistych; b) 
reaktywację odczynu W a s s e r m a n n a ,  która się 
zbiegła z chwilą wystąpienia kilaków; c) ustąpienie 
objawów wiądowych (analogicznie do przypadku 
B r i 1 1 a) z chwilą wystąpienia kilaków; d ) ponowne 
zjawienie się bólów strzelających, tuż po wygojeniu się 
kilaków, co dowodzi braku wpływu tercjaryzacji na 
dalszy przebieg wiądu w danym przypadku; e ) okolicz­
ność, że udało się bezwzględnie ustalić (co  niezawsze 
miało miejsce w przytoczonej kazuistyce obcej) kolej­
ność przebiegu kiły: najpierw wiąd, a później kilaki.

D o k ł a d n e g o  z e s t a w i e n i a  p r z y ­
p a d k ó w  w s p ó ł i s t n i e n i a  t. z w.  m e t a -
k i ł y  z o b j a w a m i  t r z e c i o r z ę d o w e m i  
(wzgl. drugorzędowmi) s k ó r y  d o t ą d  n i e m a .  
Nie ulega wątpliwości, że jest ich o wiele więcej, 
niż liczba ogłoszonych drukiem. Oczywiście, do
statystycznego ujęcia nadają się tylko te przy­
padki, w których jest podane rozpoznanie uza­
sadnione (neurolog) wiądu lub porażenia, oraz
stwierdzone zostały czynne kilaki przez derma­
tologów doświadczonych. W  grę natomiast nie w cho­
dzą przypadki, w których wspomina się o bliznach po- 
kilakowych u tabetyków lub paralityków; m ogły one 
bowiem istnieć dawno, jeszcze przed wystąpieniem kiły 
późnej ukł. nerw. ośrodkow.

Próbę zastawienia przypadków, ogłoszonych do 
1926 r., uczynił P r o k o p c z u k .  W edług tego 
autora już V  i r c h o w ( 1 8 6 4  r.) opisał przypa­
dek współistnienia wiądu i kilaków skóry, a F o u r- 
n i e r (1 882 r.) ogłosił 8 takich przypadków. Materjał, 
ogłoszony później ( D o r l e a n s ,  M o u t o t ,  D u

B o i s ,  A d r i a n ,  F e l d m a n n i  inni, cytowani 
u P r o k o p c z u k a ) ,  obejm ował większe zestawie­
nia, tak, że l i c z b ę  p r z y p a d k ó w  o p i s a ­
n y c h  d o  1 9 2 6  r o k u  n a l e ż y  o c e n i ć  
według P r o k o p c z u k a ,  mniej więcej na 2 4 1.

Niema, coprawda, pewności, czy wszystkie przy­
padki odpowiadały wyżej wspom nianym  wymaganiom  
(nie miałem, niestety, możności zapoznania się 
z w s z y s t k i e m i  oryginalnemi pracami cyto­
wanych przez P r o k o p c z u k a  autorów ). 
Przypadki bowiem  samego P r o k o p c z u k a  
też należy oceniać ostrożnie. Autor ten poda­
je, że, badając sam 620 przypadków wiądu, 
wzgl. porażenia, stwierdził w 64-ch (t. j. około
1 0 %)  obecność kilaków skóry lub śluzówek, wzgl. sta­
re blizny po kilakach zagojonych. Po bliższem zapoz­
naniu się z materjąłem P r o k o p c z u k a  (t. j. z 
opisem zmian skórnych), przyszedłem do wniosku, że 
tylko w 1 6 przypadkach jego można m ówić o niewąt- 
pliwem współistnieniu kilaków z t. zw. metakiłą. P o­
twierdzenie słuszności mojej oceny znalazłem  zresztą 
u C z e r ń  o g u b  o w a  i K a c h m a n o w a ,  któ­
rzy nawet tylko 1 0 przypadków P r o k o p c z u k a  
zakwalifikowali, jako rzeczywiste współistnienie.

Zbierając p r z y p a d k i  współistnienia kiły 
późnej ukł. ner. ośrodkow. z kilakami skóry, o g ł o ­
s z o n e  w dostępnem  mi wszechświatowem piśmien­
nictwie w i a t a c h  1 9 2 6  —  1 9  3 2, uwzględ­
niałem tylko takie, które odpow iadały w iadom ym  w y­
maganiom, i co do których nie nastręczały się wątpli­
wości, że kilaki w ystępowały po stwierdzonym rozwo­
ju wiądu rdzenia, wzgl. porażenia postępującego; 
współistnienia kilaków skóry z lu es  cerebro-sp ina lis  nie 
uwzględniłem, pomimo, że niektórzy autorzy (A  r z t - 
F u h s) nie robią różnicy m iędzy postaciami kiły póź­
nej ukł. ner. w swych zestawieniach. Przypadki, w któ­
rych kilaki wystąpiły po szczepionej zimnicy u pora- 
żeńców, zestawiłem oddzielnie (p. n iżej). Pragnę po­
zatem zaznaczyć, że w znacznej liczbie tych przypadków  
autorzy podkreślają, że chorzy ci mieli obfite objawy ki­
łow e drugorzędowe w pierwszych latach po zakażeniu.

Zestawienie moje obejmuje przypadki następu­
jących autorów:

I. W s p ó ł i s t n i e n i e  w i ą d u  r d z e ­
n i a  i k i l a k ó w  s k ó r y  w z g l .  ś l u z ó w e k  
(7 8  przyp.) :  P r o k o p c z u k  ( 1 6 ) ,  S p i l l m a n n ,  
B e e s s o n ,  K r a u s ,  W a h l ,  S i e m e n s ,  Mi -  
l i a n - G a r n i e r ,  O p p e n h e i m ,  N i c o l a s ,  
L e b e u f ,  R o s e n t h a l ,  C z e r n o g u b o w  
i R a c h m a n o w  (3  przyp.), R e i s s ,  A r z t -  
F u h s  (31 przyp.) ; autorzy polscy: H e 1 d, C h o- 
r ą ż a k ,  S o n n e n b e r g ,  S a w i c k i ,  H i r s z -  
b e r g ,  M e r e n l e n d e r .

II. W s p ó ł i s t n i e n i e  p o r a ż e n i a  p o ­
s t ę p u j ą c e g o  i k i l a k ó w  s k ó r y  w z g l .  
ś l u z ó w e k  (8  przyp.) :  C o l e - D r i w e r .  G l a s -  
s e r, W o l f  (po 1 przyp.), R e i s s  ( 5 ) .

III. W s p ó ł i s t n i e n i e  w i ą d u  r d z e ­
n i a  i o b j a w ó w  k i ł o w y c h  d r u g o r z ę -  
d o w y c h  (3  przypad.) :  S a l u s - L e w i t h ,  C a r -  
t i a, F r a n k i .

IV.  W s p ó ł i s t n i e n i e  p o r a ż e n i a  
p o s t ę p u j ą c e g o  i o b j a w ó w  k i ł o w y c h  
d r u g o r z ę d o w y c h  s k ó r y  (I przyp.) : S z e- 
c h a n o wa.

Z zestawienia powyższego wynika, że na 90  przy­
padków współistnienie t. zw. metakiły i zmian kiłowych
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skóry przeważnie, bo w 81 przyp., miało miejsce w wią- 
dzie rdzenia. Uderza mała odsetka współistnienia kila­
ków z porażeniem. A r z t  i F u h s  ( 1 9 3 2 )  szczegól­
nie podkreślają tę okoliczność. Również C z e r n o g u -  
b o w  i R a c h m a n o w  zwracają uwagę, że w spół­
istnienie jest częstsze u tabetyków, niż u paralityKÓw. Na­
tomiast R e i s s  (wspólnie z Marcelem K a h n e  m ) 
stwierdzili wśród 550 przypadków porażenia 5 razy 
współistnienie kilaków skóry.

W spółistnienie t. zw. metakiły i zmian drugorzę- 
dowych należy, jak widzimy z naszego zestawienia, do 
bardzo rzadkich zjawisk.

W licznych przypadkach z powyższego zestawie­
nia autorzy zwracają m iędzy innemi uwagę na towarzy­

szące zmiany swoiste tętnicy głównej. Jest rzeczą oddaw- 
na znaną, że w wielkiej liczbie przypadków wiądu, wzgl. 
porażenia, współistnieje m esaortitis  luetica', częstość jej 
w kile późnej ukł. ner. ośrod. określają niekiedy na 80%  
(A  1 z h e i m e r), nowsza statystyka (S  c h 1 e s i n- 
g e r) podaje około 6 5 %.

Co do istoty zapalenia kiłowego tętnicy głów ­
nej, to S p i e l m e y e r  odmawia temu schorzeniu 
cech sprawy kilakowej. Badania nowoczesne jednakże 
wykazały, że w m esaortitis  nie mamy do czynienia 
z t. zw. metakiłą, gdyż wykryto w ścianach naczynia 
z łatwością krętki blade ( R e u t e r ,  S c h m o r l ,  
W r i g h t ,  R i c h a r d s o n  —  cytowani u J a h- 
n e 1 a ) . (D ok. nast.).

Z klinik, szpitali i pracowni
Z  p rzychodn i  K o sy  Chorych to. W arszaw y.

O rozpoznawaniu reumatyzmu gruźliczego Ponceta.

P o d a ł

J a n  E. C H M I E L E W S K I  ( W a r s z a w a ) .

W czesne rozpoznawanie t. zw. reumatyzmu gruźli­
czego, postaci P o n c e t a ,  jest zadaniem bardzo 
trudnem, dotychczas właściwie nierozwiązanem, pom i­
mo bardzo wielu prac, które się pojawiły od roku 1897. 
Nie mam zamiaru przytaczać odnośnej literatury. W  mo- 
nografji P o n c e t  i L e r i c h e  a1) z roku 1909, 
poświęconej naszemu tematowi, sam wykaz literatury 
obejmuje 1 8 stron druku, a od tego czasu liczba prac 
przynajmniej się potroiła. Niestety, późniejsi autorowie 
wnieśli m ało nowego, powtarzając te same argumenty 
pro  i contra , co  spowodowało, że niektórzy lekarze, 
szczególnie chirurdzy, dotychczas tej postaci gośćca nie 
uznają, przynajmniej mają co do niej poważne wątpli­
wości. Jako obraz tego sceptycyzmu mogą służyć deba­
ty z powodu referatu d-ra N. Z a n d o w  e j2) w  Pol- 
skiem Tow. M edycyny Społecznej z dnia 2 3 .IV 1932  
rokua) „Kwestja rozpoznawania rozmaitych schorzeń 
stawowych jest dotychczas beznadziejna... samo pow ­
stanie zmian gruźliczych w stawach jest też trudne do 
w ytłom aczenia“ (Dr. M. G a n t z ) .  „Reum atyzm  
jest drażliwem zagadnieniem —  etjologji przewlekłych 
spraw stawowych wykrywać nie umiemy, w odróżnieniu 
od ostrych, które rozpoznajemy jako chorobę B o u i 1- 
1 a u d a, jako sprawy gonokokowe, pneumokokowe, 
łańcuszkowcowe“ i t. d. (Dr. A. L a n d a u ).

„Teorja P o n c e t a  niewiele, zresztą, pom a­
ga przy łóżku chorego. Rozpoznanie reumatyzmu gru­
źliczego opiera się na wrażeniu lekarza. Z rozpoznania 
tego nie wynikają szczególne sankcje lecznicze. W  chi- 
rurgji stawowej nie odczuwa się na ogół potrzeby istnie­
nia gruźlicy stawowej jako jednostki** (Dr. S z p e r). 
Te głosy wytrawnych klinicystów znajdują sobie analo- 
gję w najnowszej literaturze francuskiej. G. d e  C h a-

ł ) L e  R h u m a t i s m e  t u b e r c u l e u x .  P a r i s  1 9 0 9 ,  O c t a v e
D oin .

“ ) W a r s z a w s k ie  C z a s o p i s m o  L e k a r s k i e  1 9 3 2  r. Nr .  
3 1 ,  3 2 ,  33 .

3) W a r s z a w s k ie  C z a s o p i s m o  L e k a r s k i e  1 9 3 2 .  N r .  41 .
S t r .  9 1 4  —  9 1 5 .

m a l e i l l e s 4),  R a v a u 1 t, T h i e r s ,  C e c e a l d i 5) 
i A. P i c  e t P. D e 1 o r e6) , wszyscy ze szkoły  
Lugduńskiej, uznają wprawdzie reumatyzm gruźliczy 
jako jednostkę chorobową, ale, po wszechstronnem roz­
ważaniu, nie podają jednak sposobu pewnego rozpo­
znania.

Co do samej egzystencji gośćca gruźliczego, w y­
daje mi się, że sceptycy dobrzeby zrobili, gdyby udali 
się do praźródła, do dwuch podstawowych monografij 
P o n c e t  i L e r i c h e  a: L e  r h u m a t i s m e
t u b e r c u l e u x  (1. c. ) i L a  t u b e r c u l o s e  
i n f l a m m a t o i r e 7).  Teorję P o n c e t a  o 
reumatyzmie gruźliczym należy rozpatrywać ju n c tim  z 
jego pracami o „rhumatisme a b a r t i c u 1 a i r e" 
—  reumatyźmie pozastawowym. W edług tej teorji, przy 
zakażeniu lasecznikami o najsłabszej jadowitości otrzy­
mujemy sprawę chorobową bez reakcji swoistej, gruźli­
cę zapalną, dającą w  rezultacie ostatecznym miejscowe 
przekrwienie z zejściem w sklerozę tkanki. Możliwość 
takiej postaci gruźlicy dowiedziona została eksperymen­
talnie przez A  r 1 o i n g a, który wydzielił za po­
mocą procedur laboratoryjnych osobny gatunek lasecz- 
nika K o c h a .  Gatunek ten przy szczepieniach nie 
daje reakcji zwykłych, właściwych dla gruźlicy, lecz 
tylko zwyczajne zapalenie z zejściem w sklerozę tkanek.

Tym  sposobem otrzymana została gruźlica ekspe­
rymentalna bez gruzełków, potwierdzona przez C a 1- 
m e t t e a  i G u e r i n a 8).  U człowieka taka gru­
źlica zapalna może być wywołana przez zatrucie, pocho­
dzące z minimalnego ogniska gruźliczego; zakażenie 
przez osłabione laseczniki m oże się zjawić również od 
zewnątrz i porazić odrazu. Później chorzy uodparniają 
się w sposób zwykły.

Chociaż poglądy szkoły Lugduńskiej, oparte prze­
ważnie na danych klinicznych, są zwalczane co do nie­
których szczegółów, w  każdym razie istnienie gruźlicy 
zapalnej, niespecyficznej (t. j. bez gruzełków) uważa 
się i przez wielu przedstawicieli szkoły Paryskiej za do­
wiedzione dla organów następujących: opłucny, nerek, 
wątroby, skóry, wsierdzia, żył, tętnic i układu nerwo-

4) J o u r n a l  d e  M e d e c in e  de  L y o n .  Nr .  2 9 5 ,  1 9 32 .

5 ) ib idem  N r .  2 9 6 .

**) ib id em  N r .  2 9 5 .

7) P a r i s  D o in  1 9 1 2  r.

s ) A n n a l e s  de  l ‘I n s t i tu t  P e s t e u r  1 9 11 .  N r ,  9.
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w ego9). Pogląd ten zyskał później dość licznych zw o­
lenników i wśród autorów niemieckich. G. L i e b e r- 
m e i s t e r10) w swojem obszernem dziele, opartem  
na 1000 przypadkach chorobowych, na 4 0 0  doświad­
czeniach na świnkach morskich i 1 00 królikach stwier­
dza doświadczalnie istnienie gruźlicy zapalnej, ostrej i 
przewlekłej, na którą pierwsi wskazali klinicyści fran­
cuscy. L i e b e r m e i s t e r  wskazuje na gruźlicze 
pochodzenie niektórych przypadków wrzodu żołądka, 
wielu przypadków cierpień nerkowych, schorzeń wątro­
by, niektórych psychoz. Autor ten znajdował we krwi 
wielu swoich pacjentów laseczniki kwasoodporne, bar­
wione antyforminą, które uważał za gruźlicze. Nieste­
ty, spostrzeżenia bakterjologiczne L e b e r m e i s t r a  
nie znalazły potwierdzenia u innych autorów, jak i 
współczesna nam próba L o e w e n s t e i n a .  Zresz­
tą, znajdowanie laseczników gruźlicy we krwi miałoby 
pewne znaczenie tylko dla rozpoznawania ostrego gość­
ca stawowego; w przypadkach przewlekłych, a o te 
przeważnie nam chodzi, już a priori  można przypusz­
czać, że wykrywać je można tylko bardzo rzadko, a w  
dodatku skonstatowanie ich nie dow odziłoby etjologji 
gruźliczej, gdyż laseczniki K o c h a  znajdują się we 
krwi wielu gruźlików okresowo. Zresztą, sam P o n- 
c e t przypisuje powstawanie gruźlicy zapalnej i reu­
matyzmu gruźliczego nie działaniu laseczników lecz ja­
dów, zatruciu, pochodzącemu z minimalnego ogniska 
gruźliczego. W  samej rzeczy, jeżeli w zapaleniu wielo- 
surowiczówkowem (p o lysero sitis),  zapaleniu suro- 
wiczkowem opłucny, otrzewny, osierdzia, żył, opon m óz­
gowych nie wahamy się często uznać etjologji gruźliczej, 
pomimo braku prątków w płynie wysiękowym , to nie­
ma podstawy do wyłączenia stawów, tak wrażliwych 
na wszelkie infekcje. Wszak i w  arth ritis  gonorrhoica  
w stawach tylko bardzo rzadko można stwierdzić gono- 
koki, i to tylko w okresie ostrym; i tutaj bakterje specy­
ficzne zjawiają się na krótko, a potem znikają. Najczę­
ściej sprawa ogranicza się do zadziałania toksyn z ogni­
ska pierwotnego na uczulone błony maziowe. W obec  
powyższych danych i ujemny wynik szczepień na mor- 
świnkach nie wyłącza gruźlicy. Zresztą, prace lat ostat­
nich nad u ltra  —  virus  i uirus filtra n s  tubercu losus  
(A . F o n t e s) 11) spowodują prawdopodobnie prze­
wrót zasadniczy w naszych pojęciach o bakterjologji 
gruźlicy i o cyklu rozwojowym  lasecznika K o c h a .  
W tedy i żądanie wykrycia klasycznego lasecznika dla 
rozpoznania spraw gruźliczych będzie mniej konieczne 
wobec innych, bardziej subtelnych metod badania.

Jeżeli istnienie reumatyzmu gruźliczego nie nasu­
wa wątpliwości, to trzeba stwierdzić, że rozpoznanie 
zwykle ma miejsce po dłuższej kuracji, po zastosowaniu 
różnych metod leczenia, właściwie e x  juvan tib u s.  Nie 
mówię już o gośćcu ostrym, gdzie jedynym sposobem  
rozpoznania, poza lasecznikami we krwi, których w y­
kryć, wbrew L o e w e n s t e i n o w i ,  zwykle nie uda­
je się, jest oporność na przetwory salicylowe, próba, 
zresztą, niepewna, gdyż i właściwy gościec stawowy jest 
czasami mało wrażliwy na salicylaty, a z drugiej strony 
w gośćcu gruźliczym salicyl czasami zmniejsza bóle i

9) J.  E . C h m i e l e w s k i .  . ,G ru ź l ic a  a  u k ła d  
n e r w o w y "  N o w in y  L e k a r s k i e  1 9 2 2 .  N r .  28  i p o  ro sy j s k u  , ,T e ra -  
p e w t ic z e s k o je  O b o z r i e n i j e "  1 9 1 3 .  N r .  8.

10) T u b e r k u l o s e :  I h re  v e r s c h id e n e n  E r s c h e i n u n g s f o r m e n
etc.  B erl in  1 9 2 1 .  S p r in g e r .

1J) A .  F o n te s .  L ‘u l t r a v i r u s  t u b e r c u l e u x .  M a sso n .  P a -  
ris 1932 ,

nieco obniża ciepłotę. W  przypadkach przewlekłych 
próba salicylowa całkiem zawodzi, gdyż znaczna w ięk­
szość zwykłego przewlekłego gośćca stawowego jest dość 
odporna na salicyl i piramidon; co najwyżej, można 
osiągnąć czasowe zmniejszenie bólów . Ze stanu ogól­
nego chorego, anemji, wycieńczenia, stanu podgorącz­
kowego, czasami z obecności niewielkich ognisk nie­
czynnych w płucach, z obrazu klinicznego, szczególnie 
z prędkiego nastąpienia zesztywnień stawów (a rth ritis  
sicca p la stica ), o ile da się wyłączyć sprawę rzeżączko- 
wą, można powziąć podejrzenie o etjologji gruźliczej, 
ale nie pewność. Przypominamy, że P o n c e t, oprócz 
pozostałości po ostrym giuźliczym  gośćcu stawowym  
(p o lya rth r itis  rh eu m a to id es  t. b. secu n d a ria )  odróżnia 
4 odmiany przewlekłego gośćca stawowego: 1 ) gościec 
zniekształcający, często bardzo podobny do klasyczne­
go arthritis  d e fo rm ans  G a r r o d a, lecz przeważnie 
spotykany u ludzi m łodych, czasami i u dzieci w wieku 
lat 1 0 —  1 3; 2 ) sinouitis chronica, rozwijająca się zw y­
kle skokami, z częstemi zaostrzeniami, bardzo bolesna, 
ze znaczną ilością wysięku, częściej włóknista, sucha;
3 ) plastyczne, prowadzące do zesztywnienia zapalenia 
stawów, czasami włókniste, częściej kostniejące, rozwi­
jające się zwykle z nadzwyczajną szybkością w  ciągu 
kilku tygodni; 4 ) sp o n d y lo sis  rh izom elica .  Dwie ostat­
nie postacie, o ile da się wyłączyć etjologję wiewiórową, 
w 90%  przypadków są pochodzenia gruźliczego. R ów ­
nież bardzo podejrzane na gruźlicę jest porażenie jed­
nego stawu, szczególnie kolanowego, (a r th r itis  sicca  
lub synou itis  ex su d a tiv a ), zjawiające się i znikające na 
czas dłuższy, z nasileniami i umiarkowanemi bólami.
0  ile da się wyłączyć wiewiór i kiłę, najczęściej będzie to 
gruźlica, która z powodu łagodnego przebiegu, ujem­
nego R o e n t g e n a  często jest rozpoznawana ja­
ko ,,artretyzm‘‘ lub reumatyzm. Dawni lekarze o nie­
żytach płuc powiadali: ,,ca ta rrh u s unius la teris  (p u l-  
m o nis) non est c a ta rrh u s" . W  naszym przypadku m o­
żna byłoby powiedzieć: ,,a rth ritis  unius articu la tion is  
non est rh e u m a tism u s " .

Co do pierwszych dwuch postaci, odróżnić ich na 
zasadzie obrazu klinicznego, od gośćca niegruźliczego 
niema możności. Dopiero po kilkumiesięcznej obserwa­
cji, na zasadzie złego reagowania na gorące kąpiele i in­
ne silniejsze leczenie bodźcow e, ustala się nakoniec pra­
widłowe rozpoznanie. Jest jednak sposób, wspom nia­
ny przez niektórych cytowanych lekarzy, z najnowszych  
autorów przez G. B a u e r  a12) próba tuberkulinowa. 
Lecz próba ta za pom ocą injekcyj podskórnych jest 
zbyt trudna i ryzykowna, wymaga od lekarzy nietylko 
znajomości techniki, lecz i doświadczenia w stosowaniu 
tuberkuliny, które zdobywa się po latach pracy. W  ce­
lach rozpoznawczych stosuje się dawkę znacznie w ięk­
szą, niż w celach leczniczych. Rozbudzić ukryte ogni­
sko nieczynne w płucach łatwo, a opanować sprawę 
chorobową trudno. Próba wśródskórna M a n t o u x
1 naskórna P i r q u e t a dają odczyny dodatnie m iej­
scowe u ogromnej liczby ludzi dorosłych, natomiast pra­
wie nigdy odczynów ogniskowych lub ogólnych.

Za najlepszą i prawie niezawodną m etodę dja- 
gnostyczną rozpoznania gośćca gruźliczego uważam sto­
sowanie szczepienia skórnego m etodą P o n n d o r f a .  
Od roku 1923,  t. j. od 8-miu lat, stosowałem  w lecze­
niu spraw gośćcowych w przychodni Kasy Chorych m. 
Warszawy dawniej szczepionkę P o n n d o r f a ,  póź-

52) U e b e r  tu b e t fk u ló s e n  R h e u m a t i s m u s .  Klin .  W o c h ,
1 9 3 2  N r .  2 5 ,

www.dlibra.wum.edu.pl



9 marca 1933 r. W ARSZAW SKIE CZASOPISM O LEKARSKIE —  Nr. 10 223

niej szczepionkę P a u l a  i starą tuberkulinę metodą, 
przezemnie zm odyfikowaną. Na zasadzie dość dużego 
materjału, bo przeszło 680  chorych, i więcej niż 3400  
szczepień m ogłem  dojść do pewnych wniosków co do 
rozpoznawania i leczenia spraw gośćcowych. Spostrze­
żenia i wyniki terapeutyczne na zasadzie pierwszej setki 
przypadków ogłosiłem  drukiem w r. 192913). Dalsze 
spostrzeżenia są w opracowaniu i będą ogłoszone w swo­
im czasie.

W  tej pracy interesuje nas stosowanie m etody  
P o n n d o r f a  dla rozpoznawania gośćca. W  roz­
poznawaniu gośćca gruźliczego szczepionki skórne 
P o n n d o r f a  i P a u l a  oraz A . T. K o c h a  
m ogą oddać znaczne usługi.

Najlepiej w  razach wątpliwych zrobić szczepie­
nie, używając C u t i v a c c i n y  P a u l a  fo rtior  
(szczepionkę C. V . m iłio r  zupełnie zarzuciliśm y). Szcze­
pionkę P a u l a  wybraliśmy dlatego, że zawiera ona 
tuberkulomucynę, jest więc właściwie bardzo łagodnym  
przetworem tuberkulinowym i dodatnie swe działanie w 
leczeniu gośćca zawdzięcza właśnie tej części składowej 
i domieszce starej tuberkuliny K o c h a .  Inne części 
składowe: krowianka i saprofityna, są, naszem zdaniem, 
prawie bez znaczenia i służą tylko do rozcieńczenia; uży­
te osobno, dają słabe odczyny skórne nieswoiste, jak J 
i inne ciała białkowe, nie mając żadnego działania leczni- I 
czego, jak to wynika z doświadczeń K a i s e r a i 
L o e b e 1 a 14) . Szczepionka przeciwgośćcowa P o n n- 
d o r f B. działanie swe zawdzięcza również tylko tu- 
berkulinie, jak to wykazali w  swoich ciekawych doświad­
czeniach L o e w e n  s t e i n  i S t r a s s e  r15) . Lecz 
P o n n d o r f  B. zawiera tuberkuliny znaczniej więcej, 
niż C. V. P a u l a  fo rtior, dlatego daje odczyny skór­
ne i ogólne znacznie silniejsze, o czem trzeba pamiętać. 
Zaczynam y tedy od C. V . fo rtior,  robiąc na ramieniu
1 0 —  1 2 powierzchownych zadraśnięć długości 6 do 8 
centymetrów. Zwykle po pierwszem szczepieniu, w razie 
etjologji gruźliczej, zjawia się odczyn m iejscowy dość sil­
ny, zaczerwienienie, czasami z nacieczeniami skóry (re­
akcja N. 2 ) lub nawet pęcherzyki i strupy (reakcja N. 3 ) ,  
często ból w  ramieniu, nabrzmienie gruczołów w okolicy 
pachowej, rzadziej odczyn ogólny: dreszcze, podniesie­
nie ciepłoty, ból głowy, bóle mięśniowe itd., dalej od­
czyn ogniskowy: nasilenie bólu, większa wrażliwość na 
ucisk porażonych stawów lub nerwów. Za to po 2 —  
3-ch dniach bóle w stawie lub stawach, dotkniętych gość­
cem, zmniejszają się, zmniejsza się i wysięk, ruchy stają 
się swobodniejsze. Jeżeli pierwsze szczepienie dało reak­
cję skórną dość słabą, a reakcji ogniskowej, w sensie 
p o p r a w y ,  niema, należy po 5 —  7 dniach, po znik­
nięciu odczynu skórnego pierwszego szczepienia, zrobić 
drugie, używając szczepionki P o n n d o r f  B. lub 
dodając do C. V . P a u l a  jednę kroplę tuberkuliny 
—  A. T. K o c h a .  Tuberkulinę i szczepionkę 
P a u l a  mieszamy lancetem na skórze i wcieramy 1 —
2 minuty. Po takiem szczepieniu zwykle otrzymujemy 
reakcję miejscową daleko silniejszą (N . 3 lub 4 ) ,  lecz 
odczyn taki m oże wskazywać i na inne ogniska gruźlicze 
w organizmie, np. w  płucach, gruczołach i t. d. Miaro­
dajny dla naszego celu jest odczyn ogniskowy w sta­
wach, mięśniach lub nerwach, nietyle nasilenie bólu w  
ciągu pierwszego i drugiego dnia, jak znaczna ulga lub

13) J a n  E. C h m i e l e w s k i .  O  le c z e n iu  g o ść c a  
s z c z e p io n k ą  P a u l a  (C .  V . ) .  M e d y c y n a  1 9 2 9  N r .  11 —  12.

14) M e d .  K lin ik .  N r .  3 0 .  19 2 8 .
15) M ed . K lin ik .  N r .  24 .  1928 .

cofanie się sprawy chorobowej po 3 —  4-ch dniach. 
Często rezultat jest frapujący. To są te ,,cudowne” w y­
leczenia, na które wskazuje C m u n t i inni fanatycy 
szczepionki przeciwgośćcowej. Takie nadzwyczajne i 
szybkie wyleczenia bywają, obserwowaliśmy je 
niejednokrotnie, ale mają miejsce tylko w gośćcu lub 
nerwobólach na tle gruźliczem. 3 takie przypadki opi­
sałem pokrótce w „M edycynie” w r. 1929. (1. c .) W ra­
zie, jeżeli poprawa jest nieznaczna, a reakcja skórna 
nie dość silna, można po 1 0 —  1 3 dniach zrobić 3-cią, 
ostatnią próbę szczepienia czystej AT. K o c h a .

Więcej szczepień w celach rozpoznawczych robić 
nie należy. Naturalnie, rozpoznanie będzie łatwiejsze 
w przypadkach gośćca podostrych lub stosunkowo świe­
żych, w  razie nasileń lub nawrotów sprawy chorobo­
wej lub w razie wybitnych objawów bólowych. W przy­
padkach, gdzie mamy do czynienia ze sprawą zakończo­
ną, jak zesztywnienie wskutek zrostów lub skostnienia, 
z arth ritis  de form ans  bez objawów bólowych,efekt roz­
poznawczy szczepienia będzie nikły.

U poszczególnych autorów i w dyskusjach w To- 
warzystwach Lekarskich nieraz spotykamy zastrzeżenie, 
że stosowanie m etody P o n n d o r f a  m oże w yw o­
łać zaostrzenie sprawy gruźliczej w  płucach a, co za 
tern idzie, szczepienia, czy to P o n n d o r f a  czy 
P a u l a ,  mogą być dokonywane tylko u osobników  
wolnych od gruźlicy, w najlepszym razie z gruźlicą ukry­
tą lub nieczynną. Nie m ożem y się z tern zgodzić: stoso­
waliśmy m etodę P o n n d o r f a  u wielu chorych 
z gruźlicą zagojoną, nieczynną lub p h th isis  pu lm . fibr osa 
sta tionnaris,  naturalnie z niewielkiemi zmianami w płu­
cach, i nigdy nie obserwowaliśmy pogorszenia lub reak­
tywowania ognisk gruźliczych, a m amy setki chorych, 
zostających pod obserwacją w ciągu 4-ch do 6-ciu lat. 
Poprawa stanu ogólnego, łaknienia, wagi ciała u takich 
chorych tłumaczy się raczej działaniem szczepionki na 
ukrytą sprawę gruźliczą w płucach lub gruczołach, niż 
na dotknięte stawy.

Stosowaniu szczepionek P o n n d o r f a  lub 
P a u l a  w celach rozpoznawczych m oże przeszka­
dzać ich dość wysoka cena. Myślę, że dałoby się je 
zastąpić poprostu starą tuberkuliną K o c h a  (A T .) , 
zmniejszając pole szczepień i używając rozcieńczenia 
A T. w glicerynie pierwszy raz 1 %, drugim razem 10%  
i ostatni raz, w wyjątkowych okolicznościach, czy­
stej AT.

Z  oddz ia łu  w ew n ę tr zn eg o  Leczn icy  K a sy  Chorych w Piotrkowie  
( O r d y n a t o r :  D r .  m e d .  Sz. T  e n e n b a u  m ) .

O zatruciu arsenowodorem.

P oda l i

D r .  Sz. T E N E N B A U M , Inż. c h e m j i  M. S Z P l L F O G E L  
i Inż. c h e m .  Z .  M O R G E N S Z T E R N  ( P i o t r k ó w ) .

W  zbiorowym podręczniku „O  zatruciach” , w y­
danym w  1 880  r., N a u n y  n pisze o zatruciu arse­
nowodorem : „w  dostępnem mi piśmiennictwie był no­
towany tylko jeden przypadek zatrucia, który zakończył 
się śmiertelnie dziesiątego dnia; zatruty arsenowodorem  
wymiotuje, ma silne bóle nadbrzusza, żółtaczkę, bóle 
głowy, znaczne osłabienie i hemoglobinurję, jako wynik 
niszczenia krwi; zatrucie kończy się zwykle śmiercią; 
badanie pośmiertne zmian nie stwierdza, z wyjątkiem  
tych przypadków, kiedy śmierć następuje wcześnie, w  
okresie niszczenia krwinek; w tedy w kanalikach ner­
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kowych znajdują się kryształy hematyny; o leczeniu za­
trucia arsenowodorem nic nie wierny**.

U płynęło przeszło pół wieku; przemysł chemiczny 
bardzo się rozwinął, i przypadki zatrucia arsenowodo­
rem częściej są notowane w piśmiennictwie amerykań- 
skiem, angielskiem i niemieckiem. ,,W  Niemczech za­
poznano się z tą formą zatrucia i pieczołowicie starano 
się go unikać; zapoznali się z niem również i lekarze 
British Factory Inspection Departament oraz lekarze, 
urzędujący w  British Works**. (A . H i r s z o w s k i ) .  
H i r s z o w s k i  opisuje 3 amerykańskie przypadki 
zatrucia arsenowodorem w małej wyitwórni barwników  
w New Jersey. „Aparaty były bardzo prymitywne, 
dzięki czemu podczas rozmaitych procesów w ydobyw a­
ły się z nich opary i wypełniały pomieszczenie robocze; 
pewnej nocy 3 robotników pracowało w  oddziale dla 
fabrykacji benzydyny, a gdy (kwas został w  końcu re­
dukcji dodany, wszystko się przelało: wydobywające się 
opary zmusiły wszystkich robotników do opuszczenia 
pracy“. Jeden chorował 3 miesiące, drugi zmarł, a trzeci 
przez czas dłuższy nie był zdolny do pracy. —  Naj­
więcej jednak przypadków zatrucia arsenowodorem zda­
rzyło się w  angielskich i kilku amerykańskich wytwór­
niach ( H i r s z o w s k i ) .

G l a i s t e r  w  1907 r. opisał 1 27 przypadków  
zatrucia arsenowodorem w Anglji. W niemieckiem piś­
miennictwie lekarskiem do 1930 r. ogłoszono 130 przy­
padków.

U nas, przy małej liczbie fabryk chemicznych z 
niedużą liczbą zatrudnionych w tym przemyśle robotni­
ków, zatrucia arsenowodorem są rzadko spostrzegane, 
i dlatego 2 przypadki tego zatrucia, które obserwowa­
liśmy na naszym oddziale, zasługują na uwagę.

W ydzielanie się arsenowodoru (AsH-s) przy fa­
brykacji półproduktów, służących do wyrobu barwni­
ków syntetycznych, jest najczęściej spowodowane 
działaniem kwasów lub zasad na pył cynkowy. Produkt 
ten, będąćy poniekąd odpadkiem w hutach cynkowych, 
zawiera zwykle około 90%  cynku, 5% tlenku cynku, 
0,1 % arsenu w postaci arsenku cynkowego —  Z m A s2 

oraz ślady antymonu, kadmu i t. d .; w przemyśle che­
micznym znajduje szerokie zastosowanie do redukcyj 
organicznych.

D odany do kwasów, zasad lub nawet gorącej 
Wody, pył cynkowy wyzwala wodór, który in słdłu 
nascendi  działa na arsen, zawarty w cynku, przetwarza­
jąc go na arsenowodór —  AsHa, gaz bezbarwny, blisko 
3 razy cięższy od powietrza, o przykrym, charaktery­
stycznym zapachu i silnie trujących własnościach. (W y­
starczy kilka godzin oddychać powietrzem z zawartością 
0,03 mg AsHs, aby wystąpiły objawy zatrucia). Otrzy­
many w ten sposób arsenowodór jest rozcieńczony jed­
nocześnie wydzielającym  się wodorem ; zawartość je­
go w wodorze jest rzędu 0,1 —  1 %.

W ypadek zatrucia arsenowodorem 2-ch robotni­
ków miał miejsce przy fabrykacji benzydyny, aminy 
aromatycznej o wzorze N H 2 —  CeH* —  CgH4 —  N H 2, 
podstawowego surowca przy fabrykacji barwników na 
bawełnę. Produkt ten otrzymuje się w  dużych drewnia­
nych kadziach, zaopatrzonych w m ieszadło, przez dzia­
łanie kwasu solnego na hydrazobenzol CeHs —  NH  —  
NH —  CcHs. Hydrazobenzol, wytwarzany przez reduk­
cję nitrobenzolu pyłem cynkowym, zawiera jako stałe 
zanieczyszczenie drobną ilość pyłu, dlatego też przy fa­
brykacji benzydyny wydziela się zawsze arsenowodór, 
odprowadzany z kadzi przez specjalny w yciąg wenty­
lacyjny. Naskutek uszkodzenia wyciągu gazy z kadzi

zaczęły się rozchodzić po lokalu i spow odow ały zatrucie 
arsenowodorem 2-ch robotników, wrzucających hydra­
zobenzol do kadzi.

Należy nadmienić, iż maski gazowe, zaopatrzo­
ne w zwykłe pochłaniacze z białą opaską, nie są zupeł­
nie pewną ochroną przeciwko arsenowodorowi; należy 
stosować specjalne pochłaniacze zagraniczne z zieloną 
opaską (informacja L. O. P. P .).

P r z y p a d e k  1-y. P .  1. la t  2 0  2 2 . I X .3 2  p o d c z a s  p r a c y  p o ­
czu ł  się ź le ;  w e z w a n y  d o  c h o r e g o  w  n o c y ,  s tw ie rd z i ł e m :  c h o r y  
n i e s p o k o jn y ,  z r y w a  się  z łó ż k a ,  o d d e c h  p r z y s p ie s z o n y ;  n a r z e k a  
n a  d u sz n o ść .  C ie p ło t a  3 8 ,5 .  L. o. 32*. Bóle  n a d b r z u s z a .  W y ­
m io ty .  M oc z  c z a r n y .

2 3 . IX  p r z y b y ł  n a  oddz ia ł .  N a r z e k a  n a  d u s z n o ś ć  i b ó le  
g ło w y ;  p r z y t o m n y ,  n a  p y t a n i a  d o k ła d n ie  o d p o w ia d a .  D o t y c h ­
c z a s  n ie  c h o r o w a ł .  C ie p ło t a  3 8 ° ,  L. o. 3 2 ‘. C h o r y  w z r o s tu  
ś r e d n ie g o ,  b u d o w y  p r a w i d ł o w e j ,  o d ż y w ia n ie  d o b re .  S k ó r a  s i ­
n a w a ;  s p o jó w k i  z o d c i e n i e m  ż ó ł t a w y m .  P ł u c a  —  n o r m a .  S e r ­
ce  —  t o n y  g łu c h a w e ,  t ę t n o  I I 0 ‘, m ia r o w e ,  m ię k k ie .

L e c z e n i e :  2 X  dz. inject.  ol. Camphor.  p o  0 , 2 5 ;
inject. D igipurati  0,1 —  2 X d z ie n n ie ;  2 X dz. 4 0  c m 3 5 %  
g lu k o z y  d o ż y ln ie ;  1 X dz. k r o p l ó w k a  z 1 l i t r a  1 0 %  g lu k o z y ;  
2 X dz.  in s u l in a  p o  8 J . ;  4 X dz. p i t u i t r y n a  p o  1/3 c m 3.

D  j e t a  —  o w o c o w a  ( j a b ł k a ,  p o m a r a ń c z e ,  w in o g r o n a ,  
b a n a n y ) .

2 4 . IX. C ie p ło t a  38 ,1    3 0 ,3 .  W  n o c y  k i lk a  r azy  w y ­
m io to w a ł  t r e ś c i ą  z i e lo n k a w ą ,  Bóle b r z u c h a .  S i ln a  b o l e s n o ś ć  w  
ok o l ic y  w ą t r o b y .  T o n y  s e r c a  g ł u c h a w e .  T ę t n o  I 0 0 ‘, m ię k k ie .  
O b j a w y  n ie ż y tu  osikrzeli. J ę z y k  o b ło ż o n y ,  w i lg o tn y .  W ą t r o b a  
m a c a l n a  p o d  l u k i e m  ż e b r o w y m ,  o b r z e g u  c i e n k im ,  tk l iw a .  M ocz— ■ 
c z a rn y .  M orfo l .  b a d a n i e  k rw i  ( T .  I )  H b  4 4 % ,  l iczba  k r w i n e k :
1 ,4 6 0 .0 0 0 .  B a d a n ie  m o c z u :  c ię ż a r  w ła ś c iw y  1 0 2 0 ,  b ia łk o  6 0 % o .  
M ocz w y g lą d a ,  j a k  s h e m o l i z o w a n a  k r e w ;  e r y t r o c y t y  w  osa d z ie  
m o c z u  w  s t a n ie  r o z p a d u .

L e c z e n i e  *—  bez  zm ian .
2 5 . IX. C ie p ło t a  3 7 ,4  —  3 7 ,7 .  W  n o c y  n ie  w y m io to w a ł ,

T o n y  s e rc a  g łu c h a w e .  T ę t n o  9 2 ‘, m ię k k ie .  L. o. 2 6 ‘. W ą t r o b a ----
idem.

L e c z e n i e  ----  bez  z m ia n .
2 6 . IX. C ie p ło t a  3 7 ,2  ----  3 7 ,7 .  C h o r y  se n n y .  M ocz

k r w a w y .  S k ó r a  z o d c ie n ie m  ż ó ł t a w y m .  T o n y  s e r c a  g łu c h a w e .  
1 n a d  k o n iu s z k ie m  n ie c z y s ty .  T ę t n o  100*, m ię k k ie .  L. o. 24*.

L e c z e n i e .  T r a n s f u z j a  3 0 0  c m 13 k r w i  i j a k  p o ­
p r z e d n ie g o  dn ia .

2 7 . IX. P o  t r a n s f u z j i    d re szc ze .  C h o r y  s e n n y .  S k ó r a
1 w id o c z n e  b ło n y  ś lu z o w e  ż ó ł ta w o  z a b a r w io n e .  W ą t r o b a  m a c a l ­
n a ,  tk l iw a .  C ie p ło t a  3 7 ,8  -----  3 6 ,6 .  T ę t n o  100*. L. o. 22*.

B a d a n ie  m o c z u :  b i a łk o  1,5 % o ,  b a r w n i k i  k r w i  o b e c n e ,  
e r y t r o c y t y  św ieże  p o j e d y n c z e  w  p r e p a r a c i e ,  w a łe c z k i  z ia rn is te
2 —  3 n a  p r e p a r a c i e .

L e c z e n i e :  p a t r z  2 3 . IX.
2 8 . IX. C ie p ło t a  3 6 ,6 .  T ę t n o  88*. L. o. 24*. T o n y  s e r c a  

g ł u c h a w e .  Ż ó ł t a c z k a  u s t ę p u je .  W  n o c y  s i lny  b ó l  g ło w y .  N a r z e ­
k a  n a  s z u m  w  p r a w e m  u c h u .  M o r f .  b a d a n i e  k r w i  ( T .  I ) .  H b  ----
2 3 % ,  l iczba  k r w i n e k  7 2 0 . 0 0 0 .

L e c z e n i e .  K r o p l ó w k a  z I l i t r a  1 0 %  g lu k o z y ,  
in su l in a  2 X dz. p o  8 J.  D  j e  t a .  O w o c e ,  k a sz a ,  j a r z y n y ,  
m le k o .

2 9 . IX. S t. idem .

3 0 . IX. C ie p ło t a  n o r m a l n a .  S k ó r a  i w id o c z n e  b ło n y  ś lu ­
zo w e  b lade .  W ą t r o b a  m a c a l n a ,  o b r z e g u  c ie n k im .

3 .X .  C h o r y  c z u je  się o s ła b io n y m .  K r w a w ie n ie  z n o sa .  
O b j a w  opas lkow y  —  u j e m n y .

4 .X .  S a m o p o c z u c i e  d o b re .  O d  4 .X .  ferri  ruducłi  3 gr .  
dz ienn ie ,  acid. hydrochl.  dii. ,  w ą t r o b a  c ie lę c a  o d  100  do  2 5 0  gr .  
dz ien n ie  i c z e r w o n y  szp ik  k o ś c i  c ie lę c y c h .
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B a d a n ie  m o c z u :  b ia łk o  0.1 % o ,  b a r w n ik i  k r w i  o b e c n e ,  
e r y t r o c y t y  0 —  1 w  p. w.,  w a łe c z k i  szk l is te  2 n a  p r e p a r a c i e .

2 7 .X .  C h o r y  c z u je  się d o b rz e .  S k ó r a  i w id o c z n e  b ło ­
n y  ś lu z o w e  b lad e .  ( 2 8 . IX. H b .  —  23 % .  l iczba  k r w i n e k
7 2 0 . 0 0 0 .  —  2 5 . X .  H b .  6 7 % ,  k r w i n e k  2 . 6 6 0 . 0 0 0 ) .  T o n y  s e r ­
c a  n ie c o  g łu c h e .  T ę t n o  7 6 '  o n a p i ę c iu  ś re d h ie m .  W ą t r o b a  o 
b r z e g u  c ie n k ie m ,  tk l iw a .

B a d a n ie  m o c z u :  c i ę ż a r  w ła ś c iw y  1 0 1 5 ,  b a r w n i k i  k rw i  —  
n ie o b e c n e ,  l e u k o c y t y  4 —  6 w. p; w .,  e r y t r o c y t y  p o je d y n c z e .

2 7 . X .  zos ta ł  w y p i s a n y  z o b j a w a m i  n i e d o k r e w n o ś c i
w tó r n e j .

P r z y p a d e k  II, M. L. 1. 25 .  p r z y b y ł  ,na oddz ia ł  2 3 . IX. 32  r. 
Z  p r z e b y t y c h  c h o r ó b  ż ó ł t a c z k a  w  r o k u  u b ie g ły m .  —  2 2 . IX, gdy  
w r a c a ł  z p r a c y  do  d o m u ,  w y s tą p i ł  n a g ły  b ó l  w  g ó r n e j  częśc i  
b r z u c h a ,  z w y m io to w a ł .  W  n o c y  n ie  sp a ł  z  p o w o d u  b ó lu  b r z u ­
c h a  i w y m io tó w .

M ocz  b y ł  c ie m h y .
C h o r y  w z ro s tu  ś r e d n ie g o ,  b u d o w y  p r a w id ło w e j ,  o d ż y ­

w ia n ie  m ie r n e .  S k ó r a  i w id o c z n e  b ł o n y  ś lu z o w e  ż ó ł t a w o  z a ­
b a r w io n e .  P ł u c a  —  n o r m a .  S e r c e  —  to n y  czys te .  T ę t n o  8 0 ' ,  
m ia r o w e ,  m ię k k ie .  L. o. 2 4 ‘. J ę z y k  o b ło ż o n y ,  w i lg o tn y .  W ą ­
t r o b a  m a c a l n a  p o d  łu k i e m  ż e b r o w y m ,  o b r z e g u  c ie n k im ,  tk l iw a .
C ie p ło t a  3 8 , 4 ° .

2 4 . IX. C ie p ło t a  3 7,1 —  3 7 ,3 .  T ę t n o  8 0 ‘. W  n o c y  w y ­
m io to w a ł  t r e ś c i ą  z i e lo n k a w ą .  M oc z  c z a r n y .  Ż ó ł ta w e  z a b a r w i e ­
nie  s k ó r y  i s p o j ó w e k  w y ra ź n ie j sz e .

N a r z e k a  n a  b ó le  g ło w y ;  w  n o c y  si lny  bó l  p o d u d z i .  C h o ­
ry  a p a t y c z n y .  M o rfo l .  b a d a n ie  k r w i  ( T .  I I ) .  B a d a n ie  m o c z u :  
c ię ż a r  w ła ś c iw y  1 0 2 0 ,  b ia łk o  4 0 % ,  l e u k o c y ty  3 —  6 w. p. w

M ocz  w y g lą d a  j a k  sh e m o l i z o w a n a  k r e w .  E r y t r o c y t y  w  
osadz ie  m o c z u  w  s ta n ie  ro z p a d u .

2 5 . IX. C ie p ło t a  3 6 ,7  •—  3 6 ,8 .  C h o r y  c z u je  się  le p ie j ;

P.  I.

w  n o c y  spa ł ,  n ie  w y m io tu je .  M oc z  k r w a w y .  Ż ó ł ta w e  z a b a r w i e ­
n ie  s p o jó w e k  i s k ó r y  się w z m a g a .  T ę t n o  96". L. o. 2 6 ‘. W ą t r o ­
b a  m a c a ln a .

2 6 . IX. C ie p ło t a  3 6 ,8  —  3 7 ,5 .  T ę t n o  9 2 ' ;  L. o. 2 0 .  
S a m o p o c z u c ie  lepsze.  B a d a h ie  m o c z u ;  b ia łk o  0,’7 % o ,  b a r w n ik i  
kfWi obecHe, l e u k ó c y ty  10 —  2 0  w. p. w.

2 7. IX. C ie p ło t a  3 6 ,7  —  3 7 ,3 .  S a m o p o c z u c ie  d o b re .  
Ż ó ł t a c z k a  się z m n ie jsz a .  M ocz  ja s n y .  T o n y  s e r c a  cz y s te ;  t ę t ­
no  8 6 ' ,  L. o. 2 0 ‘.

2 8 . IX. C ie p ło t a  n o r m a l n a .  W  n o c y  b ó l  g łow y ,  W ą t ro *  
b a  m a c a l n a ,  n ie b o le s h a .

2 9 . IX. St. idem.
B a d a n ie  m o c z u :  b ia łk a  ślad, b a r w n ik i  k rw i  n ie o b e c n e ,  

l e u k o c y t y  1 —  2 ■—  3. w. p. w .,  w a łecz k i  z ia rn is te  1 —  2 n a  
p r e p a r a c i e .

O d  2 3 . IX  do  2 7 . IX. d j e t a  o w o c o w a .
O d  2 8 . IX  —  o w o ce ,  k a s z a ,  j a r z y n y  i m le k o .
O d  2 3 . IX. do  2 5 . IX. In ject. Ol. Camphor.  2 X  dz.;  

p i t u i t r y n a  p o  1/.i c m . 3 4 X  dz.,  c u k i e r  g r o n o w y  d o ży ln ie  5 %  
d w a  r a z y  dz ien n ie  p o  4 0  c m .3, k r o p l ó w k a  z 1 l i t ra  1 0 %  c u ­
k r u  g r o n o w e g o ,  i n su l in a  2 X  dz. 8 J.

3 0 . IX. C ie p ło ta  n o r m a l n a .  N ie z n a c z n e  żó ł t a w e  z a b a r ­
w ien ie  s p o jó w e k .

2 .X .  C h o r y  c z u je  się do b rze .  W ą t r o b a  n i e m a c a ln a .  S p o ­
jó w k i  p r a w id ło w o  z a b a r w io n e .  Z  p o w o d u  n ie d o k r e w n o ś c i :  fe- 
rri ruducti  3 gr .  dz ien n ie ,  acid. hydrochl. dii.  O d  3 .X .  w ą t r o ­
b a  p o  100,  a n a s t ę p n ie  2 5 0  gr .  dz ien n ie  i c z e r w o n y  szp ik  kośc i  
c ie lęcy ch .

14 .X .  C h o r y  w y p is u je  się. C z u je  się z u p e łn ie  do b rze .  
M o c z  n i e p r a w id ło w y c h  s k ł a d n ik ó w  n ie  za w ie ra .  M orf .  b a d a ­
n ie  k r w i  ( T .  I I ) .  H b .  8 4 % ,  l iczba  k r w in e k  —  4 . 4 9 0 .0 0 0 .

I .X. w  m o c z u  M. L. s tw ie rd z o n a  o b e c n o ś ć  a r s e n u .

Liczba Hb. 1. Płytki Liczba c ia ­ O bojętnochłonne ó cK e
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ciałek krwi

24. IX 1.460.000 44$ 1,52 — 18 800 12$ 66$ — 0,5$ 16$ 5 ,5$ A nizocytoza

28. IX 720.000 23$ 1,64 — 8.500 17$ 62$ 2$ — 17$ 2$ N ieznaczaa
anizocytoza

4.X 1.660.000 31% 1,12 225.000 12.600 6$ 76,5$ 3$ 0,5$ 12$ 2$ N ieznaczna
anizocytoza

13.X 2.360.000 38% 0,8 — 8.100 5$ 63$ 2,5$ 0,5$ 25$ 4$ A nizocytoza

18.X 2.570 000 52% 1 — 8.500 1,5$ 54$ 9$ 0,5$ 30$ 5$ N ieznaczna
anizocytoza

25.X

M. L.

2.660.000 61% 1,26 7 500

I

4.5$

I.

54$ 1,5$ 35$ 5$ A nizo-poikilocytoza

24.IX 2.830 000 11% 1,38 — 19.700 10$ 56$ 8$ 2$ 15$ 9$ A nizocytoza

28.1X 2.070.000 49$ 1,2 — 17.800 8$ 50$ 12$ — 24$ 6$ n

4.X 3.300.000 66$ 1 114.000 9.200 4$ 61$ 8$ — 25$ 2$ N iezn .a n izo cy to za

12 X 4.49U.000 84$ 0,93 — 6.700 4$ 56$ , 9$ n 26$ 4$ n »

Przebieg ciężkiego zatrucia arsenowodorem może 
być podzielony na trzy okresy: 1. anoksemja, 2. żółtacz­
ka i 3. ciężka niedokrewność.

Okresy te nie dadzą się ściśle odgraniczyć, bo już 
w pierwszym okresie anoksemji, kiedy skóra jest sinawo 
zabarwiona, spojówki mają odcień żółtawy. W  przy­
padkach mniej groźnego zatrucia (II) występuje tylko 
żółtaczka i niedokrewność mniej lub więcej ciężka.

A n o k s e m j a .  W  ciągu pierwszych kilku go­
dzin po zatruciu (I) znajdujem y: chory niespokojny,

zrywa się z łóżka, oddech przyspieszony, duszność. Skó­
ra sinawa, ciepłota podwyższona, tętno przyspieszone, 
miękkie; bóle nadbrzusza, w ym ioty treścią zielonkawą, 
m ocz —  czarny.

Objawy te są wynikiem dwojakiego procesu: roz­
padu krwinek i redukcji hemoglobiny. Następuje głód  
tlenowy. W  okresie tym, najniebezpieczniejszym dla 
chorego, doraźna pom oc w postaci transfuzji krwi może 
mieć znaczenie decydujące. W  przypadku I poprawa 
wyraźnie zaznaczyła się po transfuzji. Zubożenie w tlen
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tkanek może spowodować zwyrodnienie miąższowe na­
rządów (głuchawe tony serca, przyspieszenie tętna i 
zmniejszone napięcie naczyń).

Ż ó ł t a c z k a  w przypadku I była zaznaczona 
w trzecim dniu zatrucia, w II już drugiego dnia skóra 
i widoczne błony śluzowe były wyraźnie żółtawo zabar­
wione. Żółtaczka w zatruciach arsenowodorem jest 
krwiopochodna. Okresy anoksemji i żółtaczki nie da­
dzą się ściśle oddzielić, bo procesy rozpadu krwi od­
bywają się prawie równolegle z zubożeniem w tlen 
tkanek.

N i e d o k r e w n o ś ć ,  która jest wynikiem  
rozpadu krwinek, w II przypadku uległa szybkiej po­
prawie, podczas gdy w I proces regeneracji krwi odby­
wa się znacznie wolniej (T. I i II.).

P IŚ M IE N N IC T W O .

I.  H ir szo w s k i .  Z a t r u c i a  z a w o d o w e  p rz y  f a b ry k a c j i  b a r w ­
n ik ó w  sm o ło w y c h  i p r o d u k t ó w  p r z e j ś c io w y c h  o r a z  s p o s o b y  z a ­
p o b ie g a n ia  t a k o w y m .  2. N e u e  D e u t s c h e  K l in ik  T .  IV  s t r .  145.
3. R u k o w o d s tw o  k  o t r a w le n i a m .  P ro f .  B o e m ‘s, N a u n y n ' a  i Boec- 
k a  1 8 8 0  r.

D Z I A Ł  S P R A W O Z D A W C Z Y
pod kierunkiem  M. GANTZA.

Streszczenia zbiorowe i poglądow e

O t. zw. nacieku w czesnym *).

P o d a ł

J.  B E R M A N  ( W a r s z a w a ) .

( D o k o ń c z e n i e  —  p a t r z  Nr .  9 ) .

Tak więc po upływie kilku lat od publikacji 
A s s m a n n a  R e d e k e r  w gruncie rzeczy w y­
suwa znów, jak A  s s m a n n, na pierwszy plan dzie­
wiczość terenu płucnego przy obecności nacieku wczes­
nego.

Dziewiczość ta, mimo twierdzenia A s s m a  n­
n a  i R e d e k e r a  jest i nadal wielce problema­
tyczna i nie daje się uzgodnić, z codziennem doświad­
czeniem anatom opatologów, stwierdzających ogniska 
szczytowe niemal stale, nietylko u gruźlików, lecz rów­
nież u sobników pod względem  płuc praktycznie zdro­
wych.

Sprawiedliwość każe jednak dodać, że gdy 
A  s c h o f f wszystkie najdrobniejsze blizenki w płu­
cach uważa za reinfekty gruźlicze, S c h u r m a n n  
bardzo wielu postaciom ognisk szczytowych nie przy­
pisuje natury swoistej.

Jeśli się zwrócić do ognisk szczytowych rzeczy­
wiście gruźliczego pochodzenia, które według poglądu 
starej szkoły mają być punktem wyjścia nacieku wczes­
nego, wzgl. suchot dorosłych, —  to znane są one w 
piśmiennictwie pod niezliczoną liczbą nazw, ale w grun­
cie rzeczy dają się sprowadzić do 2-ch zasadniczych po­
staci ujętych przez S i m o n a :  1 ) izolowane pojedyn­
cze przerzuty szczytowe i 2 ) przerzuty szczytowe w 
skupieniach.

Ogniska te tłumaczą się naogół w  ten sposób, że 
są to pozostałości po wysiewach krwiopochodnych z lat 
dziecięcych. Niektórzy autorzy natomiast przypisują na­
tomiast ogniskom tym szczytowym  genezę wyłącznie ze­
wnętrzną.

I co uderza u R e d e k e r a ,  to to, że 
zgodnie z większością klinicystów wcale nie neguje m oż­
ności współistnienia ognisk szczytowych z naciekiem  
wczesnym! Takie oświadczenie z ust R e d e k e r a  
musi mimowoli wzbudzić najwyższe zdziwienie, stoi ono 
bowiem kontrastowo w rozdźwięku z uprzednio pod­
kreślaną dziewiczością.

* )  R e fe r a t  w y g ło sz o n y  n a  p o s ie d z e n iu  n a u k o w e m  w 
szpitalu dla dzieci im, Bersonów i Baumanów,

R e d e k e r  stara się jednak wnet uwolnić się 
od tej sprzeczności, odmawiając ogniskom szczytowym  
w okresie wystąpienia nacieku wczesnego wszelkiej war­
tości czynnościowej. W iek występowania nacieku w czes­
nego, jak już wiemy, najczęściej przypada na okres po- 
kwitania, a wówczas ogniska szczytowe, które są pozo­
stałościami rzutów krwiopochodnych wczesnego dzie­
ciństwa, są, zdaniem R e d e k e r a ,  już tak uwstecz- 
nione, że ich możliwości potencjalne w sensie dalsze­
go szerzenia procesu gruźliczego są nie do pomyślenia. 
Warto tu wskazać, że potwierdzenie nieczynności og­
nisk szczytowych w wieku pokwitania i nawet jeszcze 
wcześniej znajdujemy u H u b s c h m a n n a ,  który 
uważany jest obecnie za jeden z najpoważniejszych  
autorytetów w dziedzinie patologji gruźlicy płuc. Otóż 
H u b s c h m a n n  twierdzi, że ogniska szczytowe w 
postaci czynnej (in florider Form ) stwierdzał prawie 
wyłącznie pom iędzy 2 —  8 r. życia, natomiast w wieku 
starczym stwierdzał je tylko w postaci blizn (in Narben- 
form ). Przeciwstawienie „florider Farm” „Narben- 
form ” ma niewątpliwie na celu, jak uważa S i m o n ,  w y­
różnienie formy ogniska czynnego od nieczynnego, i, 
ośm ielony autorytetem H u b s c h m a n n a ,  zapy­
tuje: Jeśli w myśl klasycznej starej nauki punktem  
wyścia nacieku podobojczykow ego, prowadzącego do 
suchot, mają być wyłącznie ogniska szczytowe, to za ­
chodzi pytanie, dlaczego ogniska te muszą czekać z w y­
tworzeniem nacieku tak długo, aż się przeistoczą w bliz­
ny? Czy warunki odszczytowego szerzenia się sprawy 
,,p er  co n tin u ita tem ” nie są znacznie dogodniejsze tuż po- 
wysianiu ognisk do szczytów, w stadjum ich największe­
go rozkwitu?

Tak więc teza R e d e k e r a  o nieczynności 
ognisk szczytowych w okresie występowania nacieku 
podobojczykow ego, poparta autorytetem H u b s c h ­
m a n n a ,  zaczyna zyskiwać na powadze, i w świetle 
takiej interpretacji ognisk szczytowych określenie nacie­
ku jako „w czesnego” , znajduje swoje uzasadnienie.

W  oświetleniu takiem również zrehabilitowana zo­
staje ta ciągle wątpliwa dziewiczość płuc, którą już 
teraz rozumieć należy tylko w  sensie czynnościowym, 
a nie anatomicznym.

R e d e k e r  opiera swe dow ody, jak zwykle, 
na obserwacjach rentgenologicznych i wskazuje na to, 
że, będąc lekarzem poradni przeciwgruźliczych, miał 
możność w przeciągu wielu lat kontrolowania ogromnej 
liczby jednych i tych samych* pacjentów z t. zw. „gruź­
licą szczytową" i przekonał się, że uwidaczniające się nawww.dlibra.wum.edu.pl
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rentgenogramie blizenki szczytowe nigdy nie prowadzą 
do suchot postępujących, nawet wówczas gdy u takiego 
chorego od samego początku obserwacji stwierdzał jed­
nocześnie zmiany fizykalne, jak skrócenie wypuku, 
zm ieniony oddech i nawet rzężenia.

Ponieważ stwierdzenie takich objawów fizykal­
nych trudno daje się powiązać z obecnością nieczynnych  
zupełnie ognisk, więc warto zacytować pracę K. a y- 
s e r - P e t e r s e n a  ,,o początku gruźlicy płuc u d o­
rosłych", w której przytacza on przeszło tuzin nazwisk 
najwybitniejszych klinicystów, jak T u r b a n a ,  B a n ­
d ę  1 i e r a,  K l e m p e r e r a ,  G o l d s c h e i d e -  
r a i t. d., wypowiadających się właśnie w  tym sensie, 
że wymienione wyżej objawy fizykalne niekoniecznie 
przemawiać muszą za sprawą czynną.

R e d e k e r powołuje się pozatem na głośną 
w swoim czasie pracę B r a u n i n g a ,  w której po­
dany został materjał kliniczno - statystyczny, dotyczą­
cy losu chorych na gruźlicę szczytową po długoletniej 
obserwacji. Otóż okazało się wówczas, że z 76 przy­
padków gruźlicy szczytowej tylko u 2-ch chorych stwier­
dzono suchoty postępujące.

Dalsze prace L y d t i n a ,  W a l t e r a ,  
K a y s e r - P e t e r s e n a  i B r a u n i n g a ,  
przeprowadzone z dokładnem  przestrzeganiem w szel­
kich warunków, wym aganych od podobnych statystyk, 
doprowadziły do jednobrzmiącego wyniku, że tylko 
mniej więcej w  7 % przypadków ze zmianami w szczy­
tach udaje się stwierdzić z czasem suchoty postępujące. 
Toteż R e d e k e r uważa krwiopochodną gruźlicę 
szczytową u dorosłych za praktycznie nieistniejącą, to­
też, mówiąc o ,,Spitzentuberkulose“ przytacza to słowo  
stale w cudzysłowie.

Tej rzekomej i nieczynnej postaci przeciwsta­
wia on postać gruźlicy szczytowej czynnej. Nazywa on 
ją „Spatspitzentuberkulose", a genezę jej ściśle wiąże 
z naciekiem wczesnym czyli raczej z jego rozpadającem  
się ogniskiem. Słow o „spat" w powyższej nazwie ma 
nam odtworzyć odwrócony w tej postaci gruźlicy cza- 
sowo-przyczyinowy stosunek do suchot w  porównaniu 
z pierwszą rzekomą formą: to znaczy, że, jeśli w myśl 
starej nauki najpierw mamy ogniska szczytowe, które 
szerząc się stopniowo w kierunku odszczytowym , pro­
wadzą do suchot rozpadowych to w „Spatspitzentuber­
kulose" stosunek ten jest odwrotny, —  a mianowicie, 
najpierw m amy rozpadowe ognisko nacieku wczesnego, 
a dopiero później stąd na drodze wysiewu odoskrzelo- 
wego powstają ogniska szczytowe. Te przerzuty odo- 
skrzelowe do szczytu ma cechować długotrwałość w  
przeciwieństwie do takich ognisk w dolnych wnękowych  
okolicach płuca, gdzie często stwierdzić się daje nie­
zwykle szybko następujące wchłanianie. Te długotrwa­
łe ogniska szczytowe grożą w każdej chwili nowemi rzu­
tami, które z łatwością prowadzić m ogą do suchot. Prze­
ciwstawiając czynną „późniejszą" gruźlicę szczytową 
nieczynnej postaci krwiopochodnej R e d e k e r od­
różnia jednę formę od drugiej nawet na zdjęciu. Z da­
niem jego szczytowe ogniska odoskrzelowe w odróż­
nieniu od krwiopochodnych są znacznie większe, gdyż ja­
ko ogniska czynne posiadają pas okołoogniskowy. Ognis­
ka takie mają zmieniać na zdjęciach seryjnych swą wiel­
kość, wówczas gdy ogniska 'krwiopochodne, jako osta­
tecznie już przekształcone w  blizny, zachowują stale 
jednakowy swój kształt i rozmiar.

Lekarze, rozpoznający często szczytową gruźlicę 
odoskrzelową chełpią się wczesnem  rozpoznaniem, w  
rzeczywistolęi zaś jest to rozpoznanie późne, i wcaleby

postać taka się nie rozwinęła, gdyby w swoim czasie roz­
poznano naciek wczesny i zastosowano odmę. R e d e- 
k e r sądzi pozatem, że wymieniona powyżej liczba 
7 % suchot z  ognisk szczytowych znacznieby się skur­
czyła, gdyby z ogólnej liczby chorych na gruźlicę szczy­
tową wyłączone zostały przypadki, odpowiadające jego 
„Spatspitzentuberkulose". Dodaje przytem że, aczkol­
wiek związek przyczynowy pom iędzy gruźlicą szczytową 
a suchotami jest prawdopodobny, to nie można również, 
odrzucić przypuszczenia o czasowej przypadkowej ko­
relacji tych 2-ch postaci gruźliczych.

Wszystkie przytoczone powyżej argumenty na ko­
rzyść „nowej nauki", dopatrującej się zapoczątkowania 
gruźlicy u dorosłych nie w starych ogniskach szczyto­
wych, lecz w nacieku wczesnym, usadawiającym się w 
któremkołwiek miejscu płuca, leżącem  poniżej oboj­
czyka, —  przemówiły do umysłów ogromnych rzesz 
ftizjologów. Nauka ta zaczęła, zdawało się, święcić 
triumfy, aż nagle zwycięstwo „nowych" zostało poważ­
nie zachwiane.

Oto anatom opatologowi L ó s c h k e m u  uda­
ło się, za pomocą bardzo pomysłowej metodyki mikro­
skopow ego badania serjowych skrawków płuc w yka­
zać, że gruźlica u dorosłych m oże się bezwzględnie roz­
wijać w  kierunku od szczytów ku dołowi. Pod wpływem  
dostających się do szczytów prątków gruźlicy rozwija 
się drobniutkie ognisko wytwórcze, przechodzące na 
bronchio lus resp ira torius.  Z powstałego tutaj throm bo-  
bronchiłis caseosa  zostają aspirowane kruszynki serowa- 
ciejącej masy do najbliższego oskrzelika obocznego, w  
którym znowu rozwija się sprawa wytwórcza. Sprawa 
m oże się zatrzymać i w ygoić zupełnie, albo w razie po­
stępowania zostają zaatakowane coraz większe oskrze­
la, i większe też ilości zserowaciałego materjału mogą 
być aspirowane do dolnych odcinków płuc.

W  ten sposób początkowo „drobnoziarnisty" w y­
siew zmienia się w „gruboziarnisty" o ognisku dużem, 
które, zdaniem  L ó s c h k e g o  odpowiada „nacie­
kowi wczesnemu" R e d e k e r a .  Nie wchodząc w 
to, że zarówno metodyka, obrana przez L ó s c h ­
k e g o ,  jak też sposób jego rekonstrukcji obrazów hi­
stologicznych, zostały przez wielu wybitnych patologów  
poważnie zakwestjonowane, —  dla wielu, poszukują­
cych wyjścia z labiryntu tego bardzo skomplikowanego 
problematu, dow ody L ó s c h k e g o  były wystar­
czające, aby nową naukę uważać już za zupełnie zdys­
kredytowaną.

Na uwagę zasługuje tu przedewszystkiem fakt, 
że dowodzenie L ó s c h k e g o  w gruncie rzeczy 
wytwarza most, łączący teorję dawną z koncepcją no­
wą, skoro, zdaniem jego, ognisko szczytowe, które ma 
być źródłem „nacieku wczesnego", uważane jest przez 
niego za niewątpliwie pochodzące zzewnątrz.

Pogląd ten zbliża L ó s c h k e g o  do R e ­
d e k e r a  gdyż, jak jeden tak i drugi dopatrują się 
przyczyny zapoczątkowania gruźlicy u dorosłych nie 
w pogorzelisku płuc z lat dziecięcych, lecz w świeżym  
płom iennym  rozwoju zakaźnego materjału, dostające­
go się zzewinątrz. Obaj więc zgodnie ustawiają barjerę 
pom iędzy gruźlicą dorosłych a gruźlicą dziecięcą, z jej 
odmiennemi cechami charakterystycznemi.

W tej płaszczyźnie różnica w ich poglądach za­
ciera się zupełnie, i cios, zadany przez L ó s c h k e g o  
nowej nauce, staje się tylko formalny, gdyż sprowadza 
się do translokacji w okolicę nieco wyższą tego „pierwot­
nego ogniska gruźlicy dorosłych" czyli, powiedzm y le*-
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piej, tego „nacieku wczesnego w obszernem znaczeniu 
tego wyrazu**.

Dla całkowitego i wszechstronnego wyświetlenia 
„nowej nauki** niepodobna byłoby ominąć zbiorowej 
postaci nacieku, którą R e d e k e r  nazwał „Spat- 
infiltrat**. Rozumie on pod tą nazwą nacieki, napotyka­
ne w długotrwającej gruźlicy, których źródło m ożna 
upatrywać w  jakiemś ognisku drzemiącem, bądź to z 
okresu lat dziecięcych, bądź też w  niewchłoniętej pozo­
stałości po wysiewie od oskrzelowym z nacieku wczes­
nego.

Konieczność wprowadzenia takiej nazw y przy- 
tem przez pioniera nowej nauki, osłabia kardynalną te­
zę nowej teorji, ale R e d e k e r  często przypomina, 
że gruźlica jest kapryśna i podstępna, i przebieg jej 
niezawsze daje się w tłoczyć w  ramy ustalonych przez 
nas praw.

W  ten sposób przeciwstawiony naciekowi wczes­
nemu „naciek późny“ przedstawia się jako kompromis 
ze strony „nowej nauki**, i tern samem złagodzona zo­
staje uprzednia apodyktyczność, dotycząca samoistne­
go i niezależnego pochodzenia nacieku wczesnego. Na­
suwa to cały szereg refleksyj z piśmiennictwa francus­
kiego, gdzie spotykamy się z wcześniejszą i znacznie 
dokładniejszą od niemieckiej znajomością postaci na­
ciekowych gruźlicy, i gdzie, —  aczkolwiek oddawna 
podnosiły się głosy, bardzo zbliżone do twierdzeń nauki 
nowej, —  nie znajdujemy jednakże tego jednolitego  
ujęcia dynamiki gruźlicy płuc u dorosłych w  tak zdecy­
dowanej formie doktryny, jak to widzim y ze strony nie­
mieckiej.

Dopiero naciek późny staje się tym cementem, 
który łączy wspólnotę poglądów szkoły francuskiej 
i niemieckiej, —  te bow iem  wszystkie ciemne i niewy­
jaśnione jeszcze m om enty w  patogenezie gruźlicy do­
rosłych, które kondensuje w sobie nazwa „naciek póź­
ny “, były przez francuzów już oddawna rozważone 
i uwzględnione, —  przez niem ców zaś zaślepionych no­
wą doktryną, skrzętnie przez czas pewien pomijane.

„Naciek późny** zespolił koncepcje ideowe niem­
ców  i francuzów, wśród których B r a u n ,  uczeń 
B e z a n ę o n a ,  już w roku 1911 rozróżniał nacieki 
pierwotne i wtórne —  pierwsze u osobników z gruźli­
cą utajoną,— drugie u takich chorych, u których uprzed­
nio, jeszcze przed wystąpieneim nacieku, dawały się 
stwierdzić objawy gruźlicze.

„G dy w  dalszym rozwoju, — m ów i B r a u  n,—  
naciek ulegał rozrzedzeniu, wzgl. kawernizacji, to, nie 
znając uprzednio chorego i nie obserwując całej tej ew o­
lucji, m ożna było takiego chorego uważać za „banal­
nego gruźlika chronicznego**.

Identycznie te same myśli wypowiadają w swej 
pracy z r. 1914 B e z a n ę o n  i de J o n g, a 
później w  r. 1923 na kongresie w  Strasburgu R i s t

i A m e u i l l e ,  R i b a d e a u - D u m a s ,  B e r ­
n a r d 1 i inni.

W  obecnej dhwili wzajemne zrozumienie się w 
całej tej sprawie sięga tak daleko, że z „infiltration 
precoce** spotykamy się na łamach piśmiennictwa fran­
cuskiego dość często, a ostatnio J a q u e r o d  w  
swoim artykule „Le „Friihinfiltrat** et la notion fran- 
ęaise correspondante** zalicza do „m ots qui font for- 
tune“ też „naciek wczesny**, który przytacza stale w  
brzmieniu niemieckiem.

A  na zakończenie zadamy sobie pytanie, —  co 
nowego dała nam nowa nauka.

Pomijając to, że w zbogaciła naszą wiedzę o nie­
znaną dotychczas postać kliniczną gruźlicy, podkreśla­
jąc jej złośliwość i konieczność szybkiej interwencji,—  
stosowania odmy, —  decydującej o losach chorego, —  
nowa nauka nauczyła nas krytycznego ustosunkowania 
się do dogm atów starej szkoły.

Nie rozstrzygając narazie kwestji, czy  miał rację 
B e h r i n g, gdy powiedział, że „D ie Schwindsucht 
ist das Ende eines Liedes, welches den Kindern bereits 
in der W iege gesumgen wird“, —  czy też A l b r e c h t ,  
który mówi, że „D ie Tuberkulose des Erwachsenen ist 
ein Lied fiir sich mit eignem  Text und R eim “ , —  mu­
simy stwierdzić, że nowa nauka już przyniosła z sobą 
zdobycze o społeczno - praktycznej wartości.

W skazała nam bow iem  drogę doszukiwania się 
najwcześniejszego źródła zakażenia nie w zupełnie nie­
czynnych często i niegroźnych ani indywidualnie, ani 
dla otoczenia sprawach szczytowych, —  lecz w nacieku 
wczesnym, jako formie klinicznej, niezależnie od tego, 
czy się zgadzam y lub nie z oceną jego patogenezy w  
świetle nowej nauki.
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W s c h r .  1 9 2 7 ,  N. 5 1 ; B a  d e n :  Be itr .  K lin .  T b k .  71 ,  1 9 2 9 ;  
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B r a e u n i n g :  Z. T b k .  5 1 ,  1 9 2 8 :  B r a e u n i n g :  B e it r .  Klin .  
T b k .  6 5 ,  1 9 2 7 ;  G  a n  t  z M .:  W .  Czas .  L e k .  1 9 3 2 ,  N. 12, 
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P e t e r s e n :  Be itr .  K lin .  T b k .  7 0 ;  K a y s e r - P e t e r s e n ;  
M i in ch .  m e d .  W s c h r .  1 9 2 8 ,  N. 7 ; K l e m p e r e r  F . :  M ed . 
Klin .  1 9 2 7 ,  N. 5 0  u n d  5 1 ;  L  ó s c h  k  e :  B e it r .  K l in .  T b k .  
6 8 ,  1 9 2 8 ;  R e d e k e r :  Beitr .  K lin .  T b k .  63 ,  1 9 2 6 ;  R e d e ­
k e r :  D ts c h .  m ed .  W s c h r .  5 3 ,  N. 3, 1 9 2 7 ;  R  e d e k e r :  Z . 
T b k .  4 9 ,  1 9 2 7 ;  R e d e k e r  u n d  W a l t e r :  W i i r z b u r g ,  
1 9 2 9 .  R i s t  et  A m e u i l l e :  P a r i s  m e d ic a l ,  1 9 2 2 ;
S i m o  w: Beitr .  k l in .  T b e k .  67 ,  1 9 2 7 .  Ś w i d e r :
W a r s z a w a ,  1 9 3 0 ;  U  1 r  i c i: B e it r .  K lin .  T b k .  70 .

Streszczenia
Biologja.

R. M A J B E R G  i R. I Z R A IL S O N .  Z a s to s o w a n ie  s a m c ó w  
w b io lo g iczn e j  p r ó b i e  c iąży .  (G in .  i A k u s z .  N r .  5 —  6 1 9 3 2 ) .

O t r z y m a n e  p rz e z  a u t o r ó w  w y n ik i  p r z e m a w i a j ą  za tern, 
że u ż y w a n ie  m ło d o c ia n y c h  s a m c ó w  j a k o  tę s tu  bez  h is to lo g ic z ­
n e g o  b a d a n i a  j ą d e r  j e s t  n iem o ż l iw e .  L e c z  z w y k łe  s p o s o b y  b a d a ­
n ia  h i s to lo g ic z n e g o  p r z e c i ą g n ę ły b y  czas ,  n ie z b ę d n y  d la  d a n ia

pojedyncze
od pow iedz i ,  i d l a te g o  są  ome n ie  do  p r z y ję c i a .  Z a d a n i e  n a s z e  
p o l e g a  o b e c n ie  n a  u p r o s z c z e n iu  b a d a n i a  j ą d e r  s a m c ó w  i k o ­
rz y s ta n iu  z n ic h  dla  s tw ie rd z a n ia  c iąży .  Jeżeli  to  s ię  u d a ,  to  
z a s to s o w a n ie  r e a k c j i  będz ie  m o ż l iw e  w  o w ie le  sz e rs z y m  z a ­
k re s ie ,  an iże l i  d o ty c h c z a s ,  m o ż l iw e  b ęd z ie  p o t a n i e n i e  je j  i z a ­
s p o k o je n ie  w s z y s tk ic h  w y m a g a ń  ze s t r o n y  k o n s u l t a n t ó w  
i szpita li ,
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V . H A M M E R S C H A G .  O  k o m b i n o w a n y c h  odz iedz iczo ­
n y c h  n i e p r a w id ło w o ś c ia c h  i ic h  p r z y p u s z c z a ln e m  d z iedz icze n iu .  
(W ie n .  kl. W o c h .  N r .  25  i 26 .  1 9 3 2 ) .

A u t o r  z e s u m o w u je  sw o je  w y w o d y  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o ­
só b :  u ludzi i z w ie r z ą t  i s tn ie je  dz iedz iczno  - z w y r o d n ie n io w y
ze s p ó ł  o b ja w ó w ,  k t ó r y c h  w y r a z  k l in ic z n y  m o ż n a  d o b rz e  o-
k r e ś l i ć  n a z w ą :  Heredodegeneratio  (H eredopath ia)  cicustico-optico 
(re t ino)  —  cerebro  - spinalis  ( K  u f s - H a m m e r s c h l a g ) .  
P o s z c z e g ó ln e  sk ła d n ik i  t e g o  zes p o łu  w y s t ę p u j ą  k l in ic z n ie  w  d w u c h  
g e n e ty c z n ie  (d z ied z iczn ie )  r o z m a i ty c h  p o s t a c i a c h ,  a m i a n o w i ­
c ie :  j a k o  rzadz ie j  w y s t ę p u j ą c e  i lżejsze p o s t a c i e  o d o m i n u j ą c e m  
dz ied z icze n iu  i j a k o  częście j  w y s t ę p u j ą c e  k l in ic z n ie  cięższe p o ­
s ta c ie ,  k t ó r e  w y k a z u j ą  sk ło n n o ś ć  do  ł ą c z e n ia  się  z i n n e m i  s k ł a d ­
n ik a m i  w  zespó ł  a u t o r a .  S k ło n n o ś ć  do u s t ę p o w a n i a  t y c h  p o ­
s ta c i  n ie  je s t  b e z w z g lę d n a ,  to  zn a c z y  p rz e c iw s ta w ia j ą c e  się im 
n o r m a l n e  c z y n n ik i  w y k a z u j ą  , , f a lu j ą c e  dom inowanie**.  Jeżeli  
ch o d z i  o  c z y n n ik  s łu c h o w y ,  to  p r z y j ę c i e  j e d n o c z y n n i k o w e g o  
u s t ę p u ją c e g o  s p o s o b u  dziedz iczen ia  n ie  w y s ta r c z a  do  w y t ło m a -  
cz e n ia  t e g o  z ja w is k a .  P o t r z e b a ,  p r a w d o p o d o b n i e ,  p r z y n a j m n i e j  
d w u c h  c z y n n ik ó w .  Z a g a d n ie n ie ,  czy  i s tn ie je  t u t a j  w ie lo r a k a  
a l le l ja ,  n ie  d o j r z a ło  jeszcze  do  o m a w i a n i a  ze w z g lę d u  n a  nasze  
n ie d u ż e  jeszcze  w ia d o m o ś c i  k l in ic z n e  i h i s to p a to lo g ic z n e .  W  p o ­
d łożu  łą c z e n ia  się  c z t e r e c h  częśc i  s k ł a d o w y c h  w  p o w ik ła n y  o b ra z  
z e s p o ło w y  leży, p r z y p u sz c z a ln ie ,  j a k a ś  n i e p o z n a n a  d o t ą d  jeszcze  
p r a w id ło w o ś ć .  A .  N e u m  a n n ( V ó s la u -G a in f a r n  ) .

Djagnostyka.

D O M A R U S .  Z n a c z e n ie  sz y b k o śc i  o p a d a n i a  k r w i n e k  d la  
k l in ik i .  ( D .  m . W .  N r .  44 .  1 9 3 2 ) .

S z y b k o ś ć  o p a d a n i a  k r w i n e k  c z e r w o n y c h  za leży  od  e ia ł 
b i a łk o w y c h  w  o soc zu .  Z w ię k s z e n ie  ilości  g lo b u l in  i f i b ry n o g e  ■ 
n u  p r z y ś p ie s z a  o p a d a n i e  k r w i n e k ,  z m n ie j s z e n ie  t y c h  c ia ł  zwaf 
n ia  o p a d a n i e  k r w in e k .  L ic zb a  c ia łe k  c z e r w o n y c h  m a  nieć*' 
m n ie jsz e  z n a c z e n ie  d la  t e g o  o d c z y n u .  N a o g ó ł  zw ię k s z e n ie  licz­
b y  c ia łe k  c z e r w o n y c h  p r z e b i e g a  ze z w o ln ie n ie m ,  zmniejszeni** 
l iczby  c ia łe k  c z e r w o n y c h  d a j e  p r z y ś p ie s z e n ie  o p a d a n i a  k rw in e l r ,  
S z y b k o ś ć  o p a d a n i a  k r w i n e k  t a m u j e :  c h o le s t e ry n a ,  l e c y ty n a ,  k w a ­
sy  ż ó łc io w e  o ra z  n a g r o m a d z o n y  w  n a d m i a r z e  k w a s  w ę g lo w y  
we k rw i .  S p o s t r z e ż e n ia  a u t o r a  n a d  z a c h o w a n i e m  się  sz y b k o śc i  
o p a d a n i a  k r w i n e k  w  za leżn o śc i  o d  r o z m a i t y c h  c ie r p ie ń  d o t y ­
czą  o k o ło  6 ty s ię c y  b a d a ń ,  d o k o n a n y c h  m e t o d ą  W  e s t  e r- 
g r e n a .  N o r m a  d la  te j  m e t o d y  w y n o s i  u  m ę żczy z n  6 —  10 
m m  p o  godz in ie ,  u k o b ie t  8 —  12 m m .  N a o g ó ł  p rz y śp ie sz e n ie  
sz y b k o śc i  o p a d a n i a  k r w i n e k  s p o s t r z e g a n o  w  s t a n a c h ,  p r z e b i e ­
g a j ą c y c h  ze w z m o ż o n ą  o d b u d o w ą  c ia ł  b i a łk o w y c h  a w ię c :  w  c i ą ­
ży, p r z y  s p r a w a c h  z a p a l n y c h ,  r o p ie n i a c h ,  w  c h o r o b a c h  z a k a ź ­
n y c h  i p r z y  g u z a c h  z ło ś l iw y c h .  J e s t  to  o d c z y n  n ie s w o is ty .  M o ż n a  
go i n t e r p r e t o w a ć ,  u w z g lę d n ia j ą c  c a ły  o b r a z  c h o r o b o w y  i p r z e b i e g  
k l in iczn y .  B a rd z o  częs to  d o p ie r o  k i l k a k r o t n a  k o n t r o l a  p o z w a ­
la n a  w y s u n ię c i e  o d p o w ie d n ie g o  w n io sk u .  W  n i e k t ó r y c h  p r z y ­
p a d k a c h  s tw ie rd z e n ie  p r z y śp ie s z e n ia  t e g o  o d c z y n u  z m u s z a  do  
s t a r a n n e g o  d o s z u k iw a n ia  się p r o c e s u  c h o r o b o w e g o .  P rz e w a ż n ie  
z m ia n y  t e g o  o d c z y n u  p r z e b ie g a j ą  ró w n o le g le  do  in te n s y w n o ś c i  
c ie r p ie n ia ,  j e d n a k ż e  p o d k r e ś l i ć  n a le ż y  p ó ź n ie j s z e  z ja w ia n ie  się 
od  o b j a w ó w  c h o r o b o w y c h  o r a z  w o ln ie jsz e  u s tę p o w a n ie .  W  c i e r ­
p i e n i a c h  p r z e w le k ły c h  n a w e t  p o m i m o  p o g a r s z a n i a  się s t a n u  o- 
o g ó ln e g o  s z y b k o ś ć  o p a d a n i a  k r w i n e k  m o ż e  b y ć  p r a w id ło w a .  S p o ­
t y k a m y  to p a r a d o k s a l n e  z ja w is k o  w  c h a r ł a c tw ie .  W  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  p r z y p a d k a c h  w y n ik i  b a d a ń  t e g o  o d c z y n u  d o p o m a g a ł y  
do  u s t a le n ia  w ła ś c iw e g o  ro z p o z n a n ia ,  w s k a z a ń  do  z a b ie g u  o- 
p e r a c y j n e g o ,  r o k o w a n i a .  W  c ie r p i e n i a c h  j a m y  b r z u s z n e j  p o z w a ­
la ją  w y łą c z y ć ,  w z g lę d n ie  p r z y j ą ć  adnexitis  lub  appendicił is .  
P rz y  adnexiłis  z ch w i lą  w y s tą p i e n i a  o b j a w ó w  o s t r y c h  j e d n o c z e ś ­
n ie  s t w ie rd z a m y  p r z y śp ie s z e n ie  sz y b k o śc i  o p a d a n i a  k rw in e k ,  
p r z y  appendici t is  s tw ie rd z a m y  je  n a t o m i a s t  w  o k re s ie ,  w  k t ó ­
rym z a b ie g  o p e r a c y j n y  je s t  j u ż  s p ó ź n io n y .  P rz y śp ie s z e n ie  o p a ­

d a n ia  k r w i n e k  w y łą c z a  m o ż l iw o ść  d o k o n a n i a  s z tu c z n e g o  p o r o ­
n ien ia .  Z  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  z a m ia s t  p r z y s p ie s z e n ia  t e g o  o d c z y ­
n u  d a je  z w o ln ie n ie :  d u r ,  p a r a d u r  o r a z  n a w e t  g ru ź l i c a  p r o s ó w k o ­
w a. O g n i s k a  r o p n e  o to r b io n e  m o g ą  d a w a ć  o d c z y n  p r a w id ło ­
w y .  W  g ru ź l ic y  p łu c  sz y b k o ść  o p a d a n i a  k r w in e k  je s t  z n a c z ­
nie j  p r z y ś p ie s z o n a  w  s p r a w ie  w y s ię k o w e j  an iże l i  w s p r a w ie  w y ­
tw ó rc z e j .  N as i len ie  się t e g o  o d c z y n u  p r z e m a w ia  za sz e rz e n ie m  
się p r o c e s u  c h o r o b o w e g o .  (W c ie r p i e n i a c h  w ą t r o b y  i d r ó g  
ż ó łc io w y c h  o d c z y n  o p a d a n i a  k r w i n e k  je s t  w y p a d k o w ą  n a j r o z ­
m a i t s z y c h  p r z e m i a n  w  c h e m iź m ie  k rw i .  P rz y  icterus s implex  
i icterus haemolyticus  z n a jd u je m y  p ra w id ło w y  lub  o p ó ź n io n y  
o d c z y n  o p a d a n i a  k r w in e k ,  w  s p r a w a c h  z a p a ln y c h  i n o w o t w o ­
r o w y c h  o r a z  w  k a m i c y — p rz y śp ie s z o n y .  P rz y  z a b u r z e n ia c h  p r z e ­
m ia n y  m a te r j i  o r a z  p r z y  z a b u r z e n i a c h  w  g r u c z o ła c h  w y d z ie la ­
n ia  w e w n ę t r z n e g o  ż a d n e j  p r a w id ło w o ś c i  w  z a c h o w a n iu  się t e ­
go  o d c z y n u  n ie  s tw ie rd z o n o .  W  c i e r p i e n i a c h  n a r z ą d u  k r ą ż e n ia  
o d c z y n  o p a d a n ia  k r w i n e k  m a  j e d y n ie  z n a c z e n ie  dla s tw ie rd z e ­
n i a  c z y n n e g o  s t a n u  z a p a ln e g o  n a  z a s t a w k a c h .

W a n d a  L u x e n b u r g o w a .

B. K L EIN . O d c z y n  B o te lh o  i j e g o  z n a c z e n ie  k l in iczne .  
(So w . W r a c z .  Gaz. N r .  19— 2 0 .  1 9 3 2 ) .

O d c z y n  B o t e l h o  n i e ty lk o  n ie  je s t  sw ois ty ,  lecz 
n ie  je s t  n a w e t  c h a r a k t e r y s t y c z n y  d la  s c h o rz e ń  r a k o w y c h ,  gdyż 
d o d a tn i e  j e g o  w y n ik i  o t r z y m y w a n o  ró w n ie  częs to  w  kile ,  w  
g ru ź l ic y  leczone j  w a p n ie m ,  w  c iąży ,  z a p a l e n iu  n e r e k ,  łu sz c z y ­
cy  i u z d ro w y c h ,  le c z o n y c h  s z c z e p io n k a m i  P a s t e u r a .  
D o d a tn i  o d c z y n  B o t e l h o  o t r z y m y w a n o  u w s z y s tk ic h  zw ie­
r z ą t  d o ś w ia d c z a ln y c h ,  k t ó r y m  z a s t r z y k iw a n o  c ia ła  b i a łk o w e .  
W o b e c  t e g o  p r a k t y c z n e  z n a c z e n ie  o d c z y n u  B o t e l h o  dla 
c e ló w  ro z p o z n a w c z y c h  n a leży  u w a ż a ć  za n ie u d o w o d n io n e .

H e n r y k  J. L a n d a u.

G. G R U B E R  i A .  F. PEL LE G R 1N I.  K r e a t y n i n a  j a k o  ź r ó ­
d ło  b ł ę d ó w  p r z y  o k r e ś l a n i u  c u k r u  w e  k r w i  m e t o d ą  C re c e l iu s  - 
S e i f e r t a .  ( W ie n .  m e d .  W s c h r .  N r .  4 0 .  1 9 3 2 ) .

D u ż a  z a w a r to ś ć  k r e a t y n i n y  w e  k r w i  p o w o d u j e  p r z y  o- 
z n a c z a n iu  p o z io m u  c u k r u  w e  k r w i  m e t o d ą  C r e c e l i u s -  
S e i f e r t a  z n a c z n e  zw ięk szen ie  się j e g o  w a r to ś c i ,  za leżne  
o d  t e g o ,  że  p r z y  tern  k a l o r y m e t r y c z n e m  o z n a c z e n iu  w a r to ś c i  r e ­
d u k c y j n e  k r e a t y n i n y  s u m u j ą  się z w a r to ś c i ą  r e d u k c y j n ą  c u ­
k r u  g ro n o w e g o .  S p r o s to w a n ia  w a r to ś c i  do  p r a w id ło w e g o  p o ­
z io m u  n ie  m o ż n a  śc iśle p r z e p r o w a d z ić ,  n a w e t  z n a j ą c  z a w a r ­
to ś ć  k r e a t y n i n y ,  d la te g o  te ż  m e t o d a  ta  n ie  n a d a j e  się do  o z n a ­
c z a n ia  p o z io m u  c u k r u  w e  k r w i  u  c h o r y c h  z  m o c z n ic ą .

H e n r y k  J.  L  a  n  d a  u.

P. T R O S T  - S C H E R L E 1 T N E R .  P r z y c z y n e k  d o  k r z e p ­
n ię c ia  s u r o w ic y  w e d łu g  W e l t m a n n a .  ( W ie n .  m ed .  W s c h r .  N r .  
40  1 9 3 2 ) .

A u t o r k a  p r z e p r o w a d z a ł a  b a d a n i a  n a d  s u r o w ic ą  k r w i  m e ­
to d ą  W e l t m a n n a  ( d o  k a ż d e j  z 10 p r o b ó w e k  d a j e  się 
p o  0,1 c m : 1 św ieżej  s u r o w ic y  k rw i ,  p r o b ó w k i  te  z a w ie r a j ą  roz-  
c z y n y  c h l o r k u  w a p n i a  w  z m n ie j s z a j ą c e m  się k o le jn o  s tę żen iu  
o d  1 % o  do  0,1 % o ;  p r o b ó w k i  g o tu j e  się w  ła ź n i  w o d n e j  i po  
15 m i n u t a c h  o d c z y tu j e ;  za leżn ie  od  s to p n ia  k r z e p n ię c i a  o z n a c z a  
się p r o b ó w k i  j a k o  1 —  10 G, r a z e m  zaś  s ta n o w i  to  „ w s tę g ę  
krzepnięcia** —  K o a g u l a t i o n s b a n d ) . O k a z a ło  się , że p r o c e ­
sy  z a p a ln e  i w y s ię k o w e  w  u s t r o ju ,  p r z e d e w s z y s tk ie m  zaś  s c h o ­
rzen ia  p r z e b i e g a j ą c e  t o k s y c z n ie  p o w o d u j ą  zw ęż en ie  w s tę g i  k r z e p ­
n ię c ia ,  w y tw ó r c z e  n a t o m i a s t  i m a r s k i e  —  ro zsze rzen ie .  N a leżą  
t u t a j  ró w n ie ż  s c h o rz e n ia ,  w  k t ó r y c h  p r z y c h o d z i  do  r o z p a d u  krw i .  
Z n a c z e n ie  ro z p o z n a w c z e ,  a p o częś c i  r ó w n ie ż  p r o g n o s t y c z n e  tej  
m e t o d y  b a d a n i a  je s t  b a rd z o  duże .  O czy w iś c ie ,  n a le ż y  b r a ć  p o d  
u w a g ę  fa k t ,  że  z jaw is k o  k r z e p n ię c i a  s u r o w ic y  s t a n o w i  ty lk o  j e ­
d e n  w ś ró d  w ie lu  o b ja w ó w ,  i że  d la  r o z s t r z y g n ię c ia  r o z p o z n a n ia  
n ie o d z o w n y  je s t  ca ły  o b ra z  k l in iczny ,  d o k ła d n e  w y w ia d y  i s t a n  
o b e c n y ,  H e n r y k  J. L  a n  d a ii,
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Lecznictwo.

D. K O N O P L E W .  P rz y rz ą d  d o  b e z p o ś r e d n ie g o  i p o ś r e d ­
n i e g o  p r z e t a c z a n ia  k rw i .  (N o w .  C h i r .  A r c h .  t. 2 7 ,  z. 2. 1 9 3 2 ) .

N o w y  p r z y rz ą d ,  p o m y ś l a n y  p rzez  a u t o r a ,  n a d a j e  się z a r ó w ­
n o  do  b e z p o ś r e d n ie g o ,  j a k  i p o ś r e d n i e g o  p r z e t a c z a n ia  k rw i .  W y ­
łą c z a  o n  ł a m l iw o ść  k o ń c ó w  s t r z y k a w e k  ty p u  E  c  k  e 1 e r a  i k o ­
n ie c z n o ś ć  z m ia n y  s t r z y k a w k i  p o d c z a s  p r a c y .  P o z w a la  n a  p r z e ­
m y w a n ie  s t r z y k a w k i  w  m ia r ę  p o t r z e b y  bez  z m ia n  w  zes ta w ie n iu  
p r z y rz ą d u .  S tw a r z a  z u p e łn ą  h e r m e t y c z n o ś ć  k a n a ł ó w ,  p rz e z  k t ó ­
re  p r z e p ły w a  p r z e t a c z a n a  k r e w .  S tw a r z a  o sz c z ę d n o ś ć  r ą k ,  d a je  
m o ż n o ś ć  u m o c o w a n i a  s t r z y k a w k i  w  d o w o ln e m  p o ło ż e n iu ,  w y ­
łącza  m o ż l iw o ść  z a c in a n ia  się k r a n u ,  i o b a w ę  p r z e d  o m y łk a m i  
c o  do k i e r u n k u  p r ą d u  k rw i .  W  p rz y rz ą d z ie  t y m  m o ż l iw a  je s t  
s z y b k a  z m ia n a  k i e r u n k u  p r ą d u  k r w i  s to s o w n ie  do  p o t r z e b y .  
B ra k  w  n i m  m a r t w y c h  p r z e s t r z e n i  ( w o r k ó w )  i o s t r y c h  k ą t ó w  
k a n a ł u .  D a je  m o ż n o ś ć  n a k ł u c i a  ży ł  d a w c y  i o d b io r c y .  C e n a  
p r z y rz ą d u  je s t  niższa, n iż  p r z y r z ą d u  E c k e l e r a .  J e s t  on  
ł a tw y  do  p rz e n o s z e n ia  i z a r a z  g o tó w  do  uż y c ia ,  co  p o z w a la  n a  
k o r z y s t a n i e  zeń  w  n a jg o r s z y c h  ( n p .  w o j e n n y c h )  w a r u n k a c h .

J.  L.

R. W A I T Z  i J.  K A B A K E R .  C iężk i  w y p a d e k  p o  p r z e ­
t a c z a n i u  k r w i  t e j  s a m e j  g r u p y  b e z  h e m o g l o b i n u r j i .  ( S t r a s b o u r g  
m e d .  N r .  2 3 .  1 9 3 2 ) .

U  5 8 - le tn ie g o  c h o r e g o ,  p r z e z n a c z o n e g o  do  o p e r a c j i  z p o ­
w o d u  n ie d ro ż n o ś c i  p r z e w o d u  ż ó łc io w e g o  w s p ó ln e g o ,  w y w o ła n e j  
p rz e z  k a m ie ń ,  n a le ż ą c e g o  do g r u p y  II, p r z e p r o w a d z o n o  p r z e t a c z a ­
n ie  150 c m .3 k rw i  c y t r y n i a n o w e j ,  p o c h o d z ą c e j  o d  d a w c y ,  n a l e ż ą ­
c e g o  do te j  s a m e j  g r u p y .  C h o r y  zn iós ł  z a b ie g  bez  z a r z u tu .  G d y  
p o  3 d n ia c h  p r z e p r o w a d z o n o  z n o w u  p r z e t a c z a n ie  150 c m .3 
k rw i  o d  teg o  s a m e g o  d a w c y ,  w  5 m in u t  p o  z a b ie g u  w y s tą p i ły  
b u rz l iw e  o b ja w y .  C h o r y  d o s ta ł  d re sz c z ó w ,  g o rą c z k i  —  4 0 ° ,  
b ó ló w  w  o k o l ic y  se rc a ,  lędźw i i k o ń c z y n a c h  d o ln y c h ,  t ę tn o  s t a ­
ło się n i t k o w a te ,  c i śn ie n ie  k r w i  s p a d ło  z 9 5 /5 5  n a  7 0 / 4 5 ,  m o ­
czu  o d d a w a ł  m a ło ,  m o c z  z a w ie ra ł  b ia łk o  i w a łecz k i  szklis te ,  n ie  
b y ło  n a t o m i a s t  k rw i .  C h o r y  p o w r ó c i ł  do  s t a n u  z p r z e d  p r z e ­
ta c z a n ia  d o p ie r o  p o  u p ły w ie  3 dni. Z a b u r z e n ia  te  t ł u m a c z ą  
a u t o r z y  z m ia n a m i  w  s a m y m  u s t r o j u  c h o r e g o  —  ż ó ł ta c z k ą ,  n i e ­
d o m o g ą  w ą t r o b y ,  z m ia n a m i  w  sk ła d z ie  k r w i  i p o d c i ś n ie n ie m .

H e n r y k  J. L  a  n  d a  u.

E . K A P Ł U N .  N ie b e z p ie c z e ń s tw a  w  le c z e n iu  o g ó ln e g o  
z a k a ż e n ia  d o ż y ln e m i  w le w a n ia m i  a l k o h o lu  m e t o d ą  B ie ra .  (G in e k .  
i A k u sz .  N r .  5— 6. 1 9 3 2 ) .

S ta le  w y s tę p u j ą c e  z a k r z e p o w e  z a p a le n ie  żył  w  m ie j s c u  za- 
s t r z y k n ię c i a  a lk o h o lu  i m o ż l iw o ść  w y s tą p i e n i a  zgo rze l i  r ę k i  d o ­
w o d zą ,  że w ś ró d z y ln e  w p r o w a d z a n ie  a lk o h o lu  n ie  n a d a j e  się  j e ­
szcze do  z a s to s o w a n ia  w  k l in ice  u  c h o r y c h  k o b ie t .  N ie z b ę d n e  jes t  
u p r z e d n ie  d o k ła d n e  n a u c z e n ie  się d a w k o w a n i a  i p o z n a n ie  d z ia ła ­
n ia  z a s t r z y k n ię ć  a l k o h o lu  w  d o ś w ia d c z e n ia c h  n a  z w ie rz ę ta c h .  
U  c h o r y c h  z c iężk iem i z a k a ż e n ia m i  o g ó ln e m i  n ie  s p o s t r z e g a n o  
d o d a tn i e g o  d z ia ła n ia  a lk o h o lu ,  zaś p o  z a s t r z y k n ię c ia c h  a lk o h o lu  
m o że  n a s t ę p o w a ć  h e m o l iz a .  W  p r z y p a d k a c h  zaś  l e k k ic h  je s t  m o ­
żliwe, że  n a r z ą d  k r w i o t w ó r c z y  sz y b k o  o d p o w ia d a  n a  s t r a ty ,  i w  
o b ra z ie  k r w i  n ie  s tw ie rd z a  się z m n ie j sz e n ia  l iczby  c z e r w o n y c h  c i a ­
łek  k r w i .  J.

F. S T R E R N A D .  N asze  d o ś w ia d c z e n ia  z d e t o k s y n ą  w  c ięż­

k i c h  s c h o r z e n ia c h  s e p t y c z n y c h .  ( W ie n .  m ed .  W s c h r .  N r .  40  
1 9 3 2  r . ) .

W  p e w n y c h  r o z p a c z l iw y c h  p r z y p a d k a c h  z a k a ż e n ia  o g ó ln e ­
go, g d y  zaw io d ło  w s z e lk ie  leczen ie  a n t y s e p ty c z n e ,  u d a w a ło  
się o s i ą g n ą ć  z a p o m o c ą  d e to k s y n y  b ły s k a w ic z n e  w y lecze n ie ,  w o ­
b e c  czego  a u t o r  z w r a c a  u w a g ę  n a  z u p e łn ie  p e w n e  d z ia łan ie  p r e ­
p a r a t u  w  s c h o rz e n ia c h  s e p ty c z n y c h  i z a k a ź n y c h .  Z a s t r z y k iw a n ia  
rob i  s ię  zaw sze  w ś ró d ż y lp ie  w  d a w k a c h  p r z y n a j m n i e j  10 c m .3.

Z a  w y j ą t k i e m  b e z p o ś r e d n io  po  z a s t r z y k n ię c ia c h  w ś ró d ż y ln y c h  
w y s tę p u j ą c y c h  d re szc zó w , k t ó r e  n a le ż y  u w a ż a ć  za  o d c z y n  u w o l ­
n ie n ia  t o k s y n  w  u s t r o j u ,  n ig d y  n ie  s p o s t r z e g a ł  a u t o r  ż a d n y c h  
dz ia łań  u b o c z n y c h .  N a  p o d k r e ś l e n i e  z a s łu g u je  f a k t ,  że  p o  d r e s z ­
c z a c h  n ie  s p o s t r z e g a n o  n ig d y  ż a d n y c h  z m ia n  w  s e rc u ,  a n i  w  n a ­
p ię c iu  n e r w ó w  n a c z y n i o r u c h o w y c h .  N a t y c h m i a s t  p o  z a s i r z y k n ię -  
c ia c h  c h o r z y  czuli  się lep ie j .  N ig d y  n ie  n a le ż y  z a p o m i n a ć  o z w a l ­
c z a n iu  c h o r ó b  s e p ty c z n y c h  d e to k s y n ą ,  k t ó r a  n ic ty lk o  o b n iż a  
sz y b k o  g o r ą c z k ę ,  lecz ró w n ie ż  w  s p o s ó b  z n a k o m i ty  u s u w a  p r z y ­
cz y n ę  c h o r o b y .  H e n r  y k j .  L  a  n  d a  u.

K. S T O E G E R .  W  s p r a w i e  l e c zen ia  r o z l a n e g o  z a p a le n ia  
o t r z e w n y  s u r o w ic ą .  (W ie n .  m e d .  W s c h r .  N r .  40 .  1 9 3 2 ) .

C ię ż k ie  o b j a w y  t o k s y c z n e  w  r o z l a n e m  z a p a le n iu  o t r z e w ­
ny ,  sz czeg ó ln ie  w  n a s tę p s tw ie  p r z e d z iu r a w ie ń  je l i t  'c ie n k ic h  n a d ­
z w y cz a j  s z y b k o  c o f a j ą  się w  k r ó t k i m  czas ie  p o  p o d a n i u  su ro w ic y .  
Być m o ż e ,  n a l e ż y  p r z y p i s a ć  d z ia ła n iu  s u r o w ic y  s t o s u n k o w o  m a łą  
liczbę p o w ik ła ń  w  g o je n iu  się r a n y  p o o p e r a c y j n e j .  S w o is te  le c z e ­
n ie  s u r o w ic ą  w  z a p a l e n iu  o t r z e w n y  je s t  u s p r a w ie d l iw io n e  i z a c h ę ­
c a j ą c e  w  o d p o w ie d n ic h  p r z y p a d k a c h ,  a  z a t e m  s z czeg ó ln ie  w  z a ­
p a l e n i a c h  o t r z e w n y  p o  z a p a l e n i a c h  i p r z e d z iu r a w ie n ia c h  d o l n e ­
go  o d c in k a  je l i t .  H e n r y k  J. L! a n  d  a  u.

Choroby zakaźne.

G. C A N U Y T .  P r z y p a d k i  z a k a ż e n ia  o g ó ln e g o ,  l e c z o n e  r o p ­
n ia m i  u t r w a l a j ą c e m i  i s u r o w i c ą  V i n c e n t a  ( S t r a s b o u r g  m e d .
N. 26 ,  1 9 3 2 ) .

A u t o r  p o d a je  op is  3 p r z y p a d k ó w  z a k a ż e n ia  b ą d ź  g a r ­
d z ie low ego ,  b ą d ź  u sz n e g o ,  le c z o n e  m ięd zy  in n e m i  r o p n ia m i  
u t r w a la j ą c e m i .  W  p r z y p a d k u  p ie r w s z y m  i s tn ia ło  z a k a ż e n ie  o g ó l ­
ne,  w y w o ła n e  p rz e z  p a c i o r k o w c a  h e m o l i t y c z n e g o ,  p o c h o d z e n i a  
g a rd z ie lo w e g o  ( p o  a n g i n i e ) ,  k t ó r y  zo s ta ł  w y le c z o n y  z a p o m o c ą  s u ­
r o w ic y  p r z e c i w p a c i o r k o w c o w e j  V  i n c e <m t a  i r o p n i a  u t r w a ­
l a ją c e g o .  W  d r u g im  p r z y p a d k u  z a k a ż e n ie  o g ó ln e  p a c i o r k o w c e m  
h e m o l i ty c z n y m  n a s t ą p i ło  j a k o  p o w ik ła n i e  o b o s t r z o n e g o  p r z e ­
w le k łe g o  z a p a l e n i a  u c h a  ś r o d k o w e g o  p r a w e g o  z w y c ie k i e m  r o p ­
n y m  z t e g o  u c h a .  G d y  p o  u p r z e d n i e m  le c z e n iu  c h i r u r g i c z n e m  
( o p r ó ż n i e n i e  sk a l is to  - s u t k o w e )  p o p r a w a  n ie  n a s t ą p i ł a  z a ło ­
żo n o  r o p ie ń  u t r w a l a j ą c y  i za c z ę to  s to s o w a ć  s u r o w ic ę  p r z e c iw -  
p a c i o r k o w c o w ą  V  i n  c  e «  t  a. G łó w n ą  p r z y c z y n ą  w y le c z e n ia  
by ła ,  z d a n ie m  a u t o r a ,  s u r o w ic a  V  i n  c  e n  t  a, gd y ż  d o p ie r o  
p o  je j  z a s to s o w a n iu  d w a  ro p n ie  u t r w a l a j ą c e  n a b r a ł y  i ro z w in ę ły  
się d o s ta te c z n ie .  W  t r z e c im  p r z y p a d k u  ro z p o z n a n ie  b r z m ia ło  
z r a z u :  o b o s t r z o n e  p r z e w le k łe  z a p a l e n i e  u c h a  ś r o d k o w e g o  z w y ­
c ie k ie m  r o p n y m ,  z a p a l e n i e  w y r o s t k a  s u tk o w e g o ,  r o p i e ń  zew- 
n ą t r z o p o n o w y  o k o ło m ó ż d ż k o w y ,  z a p a le n ie  t k a n e k  o t a c z a j ą c y c h  
żyłę , r o p n e  j a ło w e  z a p a l e n i e  o p o n  m ó z g o w y c h .  W y k o n a n o  w  
z n ie c z u le n iu  m i e j s c o w e m  roz leg łe  o p r ó ż n ie n i e  s k a l i s to - s u tk o w e .  
W o b e c  t e g o ,  że p o s i e w  ze k r w i  w y k a z a ł  o b e c n o ś ć  p a c i o r k o w ­
c ó w  h e m o l i t y c z n y c h ,  w y k o n a n o  roz leg łe  o tw a r c i e  o p o n  m ó d ż -  
k o w y c h  i n a k łu c i a  m ó ż d ż k u  w  r o z m a i ty c h  k i e r u n k a c h ,  k t ó r e  
j e d n a k ż e  r o p y  mie u ja w n i ły .  W  d a l s z y m  c i ą g u  w y k o n y w a n o  k i l ­
k a k r o t n i e  n a k ł u c i e  lęd źw io w e ,  p o d w ią z a n o  ży łę  j a r z m o w ą  w e w ­
n ę t r z n ą ,  o tw o r z o n o  i z a t a m p o n o w a n o  z a to k ę  b o c z n ą .  Z e  ś r o d ­
k ó w  w e w n ę t r z n y c h  z a s to s o w a n o :  n a ło ż e n ie  2 r o p n i  u t r w a l a j ą ­
c y c h ,  se p t ic e m in ę ,  s z e ś c io k r o tn e  p r z e t a c z a n i e  k r w i  c zy s te j ,  se- 
r o t e r a p j ę  w  p o s t a c i  w ś r ó d m ię ś n io w y c h  i w ś r ó d ż y l n y c h  z a s t r z y k ­
n ię ć  p r z e c i w p a c i o r k o w c o w e j  s u r o w i c y  V i n c e n t a  ( w  o g ó l ­
n e j  i lości  1 4 3 0  c m 3) .  P o p r a w a  s t a n u  c h o r e j  r o z p o c z ę ła  się  d o ­
p i e r o  o d  chw ili  ro z p o c z ę c ia  s t o s o w a n ia  s u r o w ic y  V i  n c e n-  
t  a, k t ó r ą  n a le ż y  z a s t r z y k iw a ć  w  d u ż y c h  i lo śc ia c h  ( 1 0 0  c m 3 
d z ie n n ie :  5 0  c m .3 r a n o  i 5 0  c m 3 w i e c z o r e m ) .  P r z y p a d e k  s k o ń ­
czy ł  się w y z d ro w ie n ie m .  P o k re ś l i ć  n a leży ,  że k o s z t  1 4 3 0  gr .  
s u r o w ic y  V  i m  c e n  t  a w y n ió s ł  3 4 7 5  f r a n k ó w ;  k o s z ty  t e g o  
l e c zen ia  zgodzi ła  się o d  p o c z ą t k u  p o n o s i ć  K a s a  C h o r y c h .

H e n r y k  J.  L  a n d a  u. .www.dlibra.wum.edu.pl
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M A K A C H V 1 L I  M. L e c z e n ie  k r z t u ś c a  sz c z e p io n k ą  p a ­
c i o r k o w c o w ą  k o m b i n o w a n ą .  ( L e  N o u r r i s s o n ,  I 9 3 2 r . ,  N. 2 ) .

J e s t  to  m e t o d a  p o d a n a  p rz e z  a u t o r ó w  ro s y j s k ic h  
( L  a w  r  i e w ) .  P o l e g a  n a  w s t r z y k iw a n iu  d o m ię ś n io w e m  
s z c z e p io n k i  p a c i o r k o w c o w e j ,  z a w ie r a j ą c e j  m i l j a rd  c ia ł  b a k t e r y j ­
n y c h  i 2 0 0 0  d a w e k  s k ó r n y c h  to k s y n y  w  c m . 3 ; s t ą d  n a z w a  szcze ­
p io n k i  „k o m b in o w an e j* * .  S z c z e p io n k a ,  u ż y w a n a  p r z e z  a u t o r k ę ,  
p r z y g o t o w y w a n a  je s t  w  p r a c o w n i  p ro f .  K o r s z u n a  w  M o s ­
k ie w s k im  I n s ty tu c ie  'b a k te r jo lo g ic z n y m ,  p o c h o d z i  z 10 —  12 
s z c z e p ó w  słrepłococcus haemolyticus,  św ieżo p o b r a n y c h  z g a r ­
dzieli  c h o r y c h  n a  p ło n ic ę  i w y h o d o w a n y c h  ma z w y k ły m  b u l jo -  
n ie  z d o d a tk i e m  5 %  s u r o w ic y  k o ń s k ie j .  T o k s y n a  w ła s n a  szcze­
p io n k i  z o s ta je  z n i s zczo n a  i z a s t ą p io n a  p r z e z  t o k s y n ę  odb ia ł-  
cz o n ą  wg. m e to d y  N i p  t o n a .  'L eczen ie  r o z p o c z y n a  się 
b ą d ź  w  p o c z ą t k o w y m  o k re s i e  n ie ż y to w y m ,  b ą d ź  w  o k re s ie  n a ­
padów* s p a z m o d y c z n y c h .  Z a s t r z y k i w a n i a  s to s u j e  się w  o d s t ę p a c h  
4 8  d o  72 g o d z in n y c h ,  w  l iczbie od  1 do  4, r z a d k o  w ięce j ,  w  d a w ­
k a c h  w z r a s t a j ą c y c h ,  za leżn ie  o d  w ie k u  ( o d  0,1 d o  2 c m 3) .  
S p o s t r z e ż e n ia  a u t o r k i  o b e j m u j ą  4 1 8  p r z y p a d k ó w ,  l e c z o n y c h  
p o w y ż s z ą  m e t o d ą  w  c ią g u  o s t a tn i c h  4 la t  z w y n ik i e m  n a s t ę p u ­
j ą c y m .  N ie k ie d y  ju ż  p o  p ie rw s z y m ,  n a jc z ę ś c ie j  p o  2 —  3 za- 
s t r z y k n ię c iu  ka sz e l  t r a c i  c h a r a k t e r  sk u r c z o w y ,  dz ieck o  n ie  d u ­
si się, n ie  w y m io tu j e ,  m a  s p o k o j n y  sen .  P o d a n ie  sz cz e p io n k i  w 
o k r e s ie  n ie ż y to w y m  h a m u j e  ro zw ó j  c ie rp ie n ia ,  s tw a r z a ją c  p o ­
s ta ć  p o r o n n ą  k r z tu ś c a .  P rz e c iw d z ia ła  ró w n ie ż  p o w s ta w a n i u  p o ­
w ik ła ń .  W ś r ó d  dzieci  s z c z e p io n y c h ,  za ledw ie  3 %  z a p a d ło  n a  z a ­
p a l e n i e  p łu c ,  p o d c z a s  g d y  w  g r u p ie  k o n t r o ln e j  n ie s z c z e p io n e j ,  
p o w ik ł a n ia  z a p a l e n i e m  p łu c  w y n o s i ły  3 7 % .  Z a s t r z y k iw a n ia  n ie  
d a j ą  w a ż n ie j s z y c h  o b j a w ó w  a n i  m ie j s c o w y c h ,  an i  o g ó ln y c h ,  j e ­
d y n ie  w z n ie s ie n ie  c ie p ło ty  o 0 ,6  -----  0 ,8 °  i l e k k ą  l e u k o c y to z ę
z l im fo c y to z ą  w z g lę d n ą .  W ś r ó d  4 1 8  dzieci p o d d a n y c h  p o w y ższe j  
m e to d z ie  leczn icze j ,  n ie  by ło  a n i  j e d n e g o  z g o n u ,  p o d c z a s  gdy  
n a o g ó ł  ś m ie r t e ln o ś ć  je s t  d o ść  w y s o k a ,  zw łaszcza  u n i e m o w lą t .  
B a d a n ia  te  p o tw ie r d z a  w e  w s z y s tk ic h  w y że j  w y m ie n io n y c h  
sz c z e g ó ła c h  s t a ty s t y k a  H  e k  k  1 a z M o s k w y ,  o b e j m u j ą c a  
120 p r z y p a d k ó w ,  o r a z  s t a ty s ty k i  p ro f .  M o ł c z a n o w a  
i K  o r s z u n a  z k l in ik i  U n iw e r s y t e c k ie j  w  M o sk w ie ,  n a  
p o d s t a w ie  60  p r z y p a d k ó w .  W y n i k i  m a j ą  b y ć  tern  lepsze ,  im 
w c z e śn ie j  r o z p o c z ę to  leczen ie ,  p r z e b ie g  n iezaw s ze  p o r o n n y ,  lecz 
częs to  s k r ó c o n y  do  2 ty g o d n i .  M e to d a  t a  j e s t  n ie s z k o d l iw a ,  d o ­
s t ę p n a  w  k a ż d y m  w ie k u  i n ie p r z e c iw w s k a z a n a  w  raz ie  o b e c ­
n o śc i  p o w ik ł a n ia  p łu c n e g o .

W a n d a  G r u n d g a n d .

M. M O S E R .  P r z y p a d e k  z a k a ż e n ia  o g ó ln e g o  p a ł e c z k ą  
r o p y  b ł ę k i tn e j .  ( W i e n .  m e d .  W s c h r .  N. 4 0 ,  1 9 3 2 ) .

P r z y p a d e k  d o ty c z y ł  3 6 - l e tn ie g o  m ę ż c z y z n y ,  k t ó r y  t y ­
dz ień  p r z e d  p r z y b y c ie m  do sz p i ta la  n a g l e  z a c h o r o w a ł  z w y s o ­
k ą  g o r ą c z k ą  i s i lną  b i e g u n k ą .  B a d a n ie  u d e r z a j ą c o  w y c h u d z o n e ­
go p a c j e n t a  n ie  w y k a z a ło  poza  n ie ż y te m  osk rze l i  i r o z la n ą  bo-  
l e s n o śc ią  u c i s k o w ą  b r z u c h a  ż a d n y c h  u c h w y t n y c h  z m ia n .  I s tn ia ­
ła  s e p t y c z n a  p r z e p u s z c z a j ą c a  g o r ą c z k a  do  4 0 , 1 ° ,  c zęs te  k r w a ­
we p ł y n n e  s to lc e  i s t a n  d u r o w y  ( a p a t j a ,  b ó le  g ło w y ) .  B a d a ­
n ie  b a k t e r j o l o g ic z n e  m o c z u  d a ło  c z y s tą  h o d o w lę  p a łe c z k i  r o p y  
b ł ę k i tn e j .  P o  3 - ty g o d n io w e m  t r w a n i u  c h o r o b y  w ś ró d  w z r a ­
s t a j ą c e g o  u p a d k u  sił i o b j a w ó w  p o r a ż e n ia  n e r w ó w  n a c z y n io -  
r u c h o w y c h  p rzy sz ło  d o  z e jś c ia  ś m ie r t e ln e g o .  W  o b u  j a m a c h  
o p łu o n o w y c h ,  w  o s ie rdz iu ,  w  t k a n c e  łą c z n e j  o k o ł o n e r k o w e j  
i w  j a m i e  b r z u s z n e j  z n a le z io n o  d u ż o  żó ł to  - z ie lo n e g o  p ły n u ,  
z k t ó r e g o  p r z y  b a d a n i u  b a k t e r j o l o g i c z n e m  w y h o d o w a n o  p a ­
łe c z k ę  r o p y  b ł ę k i tn e j .  R ó w n ie ż  b a d a n i e  ś le d z io n y  w y k a z a ło  p a ­
łe c z k ę  r o p y  b łę k i tn e j .  Z e  w z g lę d u  n a  to ,  że  p a łe c z k ę  r o p y  b ł ę ­
k i tn e j  w y h o d o w a n o  intra v itam  w  czys te j  ho d o w li ,  t a k  s a m o  
u  t r u p a ,  n a  k t ó r y m  w y k o n a n o  o b d u k c j ę  ju ż  w  5 godz in  po  
śm ie rc i ,  z n a le z io n o  w  r o z m a i ty c h  n a r z ą d a c h  w szędzie  p a łe c z k ę  
r o p y  b ł ę k i tn e j ,  m o ż n a  p r z y j ą ć  z p e w n o ś c i ą ,  że  m ia ło  się  t u t a j  
d o  c z y n ie n ia  z o g ó l n e m  z a k a ż e n ie m  p a ł e c z k ą  r o p y  b ł ę ­

k i tn e j .  O b r a z  k l in ic z n y  o d p o \v ia d a ł  r ó w n ie ż  o b ja w o m ,  
o p i s y w a n y m  p rzez  i n n y c h  a u to r ó w .  J a k o  sz czeg ó ln ie  c h a r a k t e ­
ry s ty c z n e  o p i s y w a n o  w y s o k ą  g o rą c z k ę ,  u p o r c z y w e  b ie g u n k i ,  
szybk i  u p a d e k  sił i o g ó ln y  s ta n  d u r o w y .  N ie d o m o g ę  k r ą ż e n ia ,  
k t ó r ą  w  w ie lu  p r z y p a d k a c h  n a leży  u w a ż a ć  za p r z y c z y n ę  c zę ­
s to  s p o s t r z e g a n y c h  k r w a w ie ń ,  a  k t ó r a  w  p r z y p a d k u  a u t o r k i  w y ­
r a ż a ła  się w  u d e r z a j ą c o  m ię k k ie m  tę tn ie ,  sk ło n n o ś c i  d o  z a p a ś ­
ci, t ł u m a c z ą  n i e k t ó r z y  a u t o r z y  d z ia łan iem  to k s y n  p a łe c z k i  r o p y  
b łę k i tn e j  ( B r u n s ,  R o m b e r g ,  P a s s l y ) .  C o  się t y ­
czy  w r ó t  w ta r g n ię c i a  z a r a z k a ,  to  w  p r z y p a d k u  a u t o r k i  nie  m o ż ­
n a  ich  z p e w n o ś c i ą  us ta l ić .  Być m oże ,  m ia ło  się t u t a j  do  c z y n ie ­
n ia  z j e l i t o p o c h o d n e m  z a k a ż e n ie m ,  gdyż  n a  p o c z ą tk u  c h o r o b y  
o b ja w y  je l i to w e  s ta ły  n a  p i e rw s z y m  p lan ie .

H e n r y k  J. L a  n d a  u.

A .  L. B O SIN . S p o s t r z e ż e n ia  n a d  sz y b k o ś c ią  o p a d a n i a  
c z e r w o n y c h  c ia łe k  w  d u r z ę  o s u tk o w y m .  (K l in .  M ed. N. 9 —  
10, 1 9 3 2 ) .

O p a d a n i e  c z e r w o n y c h  c ia łek  k r w i  w  d u rz ę  o s u tk o w y m  
je s t  p r z y ś p ie s z o n e  o d p o w ie d n io  do  c iężkośc i  s c h o rz e n ia .  W  m ia ­
rę  zw ię k s z a n ia  się i n to k s y k a c j i  s z y b k o ść  o p a d a n i a  zw iększa  
się. Z n a c z n e  p r z y ś p ie s z e n ie  o p a d a n i a  c z e r w o n y c h  c ia ł e k  p o  
z ja w ie n iu  się o su tk i  p r z e m a w ia  za m oż l iw ośc ią  p o w ik ła ń ,  n a j ­
częśc ie j  w  p o s ta c i  z a p a le n ia  p łu c .  O d c z y n  o p a d a n i a  c z e r w o ­
n y c h  c ia łek  k rw i  w< o d c z y n o w y m  o k re s ie  je s t  p rz y ś p ie s z o n y  i to  
t e m b a r d z i e j ,  im  c iężej  p r z e b ie g a  sc h o rz e n ie ,  i im dłuższy  jes t  
o k r e s  o d c z y n o w y .  W  le k k ic h  p r z y p a d k a c h  d u r u  o s u tk o w e g o  
o p a d a n ie  w  o k re s ie  o d c z y n o w y m  u le g a  zw o ln ie n iu  i m a ,  ja k  
się zd a je ,  s k ło n n o ś ć  do  szybszego  p o w r ó c e n i a  do  n o r m y .  W  n a ­
d e r  c ię ż k ic h  p r z y p a d k a c h  d u r u  o s u tk o w e g o ,  k t ó r y m  to w a rz y sz y  
h i p e r p n o e ,  w y s o k a  g o r ą c z k a  i p rz y śp ie s z e n ie  t ę tn a ,  o p a d a n ie  
c z e r w o n y c h  c ia łek  k rw i  je s t  z w o ln io n e .  Z w o ln ie n ie  o p a d a n i a  
c z e r w o n y c h  c ia łek  k rw i  je s t  do  p e w n e g o  s to p n ia  o b j a w e m  ro- 
k o w n ic z y m ,  w s k a z u ją c y m  n a  m o ż n o ś ć  ze jśc ia  śm ie r te ln e g o .

H e n r y k  J.  L  a  n d a  u.

J.  D U Y . O  p r z y p a d k u  d w u c z a s o w e g o  s a m o is tn e g o  p ę k ­
n ię c ia  ś ledz iony  w  d u r z ę  r z e k o m y m .  ( W ie n .  m e d .  W s c h r .  
N. 4 0 ,  1 9 3 2 ) .

W  p r z y p a d k u  o p i s y w a n y m ,  d o t y c z ą c y m  4 9 - le tn ie g o  m ę ż ­
czyzny ,  p rz y sz ło  do  s a m o is tn e g o  p ę k n ię c i a  ś le d z io n y  w  p r z e ­
b ie g u  d u r u  r z e k o m e g o  B, co  n ie  n a le ż y  do  c z ę s ty c h  w y d a rz e ń .  
S zc z e g ó ln ą  w ła ś c iw o ść  o p i s y w a n e g o  p r z y p a d k u  s ta n o w i ł  fak t ,  
że  n a  p ę k n i ę t ą  ś le dz ionę  u ło ży ła  się, c h r o n i ą c  ją ,  sieć,  k t ó r a  
z a h a m o w a ła  k rw a w ie n ie ,  lecz n a s t ę p n i e  s to p n io w o  b y ła  o n a  
u w y p u k l a n a  p rz e z  s ą c z ą c ą  się k r e w ,  co  n a ś l a d o w a ło  z n a c z n e  
p o w ię k s z e n ie  ś ledz iony ,  aż w re sz c ie  u w y p u k l o n a  sieć ró w n ież  
p ę k ła ,  i n a s tą p i ł  k r w o t o k  do  w o ln e j  j a m y  o t r z e w n y .  C z y  p r z y ­
m io t  o d g r y w a ł  w  ty m  p r z y p a d k u  ( o d c z y n  W a s s e r m a n ­
n a  -j— |— |— 1-> o d c z y n  M e i n i c k e g o  -j |— | [ -)  ro lę  w
p o w s ta w a n i u  s a m o is tn e g o  p ę k n ię c i a  ś ledz iony ,  je s t  w ą tp l iw e .  
M o ż n a b y  sob ie  w y o b ra z ić ,  że  p r z e w le k łe  p o w ię k s z e n ie  ś ledz iony ,  
k t ó r e  b y w a  w  p r z y m io c ie  u t a j o n y m ,  m o że  w s k u te k  i s tn ie ją c e g o  
w  tern  s c h o rz e n iu  u s z k o d z e n ia  n a c z y ń  ł a tw ie j  p ę k n ą ć  w  raz ie  
p o n o w n e g o  ro z p u lc h n ie n ia  m iazg i  z p o w o d u  o s t r e g o  z a k a ż e n ia ,  
aniże li  p o z a t e m  n i e z m ie n io n a  śledz iona .  H is to lo g ic z n e  b a d a n ie  
ś le dz iony  n ie  d a ło  ż a d n y c h  p o d s t a w  do p r z y ję c i a  z m ia n  k i lo ­
w y c h  w  niej.

H e n r y k  J. L  a  n d a  u.

Choroby skóry, weneryczne i płciowe.

M. A .  W E IN  i B. N. S IL B E R M A N N . „ N ie w ia d o m a * 4 kila .  
(S o w .  W ie s t .  W e n .  i D e r m .  N. 7, 1 9 3 2 ) .

Z a  g łó w n ą  p r z y c z y n ę  „niewiadomej** kiły  u w a ż a ć  na leży  
n i e u ś w ia d o m ie n ie  s a n i t a r n e  lu d n o śc i .  K iła ,  o k tó r e j  c h o r z y  nie 
w iedzą ,  s p o t y k a  się częście j  u  k o b ie t ,  an iżeli  u m ężczyz n .  S k ł o n ­
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n o śc i  k i ły  d o  sz czeg ó ln ie  u t a j o n e g o  p r z e b ie g u  u k o b ie t  n ie  m o ż ­
n a  d o t ą d  u w a ż a ć  za d o w ie d z io n ą .  Z n a c z n a  l iczba  p r z y p a d k ó w  
kiły, o k tó r e j  c h o r z y  wie w iedzą ,  w ra z  z n a s t ę p s tw a m i ,  k t ó r e  p o ­
c ią g a  za so b ą  te n  fak t ,  z m u s z a  do  u s t o s u n k o w a n i a  się  do  n ieg o  
j a k o  do  z ja w is k a  s p o łe c z n e g o ,  w y m a g a j ą c e g o  p o w a ż n e g o  t r a k ­
to w a n ia  i w s z e c h s t r o n n e g o  z b a d a n ia .

J. L.

A .  R IN A R D . W  s p r a w ie  k i ły  bez  o w rz o d z e n ia  p i e r w o t ­
neg o .  (Buli .  de  la Soc .  F ra n c .  de  D e r m a to l .  N. 6, 1 9 3 2 ) .

A u t o r z y  są dzą ,  że k i ła  bez  o w rz o d z e n ia  p i e r w o tn e g o  p oza  
p o s t a c i ą  w r o d z o n ą  i w y w o ła n ą  p rz e z  t r a n s f u z j ę  k r w i  mie is tn ie je ,  
m o ż n a b y  tu  jeszcze  d o d a ć  rz a d k ie  p r z y p a d k i  k i ły ,  z a s zczep io n e j  
d r o g ą  g łę b o k ie g o  u k łu c i a  ig łą  lub  n a r z ę d z ie m  l e k a r s k i e m .  Kiła  
r z e k o m o  bez  s tw a rd n ie n i a  p i e r w o tn e g o  p r a w i e  zaw sze  p o le g a  n a  
n ie d o k ła d n e m  s p o s t r z e g a n iu ;  w y k w i t  p i e r w o t n y  p r z e b ie g a  a lbo  
n i e z a u w a ż o n y ,  a lbo  u k r y t y  w  z a ł a m k a c h  i w  fa łd a c h  s k ó r n y c h ,  
b ę d ą c  n ie d o s tę p n y m  w te n  s p o s ó b  d la  b e z p o ś r e d n ie g o  s p o s t r z e ­
g a n ia .  N ie k ie d y  z m ia n a  p i e r w o t n a  je s t  t a k  d r o b n a ,  że u ch o d z i  
u w a g i  n i e ty lk o  c h o r e g o ,  lecz i l e k a r z a .  A u t o r z y  d o n o s z ą  o s p o ­
s t r z e g a n y c h  p rzez  n ic h  z m ia n a c h  d r u g o r z ę d o w y c h  w  p o s ta c i  
o su tk i  u o g ó ln io n e j  o r a z  g r u d e k  n a d ż e r k o w y c h  n a  żołędzi  i n a ­
p l e tk u  2 4 - le tn ie g o  o s o b n ik a ,  k t ó r y  w  sp o s ó b  s t a n o w c z y  z a p r z e ­
cza ł  u p r z e d n ie m u  i s tn ien iu  j a k i e g o k o lw ie k  w y k w i tu  n a  częś­
c ia c h  p ł c io w y c h  lub  g d z ie k o lw ie k  n a  ciele .  P rz y  d o k ła d n e m  b a ­
d a n iu  ż a d n y c h  ś la d ó w  p rz e b y te g o  s tw a rd n ie n i a  p i e r w o tn e g o  
i s to tn ie  n ie  u d a ło  się w y k r y ć .  D o p ie r o  p r z y  o b m a c y w a n i u  cew k i  
m o c z o w e j ,  n a  je j  d o ln e j  śc ian ie ,  tu ż  w  p o b l iżu  u jśc ia ,  w y k r y t o  
n a c ie c z o n y  g u z iczek ,  k t ó r y  c h o r y  w iąza ł  z p r z e b y tą  p r z e d  t r z e ­
m a  m ie s ią c a m i  rzeżączk ą .  S p r a w a  ta ,  w  m y ś l  s łów  c h o r e g o ,  
t r w a ła  t r z y  ty g o d n ie ,  w  c ią g u  k t ó r y c h  z c e w k i  w y d z ie la ła  się 
obf ic ie  r o p a .  P o d  u c i s k ie m  a u t o r o m  u d a ło  się w y d o b y ć  z ce w k i  
n ieco  k r w a w o  - s u r o w ic z e g o  p ł y n u  w  k t ó r y m  z n a le z io n o  b a rd z o  
l iczne  k r ę t k i  b lad e .  B a d a n ie  u r e t r o s k o p o w e  w y k r y ło  w  m ie j s c u  
n a c i e k u  p o z o rn ie  b a n a l n ą  n a d ż e r k ę  b ło n y  ś lu z o w e j ,  k t ó r a  m o ­
g ła b y  u c h o d z ić  za  u sz k o d zen ie ,  w y w o ła n e  p rz e z  n ie o s t ro ż n e  
w p r o w a d z e n ie  u r e t r o s k o p u .  W r z ó d  p i e r w o t n y  ce w k i  m o c z o w e j  
je s t  n a jc z ę s t s z e m  z d a rz e n ie m  w ś ró d  t. zw. „ s z a n k r ó w  ukrytych**. 
N a leży  p a m ię t a ć ,  że b r a k  p o w ię k s z e n ia  g r u c z o łó w  p a c h w i n o ­
w y c h  n ie  d e c y d u je  w  t y c h  p r z y p a d k a c h  o  u j e m n e m  r o z p o z n a ­
n iu  kiły , a lb o w ie m  g ru c z o ły  c h ło n n e ,  z b i e r a j ą c e  c h ł o n k ę  z c e w ­
ki m o c z o w e j ,  n a le ż ą  d o  u k ł a d u  g łę b o k ic h  g r u c z o łó w  b io d r o ­
w y c h ,  z a t e m  n ie d o s tę p n y c h  d la  b e z p o ś r e d n ie g o  b a d a n ia .  O w r z o ­
d z e n ia  p i e r w o t n e  c e w k i  m o c z o w e j ,  k o ń c z y n ,  p a lc ó w ,  o d b y tu ,  
m ig d a łk ó w ,  szy jk i  m a c ic z n e j ,  p o z o s t a j ą c  częs to  n i e w y k r y t e m i ,  
p o z o r n i e  z w ię k s z a ją  l iczbę  p r z y p a d k ó w  k i ły  bez  w y k w i tu  p i e r ­
w o tn e g o .  W  i s to c ie  b o w ie m  t e g o  r o d z a ju  z d a r z e n i a  n a le ż ą  do  
j a k n a j b a r d z i e j  w y j ą t k o w y c h .

H i r s z b e r g .

A U D R Y .  W  s p r a w i e  w s p ó ln e g o  p o c h o d z e n ia  m ig r e n y  
i o p ry s z c z k i .  (Buli .  de  la Soc.  F r a n c .  de  D e r m .  1 9 3 2  N. 6 ) .

A u t o r  z w r a c a ł  j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e  u w a g ę  n a  e p id e m ic z ­
n y  c h a r a k t e r  o p ry s z c z k i  n a w r a c a j ą c e j  n a r z ą d ó w  p łc io w y c h .  
D a ls ze  sp o s t rz e ż e n ia  a u t o r a  p o z w a la j ą  m u  r o z c i ą g n ą ć  s w ą  h i p o ­
te z ę  ró w n ie ż  n a  t . zw. o p ry s z c z k i  g o r ą c z k o w e ,  l e k o w e  i td .  N a  s a ­
la c h  s z p i ta ln y c h  n i e j e d n o k r o t n i e  z d a r z a j ą  się  o k r e s y ,  że  p r a w ie  
w s z y sc y  c h o r z y  a  zw łaszcza  k o b ie ty ,  l e c z o n e  z a s t rz y k iw a -  
n ia m i  a r s e n o b e n z o lu ,  u j a w n i a j ą  w y b u c h y  o p ry sz c z k i ,  p o d c z a s  
g d y  w  in n y c h  o k r e s a c h  t e g o  r o d z a ju  z d a rz e n ia  n a le ż ą  d o  n i e ­
z m ie rn ie  r z a d k ic h  lu b  n ie  w y s t ę p u j ą  z u p e łn ie .  T e g o  s a m e g o  r o ­
d z a ju  z ja w is k o  a u t o r  s p o s t rz e g a ł  u  c h o r y c h  rz e ż ą c z k o w y c h ,  
o t r z y m u ją c y c h  z a s t r z y k iw a n ia  s z c z e p io n k i  g o n o k o k o w e j .  O d -  
d a w n a  k l in ic y ś c i  z n a j ą  j u ż  z a p a le n ie  p łu c  k r u p o w e  lu b  a n g in y  
s z p i ta ln e ,  p r z e b i e g a j ą c e  p r a w ie  s t a le  z o p r y s z c z k ą  s k ó r n o  - ś lu ­
z o w ą .  J a d  t e j  o p ry s z c z k i  u d a j e  się p r z e n i e ś ć  n a  r o g ó w k ę  k r ó l i ­
k a ,  w y w o ł u j ą c  o b r a z  ś ró d m ią ż s z o w e g o  z a p a le n ia .  Jeś l i  p r z e p y ­

t a m y  d o k ła d n ie  c h o r y c h  z n a w r a c a j ą c ą  o p r y s z c z k ą  n a r z ą d ó w  
p łc io w y c h ,  to  p r a w i e  zaw sze  d o w ie m y  się, że w y b u c h  je j  był  
p o p r z e d z o n y  n i e z n a c z n e m i  n i e d o m a g a n i a m i  w  p o s t a c i  z m ę c z e ­
n ia  o g ó ln e g o ,  o s ła b ie n ia ,  n i e k i e d y  p o w ię k s z e n ia  g r u c z o łó w  p a c h ­
w in o w y c h ,  lub  n i e o k r e ś l o n y c h  b ó ló w .  S tw ie r d z im y  ró w n ie ż ,  że 
w y b u c h  z m ia n  s k ó r n o  - ś lu z o w y c h  b y ł  t y lk o  d r o b n y m  e p iz o d e m  
w  ty m  n i e w ą tp l iw ie  z ło ż o n y m  o b ra z ie  c h o r o b o w y m .  U  o sób  
m ło d y c h  i s i ln y ch ,  te  o b j a w y  p r o d r o m a l n e ,  n ie  zaw sze  d o c h o ­
dzą  do  ich  św ia d o m o ś c i .  Z p o ś r ó d  o b j a w ó w  t e g o  c i e r p i e n i a  n a j ­
w ięce j  u d e r z a j ą c y m  i n a jc z ę s t s z y m  je s t  m i g r e n a .  N ie  k a ż d e j  m i ­
g r e n ie  to w a rz y s z y  o p r y sz c z k ą ,  lecz b a r d z o  częs to  o p r y s z c z k ę  p o ­
p rz e d z a  m i g r e n a ;  je j  n a t ę ż e n i e  m o ż e  b y ć  r o z m a i te ,  n ie k ie d y  
b a r d z o  z n a c z n e ,  n ie k ie d y  za ś  p r z e lo tn e ,  m a ło  d o s t r z e g a ln e .  
N a jc z ę s t s z y m  ty p e m  m ig r e n y  w  te g o  ro d z a ju  p r z y p a d k a c h  je s t  
m i g r e n a  n a d o c z o d o ło w a .  E t j o l o g j a  m i g r e n y  je s t  p o z n a n a  d o ­
ty c h c z a s  b a r d z o  s łabo ,  n ie  u l e g a  j e d n a k  w ą tp l iw o ś c i ,  że  u s p o ­
s o b ie n ie  do  m i g r e n y  je s t  częs to  d z iedz iczone ,  c z e g o  o o p ry s z c z c e  
n ie  da  się s t a n o w c z o  p o w ied z ieć .  R odz i  się j e d n a k  p y t a n i e ,  czy  
o b a  te  ze sp o ły  n ie  m a j ą  w s p ó ln e j  p r z y c z y n y .  J a d  o p r y s z c z k o w y  
u d a j e  się p rz e sz c z e p ić  n a  z w ie rz ę ta ,  w o b e c  czego  i s tn ie je  b a r d z o  
d u że  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o ,  że i w  m ig re n ie  z c z a se m  u d a  się w y ­
k r y ć  id e n ty c z n ą  p r z y c z y n ę .

H i r s z b e r g .

J. P 1 E R Q U IN  i G. R I C H A R D .  P o łą c z e n ie  c h i r u r g j i  i n a ­
ś w ie t la ń  w  le c z e n iu  r a k a  p ie rs i .  ( P a r i s  m e d .  N. 12, 1 9 3 2 ) .

R a k  p ie r s i  z a r ó w n o  z p u n k t u  w id z e n ia  c h i r u r g i c z n e g o ,  
j a k  i r a d j o t e r a p j i  je s t  z łym  r a k ie m ,  gdyż  z j e d n e j  s t r o n y  w y ­
k a z u je  on  złoś liwe s k ło n n o ś c i  do  p r z e j ś c i a  n a  o to c z e n ie  ( s k ó r ę ,  
g r u c z o ły )  i d a w a n i a  o d le g ły c h  p r z e r z u tó w ,  z d r u g ie j  z a ś  j e g o  
czu ło ść  n a  d z ia ła n ie  p r o m ie n i  je s t  n a o g ó ł  d o ś ć  s ła b a .  P o p r a w a  
w y n ik ó w  le c z n ic z y c h  za leży  o b e c n ie  o d  d w ó c h  z a s a d n ic z y c h  
c z y n n ik ó w :  a )  w c z e s n e g o  p o s t a w ie n ia  r o z p o z n a n ia ,  k t ó r e  m o ż n a  
b ęd z ie  o s i ą g n ą ć  p r z e z  o d p o w ie d n ie  p o u c z e n ie  z j e d n e j  s t r o n y  
k o b ie t ,  z d r u g ie j  zaś  l e k a r z y ;  ci o s t a tn i  p o w in n i  k i e r o w a ć  b e z ­
z w łoczn ie  d o  c h i r u r g a  n o s ic ie lk i  g u z ó w ,  n a w e t  p o z o r n i e  d o ­
b ro t l iw y c h ,  b )  śc is łej  w s p ó łp r a c y  c h i r u r g ó w  i r e n tg e n o lo g ó w ,  
g d y ż  w  o b e c n y m  s t a n ie  n a s z e j  w ied zy  k o m b i n a c j a  le c z e n ia  c h i ­
r u r g i c z n e g o  z n a ś w ie t l a n i a m i  d a j e  n a j l e p s z e  w y n ik i ,  zw łaszcza  
jeże l i  s to s o w a ć  n a ś w ie t l a n i a  p r z e d  i p o o p e r a c y j n e .  N ieza leż n ie  
o d  s to s o w a n e j  t e c h n ik i  w y n ik i  są  d a le k i e  o d  d o s k o n a ło ś c i ,  j a k  
to  w y k a z u j e  p r z e c i ę tn y  czas , ,  u p ł y w a j ą c y  o d  w y s tą p i e n i a  p i e r w ­
sz y c h  o b j a w ó w  d o  ś m ie rc i .  W  p r z y p a d k a c h  z u p e łn ie  n ie leczo -  
n y c h  o k r e s  t e n  w y n o s i  31 m ies ięc y ,  w  p r z y p a d k a c h  l e c z o n y c h
w y łą c z n ie  c h i r u rg i c z n i e  ----  3 9  m ie s ię c y ,  leczen ie  c h i r u r g i c z n e
z n a ś w ie t l a n i e m  n a w r o t ó w  i p r z e r z u t ó w   4 6  m ie s ię c y ,  c h i r u r g j a
w  p o łą c z e n iu  z n a ś w ie t l a n i e m  p o o p e r a c y j n e m  ----  4 9  m ie s ię c y ,
c h i r u r g j a  z n a ś w ie t l a n i e m  p r z e d  i p o o p e r a c y j n e m  ----  61 m ie s ię ­
cy ,  c h i r u r g j a  d j a t e r m ic z n a  z n a ś w ie t l a n i a m i  p r z e d  i p o o p e r a -  
c y j n e m i  ----  6 9  m ies ięc y .  W ś r ó d  r a k ó w ,  n a d a j ą c y c h  się  d o  n a ­
św ie t la n ia ,  r a k  p ie r s i  j e s t  j e d n y m  z t y c h ,  k t ó r e  w y m a g a j ą  p o ­
ru s z e n ia  n a jb a r d z i e j  z a w i ły c h  z a g a d n ie ń .  B a d a n ie  j e g o  p o w in n o  
b y ć  p r z e p r o w a d z a n e  n a  sz e ro k ie j  p o d s t a w ie  p r z y  ścisłej  w s p ó ł ­
p r a c y  in t e rn is tó w ,  c h i r u r g ó w ,  h i s to lo g ó w  i r a d j o t e r a p e u tó w .  B a ­
d a n ie  te  n a le ż y  p r o w a d z ić  c ie rp l iw ie  d łu g ie  l a ta ,  gdyż  w  o d ­
n ie s ie n iu  d o  t e g o  r a k a  s t a ty s t y k a  m o ż e  m ie ć  z n a c z e n ie  d o p i e r o  
p o  u p ły w ie  dz ies ięc iu  la t .

H e n r y k .  J. L  a n d  a u.

H .  M A iG E N D A N T Z ,  F. S T R I E C K  i E .  M U L L E R .  P r z y ­
c z y n e k  d o  z n a jo m o ś c i  s e m in o m a .  ( D t s c h .  A r c h .  k l in .  M ed. 
t. 174 ,  z. 3 ) .

A u t o r z y  p o d a j ą  op is  o b r a z u  k l in ic z n e g o  i a n a t o m o  - p a ­
to lo g ic z n e g o  d w u c h  p r z y p a d k ó w  seminoma,  t . j .  z ło ś l iw yc h ,  
sz y b k o  r o s n ą c y c h  i d a j ą c y c h  p r z e r z u t y  g u z ó w  j ą d e r  p o c h o d z e ­
n ia  n a b ł o n k o w e g o ,  n a z w a n y c h  t a k  p o  r a z  p i e r w s z y  w  r.  1 9 0 6  
p rz e z  C h e v a s s u ,  K l in ic z n ie  w a ż n e  je s t ,  że  p o c z ą t k o w awww.dlibra.wum.edu.pl
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czu ło ść  n a  d z ia ła n ie  p r o m ie n i  seminoma  p ó ź n ie j  z u p e łn ie  zn i­
k a .  A u t o r z y  g o r ą c o  z a l e c a ją  z a p o b ie g a w c z e  n a ś w i e t l a n i a  w 
zw iązk u  z o p e r a c y j n e m  u s u n ię c ie m  n o w o t w o r u  j ą d r a ,  o r a z  d ł u ­
g o t r w a ł ą  o b s e r w a c j ę  t a k i c h  c h o r y c h  p o  o p e r a c j i .  H is to lo g ic z ­
n ie  b a d a n e  p r z e r z u ty  seminoma  p r z e d s t a w ia ją  się j a k o  w ie lko -  
k o m ó r k o w e  g u z y  n a b ło n k o w e ,  z b u d o w a n e  p r z e w a ż n ie  p ę c h e r z y -  
k o w o ,  k t ó r e  p r a w d o p o d o b n i e  p o c h o d z ą  z n a b ł o n k ó w  r o z r o d ­
c z y c h  j ą d e r .  H e n r y k  J.  L  a  n d a  u.

Choroby kości i stawów.
B. J. P A N K R A T J E W .  W  s p r a w ie  b io lo g ic z n e g o  leczen ia  

z ł a m a ń .  ( N o w  C h i r u r g .  A r c h .  t. 2 6 ,  z. 3 i 4 , 1 9 3 2 ) .
W s z e c h s t r o n n e  z b a d a n ie  o t r z y m a n y c h  w y n ik ó w  d w ó c h  

g r u p  b a d a ń  —  o ś m iu  s e ry j  p o z w a la  a u t o r o w i  n a  wyrażetmie p r z y ­
p u sz c z e n ia ,  że  z a p o m o c ą  c z y n n e j  z m ia n y  c h e m iz m u  k rw i  p rzez  
w p r o w a d z e n ie  do  u s t r o j u  m a r t w y c h  s k ł a d n ik ó w ,  z a w a r t y c h  w 
k o ś c i a c h ,  j a k  r ó w n ie ż  p rz e z  z a d z ia łan ie  w e w n ą t r z w y d z ie ln ic z e  
n a  u s t r ó j  ze s t r o n y  p r z y s a d k i  m ó z g o w e j  o s i ą g n ą ć  m o ż n a  cel , 
k tó  ry  a u t o r  so b ie  p o s ta w i ł .  W  d o ś w ia d c z e n ia c h  n a  k r ó l ik a c h
u d a ło  się z n a le ź ć  d r o g ę  do  o s ią g n ię c ia  ce lu ,  gdyż  w  c z w a r te j  
i ó sm e j  se r j i  d o ś w ia d c z e ń  z r a s t a n i e  się z ł a m a ń  o d b y w a ło  się
0 w ie le  sz y b c ie j ,  niż n o r m a ln ie .  W  t y c h  p r z y p a d k a c h  w  s z e re g u  
d o św ia d c z e ń ,  w  k t ó r y c h  s to s o w a n o  z a w ie s in ę  k o s t n ą  N. 11 s a m ą  
lub  w  p o łą c z e n iu  z p i t u i t r y n ą  , , A “ , o t r z y m y w a n o  z n a c z n e  p r z y ­
śp ie szen ie  t e r m in u  z r a s t a n i a  się z ł a m a ń  —  o 3 0 %  i w ięce j ,
p r z y c z e m  w  j e d n y m  p r z y p a d k u  to  p rz e śp ie s z e n ie  wyniosiło n a ­
w e t  5 0 % .  W y c h o d z ą c  z z a ło żeń  b i o c h e m ic z n y c h ,  a u t o r  p r z y ­
g o to w a ł  d la  o s ią g n ię c ia  p r z y śp ie s z e n ia  t e r m in u  z r a s t a n i a  się z ła ­
m a ń  w  d o ś w ia d c z e n ia c h  p ie rw sz e j  g r u p y  za w ie s in ę  k o s t n ą  z r a ­
zu N. 1, a n a s t ę p n ie  N. 11 z m a r t w e j  k o śc i ,  k t ó r ą  b ram o h o m o -  
p la s ty c z n ie ,  t. j. od  z w ie rz ą t  t e g o  s a m e g o  g a t u n k u  i ro d z a ju ,  co
zw ierzę ,  k t ó r e m u  z a s t r z y k iw a n o  zaw ies in ę .  D o  t e g o  w a ru inku
p r z y w ią z u je  a u t o r  d u ż e  z n a c z e n ie ,  gd y ż  o t r z y m y w a ł  on  i w p r o ­
w a d z a ł  p o d  s k ó r ę  m a r t w e  s u b s t r a t y  m a j ą c e  t a k ą  s a m ą  b u d o ­
w ę  c h e m ic z n ą ,  k t ó r e  u s t r ó j  p o b ie r a  u  s ieb ie  z o g ó ln e g o  ich  m a ­
g a z y n u — t k a n k i  k o s tn e j  i in n y c h ,  j a k  ró w n ie ż  z p o k a r m u  d la  b u ­
d o w y  m o d z e la  k o s tn e g o .  Ju ż  d a w n o  L  o e b d o w iód ł ,  j a k  w a ż n e
1 r o z s t r z y g a ją c e  z n a c z e n ie  d la  p r o c e s u  ro z w o ju ,  w z r o s tu  t k a n e k ,  
a n a w e t  c a ły c h  u s t r o j ó w  p o s i a d a  o d p o w ie d n i  n o r m a l n y  s to s u ­
n e k  w z a j e m n y  i sk ła d  c h e m ic z n y  m a t e r j a ł ó w ,  s t a n o w i ą c y c h  ich 
ś r o d o w is k o .  D zięk i  j e g o  t e o r j o m  je s t  z u p e łn ie  z r o z u m ia ły  p o ­
m y ś ln y  w p ły w  s t o s o w a n y c h  p rzez  a u t o r a  p r e p a r a t ó w ,  p r z y g o ­
t o w a n y c h  h o m o p la s ty c z n ie  z kośc i ,  n a  g o j e n i e  s ię  z ła m a ń .  S t w a ­
r z a j ą c  p o d  s k ó r ą  m a g a z y n  n i e z b ę d n y c h  ś r o d k ó w  c h e m ic z n y c h ,  
p o t e m ,  g d y  p o d  w p ły w e m  p e w n y c h  p r z e r ó b e k  s t a ją  się o n e  ł a tw o  
p r z y s w a ja ln e m i ,  a u t o r  d a j e  u s t r o jo w i  m o ż n o ś ć  ł a tw e g o  i sz y b k ie g o  
w y z y s k a n ia  t y c h  ś r o d k ó w  d la  b u d o w y  n o w e g o  m o d z e la  k o s t n e ­
go.  O p r ó c z  t e g o  na leży  z a u w a ż y ć ,  że  w  d a n y m  p r z y p a d k u  p o ­
s ia d a  t a k ż e  d u ż e  zimaczenie i to  c z y n n e  za d z ia ła n ie  n a  p r z e m ia n ę  
c h e m i c z n ą  u  zw ie rz ę c ia ,  k t ó r e  p o w s ta j e  w  n ie m  p o d  w p ły w e m  
z a s t r z y k n ię c ia  t e g o  c ia ła .  J a k  w id a ć  z l i c z n y c h  b a d a ń  a u t o r a  n a d  
z a w a r to ś c i ą  w a p n i a  w  s u r o w ic y  k r w i  m e t o d ą  W  a  a  r  d a , p o d  
w p ł y w e m  z a s t r z y k n ię ć  za w ie s in y  k o s tn e j  n a s t ę p u j e  z w ię k s z e ­
n ie  się z a w a r to ś c i  w a p n i a  w e  k r w i ;  t a  h i p e r k a l c e m j a  w y w ie r a  
p o p r z e z  r o ś l in n y  u k ła d  n e r w o w y  i g r u c z o ły  w e w n ą t r z w y d z ie ln i ­
cze  p o m y ś l n y  w p ły w  n a  p r o c e s  t w o r z e n ia  się m o d z e la  k o s tn e g o ,  
w a r u n k u j ą c  sz y b k o ś ć  i i n t e n s y w n o ś ć  z r a s t a n i a  się i o d k ła d a n ia  
się  w  n im  soli w a p n ia  i i n n y c h .  Jeżeli  w p r o w a d z a  się p o d s k ó r n ie  
n ie ty lk o  w a p ń ,  lecz i i n n e  c ia ła  c h e m ic z n e  —  e le k t ro l i ty ,  w c h o ­
d z ą c e  w  s k ła d  n o r m a l n e j  k o śc i  i i d ą c e  n a  b u d o w ę  m o d z e l a  k o s t ­
n e g o  —  fosfo r ,  m a g n e z ,  f lu o r ,  c h lo r ,  że lazo  i t. d., to ,  n i e w ą t ­
p l iw ie ,  ró w n ie ż  i i n n e  w y w i e r a j ą  sw o je  d z ia ła n ie  n a  tw o rz e n ie  
się i w z ro s t  m o d z e la  k o s tn e g o .  N a leży  p o d  ty m  w z g lę d e m  w y ­
ró ż n ić  sz czeg ó ln ie  fo s fo r ,  k t ó r e g o  d o d a tn i a  ro la  f a r m a k o d y n a -  
m ic z n a  w  tw o r z e n iu  tk a n k i  k o s tn e j  w o g ó le  j u ż  d a w n o  zo s ta ła  
d o s t a te c z n ie  w y ja ś n io n a .  D a lsze  d o k ł a d n e  b a d a n i a  c a łe j  p r z e ­
m i a n y  c h e m ic z n e j  w  z ła m a n ia c h  p o d  w p ły w e m  z a s t r z y k n ię ć  z a ­

w ies in y  k o s tn e j  N. II w y z n a c z y  k a ż d e m u  z t y c h  e le k t ro l i tó w  n a le ż ­
n e  m u  m ie jsc e  w  p ro c e s i e  w y tw a r z a n ia  t k a n k i  k o s tn e j .  Z  d o ś w ia d ­
czeń  d ru g ie j  g r u p y  w id ać ,  że n a j l e p sz e  w y n ik i  o t r z y m a n o  z a p o m o ­
cą  p r e p a r a t u  p r z e d n ie g o  p ł a t a  p r z y s a d k i  m ó z g o w e j  —  p i tu i t r y n y  
, , A “ . R o la  f iz jo log iczna  t e g o  p ła ta  p r z y s a d k i ,  b i o r ą c e g o  udział  
w e  w zro śc ie  i w y tw a r z a n iu  t k a n k i  k o s tn e j  —  sz k ie le tu ,  zos ta ła  
d o s ta te c z n ie  w y ja ś n io n a  n ie ty lk o  w  d o ś w ia d c z e n ia c h  n a  zw ie­
r z ę ta c h ,  lecz ró w n ie ż  w  s p o s t rz e ż e n ia c h  k l in ic z n y c h  n a d  ludźm i,  
a m ia n o w ic ie :  s c h o rz e n ie  p r z e d n ie g o  p ł a t a  p r z y s a d k i  —  je g o  
g u z y  (g ru c z o la k i  i t. d . ) — w  a k r o m e g a l j i  p ro w a d z i  w s k u te k  n a d ­
c z y n n o ś c i  te j  częśc i  g ru c z o łu  do  o lb r z y m ie g o  w z ro s tu  kośc i  
n a w e t  u d o r o s ły c h  p o  tern, j a k  p r o c e s  w y tw a r z a n ia  u k ł a d u  k o s t ­
n e g o  został  ju ż  u n ie g o  z a k o ń c z o n y .  P ró c z  te g o ,  u d a ło  się n i e ­
d a w n o  Z o n d e k o w i  w y o d r ę b n ie n ie  z p r z e d n ie g o  p ła ta  
p r z y s a d k i  m ó z g o w ę j  odd z ie ln eg o  h o r m o n u  p łc io w e g o ,  p o b u d z a ­
j ą c e g o  c z y n n o ś ć  i rozw ój  g r u c z o łó w  p łc io w y c h  u m ł o d y c h  zw ie ­
rzą t ,  t a k  z w a n y  p r o l a n .  Jeżeli  u w z g lę d n ić  tę  ro lę  w e w n ą t r z w y -  
dzie ln iczą  p rz e d n ie g o  p ł a t a  p r z y s a d k i  m ó z g o w e j ,  s t a n ie  się z u ­
p e łn ie  z ro z u m ia ł e m  z n a c z e n ie  j e g o  p r e p a r a t u  —  p i t u i t r y n y  
, , A “  w  d o ś w ia d c z e n ia c h  a u t o r a ,  gdyż p o d  w p ły w e m  z a s t r z y k ­
n ię ć  t e g o  p r e p a r a t u  s p o s t r z e g a n o  zw ięk szen ie  się d z ia łan ia  s to ­
s o w a n e j  zaw ies in y  k o s tn e j  N. II. J e d n o c z e ś n ie  i n n e  g ru czo ły  
d o k r e w n e  w  a n a lo g ic z n y c h  w a r u n k a c h  n ie  w y k a z y w a ły  w  d o ­
ś w ia d c z e n ia c h  a u t o r a  w y r a ź n e g o  w p ły w u  ina w y tw a r z a n ie  m o ­
dzela  k o s tn e g o  lub  n a w e t  p o w o d o w a ły  z w o ln ien ie ,  z a h a m o w a n ie  
t e g o  p r o c e s u .  L. J.  H.

A .  A .  K O Z L O W S K 1 J .  O  d o s t ę p a c h  d o  s t a w u  b a r k o w e g o  
( N o w .  C h i r u r g .  A r c h .  t. 2 6 ,  z. 4, 1 9 3 2 ) .

A u t o r  p o d a j e  w ła s n ą  m e to d ę  u z y s k a n ia  d o s t ę p u  do  s t a ­
w u  b a r k o w e g o .  P rz e p ro w a d z a  się c ięc ie  s k ó r y  z t k a n k ą  p o d s k ó r ­
n ą  w  k sz ta łc ie  n a r a m i e n n i k ó w ,  p r z e c h o d z ą c e  o d  ś r o d k a  o b o j ­
c z y k a ,  o m i j a j ą c e  o 2 cm .  n iże j  szczy t  w y r o s t k a  b a r k o w e g o  
i id ą c e  k u  ty łow i do  ś r o d k a  ło p a tk i :  w  t e n  sp o s ó b  o tw ie r a  się 
p r z y c z e p  m ię ś n ia  n a r a m i e n n e g o .  C a ły  m ię s ie ń  p r z e c in a  się w 
ca łośc i  o 2 cm . p o n iż e j  l inji  j e g o  p r z y c z e p u ,  t. j. od  o b o jc z y k a ,  
w y r o s t k a  b a r k o w e g o  i ł o p a tk i  i l e k k o  o d s u w a  się k u  do łow i 
o 6 —  8 cm .,  p r z y c z e m  n e r w u  p a c h o w e g o  n ie  w id ać ,  n a w e t  
jeżeli  oddzie l ić  m ięs ień  o d  p o w ie r z c h n i  zewnętrzmiej o b o jc z y ­
k a ;  o tw ie r a  się t o r e b k a  s t a w o w a  i o b a  guzk i .  P r z e c in a  się p o ­
p r z e c z n ie  p r z y c z e p  to r e b k i  od  g u z k a  w ię k s z e g o  k u  ty łow i wzdłuż  
b r z e g u  w y d r ą ż e n ia  s t a w o w e g o ;  m o ż n a  w te d y  o b e j r z e ć  ty ln ą  
część  s ta w u .  O d c i n a  się p r z y c z e p y  m ięśn i  do  g u z k a  w iększego ,  
o d w r a c a  się r a m ię  k u  ś ro d k o w i ,  w id a ć  w te d y  c a łą  g łó w k ę ,  c a ­
łą  j a m ę  s ta w o w ą  i w y d r ą ż e n ie  s t a w o w e ,  p r z y c z e m  nie u s z k a d z a  
się p o c h e w k i  m ię ś n ia  d w u g ło w e g o ,  an i  p r z y c z e p ó w  m ię śn i  do  
g u z k a  m n ie jsze g o .  P o  u k o ń c z e n iu  z a s a d n ic z e g o  w k r o c z e n ia  o p e ­
r a c y j n e g o  s y s te m a ty c z n ie  p r z y w r a c a  się s to s u n k i  a n a to m ic z n e  
s t a w u  —  zas z y w a  się sz w em  w ę z e łk o w y m  to r e b k ę ,  p r z y sz y w a  się 
m ię śn ie  do  g u z k a  w ięk s zeg o ,  o d c ię ty  m ię s ie ń  n a r a m i e n n y  p r z y ­
sz y w a  się do  re sz te k  m ięśn ia ,  p o z o s ta ły c h  n a  k o ś c ia c h ,  n a k ł a d a  
się szwy s k ó r n e .  Z a le ż n ie  o d  c h a r a k t e r u  p r o c e s u  n a k ł a d a  się 
m ię k k i ,  a lb o  n i e r u c h o m y  u s t a la ją c y  o p a t r u n e k  p r z y  o d p r o w a -  
d z o n e m  p o d  k ą t e m  p r o s t y m  r a m ie n iu .  Szw y z d e jm u je  się n a  
d z ies ią ty  dz ień .  P o  t r z e c h  ty g o d n i a c h  o p u sz c z a  się r ę k ę  i ro z ­
p o c z y n a  się r u c h y  c z y n n e  i b ie r n e .  A u t o r  s to so w a ł  sw ą  m e ­
to d ę  d o t ą d  w  4 p r z y p a d k a c h ,  p r z y c z e m  o k a z a ł a  się o n a  p r a k ­
ty c z n ą ,  p o w o d o w a ła  m a ły  u ra z ,  d a w a ły  ro z leg ły  i p e łn y  d o s tę p  
do  s ta w u ,  zaś czymność  m ię śn ia  n a r a m i e n n e g o  p o w r a c a  c a ł k o ­
w icie ,  gdyż  ca ło ść  p ę c z k a  n a c z y n io w o  - n e r w o w e g o  n ie  zotr taje 
u sz k o d z o n a .  W s k a z a n i a  do  o p e r a c j i  s t a n o w ią :  1) ro z p o z n a w c z e  
o b e j r z e n i e  s t a w u ,  2 )  c ia ła  obce ,  3 )  z ła m a n ia  k o śc i  r a m ie n io ­
w ej w e w n ą t r z s t a w o w e  i o k o ło s ta w o w e ,  w y m a g a j ą c e  szw u k o s t ­
n e g o ,  4 )  z a n ie d b a n e  i o s t r e  n i e o d p r o w a d z a ln e  z w ic h n ię c ia  g łó w ­
ki ,  5 )  p r o c e s y  z a p a ln e  w  g łó w ce  i w y d r ą ż e n iu  s ta w o w e m ,  w y ­
m a g a j ą c e  w yc ięc ia .
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O c e n y

D r.  J. Ś M I A R O W S K A .  H i g j e n a  m ło d e j  d z ie w c z y n y .  W y ­
d a w n ic tw o  D o m u  K siążk i  Po lsk ie j .  1 9 33 .  S t ro n  75 m a łe g o  f o r ­
m a tu .  C e n a  zł. 1 .80,

A u t o r k a  w y d a ła  p r z e d  d w o m a  la ty  k s ią żk ę  p .  t. „ H i g j e n a  
k o b ie ty  w e  w sz y s tk ic h  o k r e s a c h  życia**, k tó r e j  d w a  w y d a n ia  
z o s ta ły  w y c z e rp a n e .  O b e c n a  k s ią ż e c z k a  je s t  r o z w in ię c ie m  p i e r w ­
szego  rozdz ia łu  te j  ks iążk i .  W  z a j m u j ą c y  s p o s ó b  o p i s u je  o k re s  
d o j r z e w a n ia  u  dz iew cz ą t  i j e g o  n ie p ra w id ło w o ś c i ;  u dz ie la  rad ,  
j a k  się z a c h o w y w a ć  w  ro z m a i ty c h  p r z y p a d ło ś c i a c h  t e g o  o k re s u  
(u p ł a w y ,  a n e m j a ,  p r z e c z u le n ie )  i n a w o ł u j e  do  p r z e s t r z e g a n ia  
o g ó ln y c h  za sa d  h ig j e n y  ( w y c h o w a n i e  f izyczne,  p r z e b y w a n ie  n a  
s ło ń c u  i p o w ie t r z u ,  u n ik a n ie  p r z e c ią ż e n ia  sz k o ln e g o ,  z a b a w  w 
d u s z n y c h  p o m i e s z c z e n i a c h ) ,  w reszc ie  rozw odzi  się n a d  n o w e m i  
w y m a g a n ia m i  życ ia ,  w y s z u k iw a n ie m  sa m o d z ie ln e j  p r a c y  z a w o ­
d o w e j ,  n a d  p r z e s t r z e g a n ie m  z a s a d  m o r a ln o ś c i  w  o k re s ie  b u d z e ­
n ia  sig m ło d y c h  s e rc  do  m iłości ,  radz i  r o z w a g ę  w  w y b o rz e  m a ł ­
ż o n k a  i z a le c a  z a s ię g a n ie  p o r a d  p r z e d ś lu b n y c h .  K s ią ż e c z k a  m a  
s łuż yć  r a d ą  m a t k o m  p rz y  w y c h o w y w a n iu  c ó r e k ,  j a k o t e ż  d o j ­
r z e w a j ą c y m  dz ie w c z ę to m  w  p r z e ł o m o w y c h  o k r e s a c h  życia .  
K a ż d y  rozdzia ł  cz y ta  się z z a ję c ie m .  A u t o r k a  p o s ia d a  n i e p r z e ­
c ię tn e  z do lnośc i  l i t e ra c k ie ,  n ie  p r z e c ią ż a  t r e ś c i  z b y te c z n y m  b a ­
la s te m  n a u k o w y m ,  a  z a s t ę p u je  go  p r z y k ła d a m i  z o b s e rw a c j i  ż y ­
c io w e j .  A u t o r k a  n a w o łu je  do  r e fo r m y  w y c h o w a n i a  sz k o ln e g o  
i d o m o w e g o  d z iew cz ą t  p rz e z  u w z g lę d n ia n ie  t e g o ,  co  je j  się 
p r z y d a  w życ iu ,  a  w ię c :  z n a jo m o ś ć  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o ,  
u m ie j ę tn o ś ć  k r o j u ,  szycia ,  ro b ó t  r ę c z n y c h ,  p i e l ę g n o w a n ie  n ie ­
m o w lą t ,  i n a w o łu j e  do  w y r z u c e n ia  z n a u k  sz k o ln y c h  w sze lk iego  
b a la s tu ,  z b y te c z n e g o  w  życ iu  p r a k t y c z n e m ,  j a k  w ia d o m o ś c i  
z k o s m o g r a f j i ,  t r y g o n o m e t r j i  i j ę z y k ó w  s t a ro ż y tn y c h .  Z a  w zór  
k o b ie ty  a u t o r k a  s t a w ia  f r a n c u s k ę ,  k t ó r a  j e s t  n a jp r a c o w i t s z ą  
i n a jo s z c z ę d n ie j s z ą  k o b ie tą ,  n a w e t  w  ś r e d n io z a m o ż n e j  s fe rze  
o b c h o d z i  się  o n a  bez  s łu ż ące j ,  s a m a  g o tu j e  i s p r z ą t a ,  a  k ie d y  
m ą ż  p r z y c h o d z i  do  d o m u ,  jes t  ła d n ie  u b r a n a  i u ś m ie c h n ię ta .  
W e  F ra n c j i ,  w e d łu g  a u t o r k i  s t o s u n k o w o  m a ło  k o b ie t  p o św ię c a  
się w y ższy m  s tu d jo m ,  ty m c z a s e m  w  P o lsc e  r z u c a  się w  oczy 
n a d m i e r n a  l iczba  s tu d e n te k .  R e z u l ta te m  te g o  je s t  n a d m i a r  in ­
te l ig e n c k ie g o  p r o l e t a r j a t u ,  k t ó r y  z k o n ie c z n o ś c i  p o p r z e s t a j e  n a  
z a r o b k a c h  i p o s a d a c h ,  do  k t ó r y c h  s tu d j a  u n iw e r s y t e c k i e  są  z b y ­
te c z n e ,  „S zczę śc ie  k o b ie ty  n a j rz a d z ie j  z a k w i ta  w  p r o m ie n iu  r ó w ­
n o u p r a w n i o n e j  z a w o d o w e j  p r a c y ,  w s p ó ln e j  z m ęż c z y z n ą .  D y p lo ­
m y  i ty tu ły  n a u k o w e  —  to  n a jm n ie j  p e w n a  d r o g a  do  o s ią g n ię ­
c ia  t r w a łe g o  szczęścia  w  rodz in ie .  W y s o k o  w y k s z ta łc o n a ,  r ó w n o ­
u p r a w n i o n a  z d o k to r s k im i  d y p lo m a m i  —  j a k o  k o b ie t a  częście j  
p o n ie s ie  k l ę s k ę  w  s w e m  życ iu  o so b is tem ,  niż s t u p r o c e n t o w e  k o -  
b ie c ią tk o ,  p o c i ą g a j ą c e  s w o ją  n a iw n o ś c ią  , w d z ię k ie m  i s ł a b o ś ­
cią ,  s z u k a j ą c e  op iek i  u  mężczyzny**. N ie  m o ż n a  się zgodzić  z p o ­
g lą d e m  a u to r k i ,  s to j ą c e j  n a  g r u n c ie  j e d y n ie  p r a k t y c z n e g o  w y ­
c h o w a n i a  k o b ie ty ,  j a k o  e w e n tu a ln e j  p rzy sz łe j  ż o n y  i m a tk i .  P o ­
w in n o  o n o  b y ć  u w z g lę d n io n e  p r z y 1 w y c h o w a n i u  k o b ie ty ,  a le  jes t  
to  w łaśc iw ie  ro lą  ro d z in y  i w y c h o w a w c ó w  d o m o w y c h  p a m ię ta ć ,  
a b y  k o b i e t a  u m ia ł a  b y ć  w  życ iu  p ó ź n ie j s z e m  d o b r ą  g o s p o d y n ią  
i m a t k ą .  S z k o ln ic tw o  ś r e d n ie  i w yższe  m a  z a d a n ie  in n e  i s p e ł ­
n ia  j e  c a łk o w ic ie :  d a ć  w y k s z ta łc e n ie ,  t. j. r o zsze rzy ć  h o r y z o n ty  
p o j ę c io w e ,  d a ć  j a k n a jw ię k s z y  zasób  w ia d o m o ś c i ,  n a u c z y ć  log icz­
n ie  i n a u k o w o  m y śleć ,  s łow e m , n a r z u c i ć  k u l t u r ę  u m y s ło w ą  i d u ­
c h o w ą ,  k t ó r a  je s t  j e d n a k  p o w a ż n ie j s z ą  p o d w a l in ą ,  m o c n ie j s z y m  
f u n d a m e n t e m  i c e m e n t e m  w  rodz in ie ,  niż  c ia s n e  w a lo r y  ty lk o  
d o b re j  g o sp o d y n i  i m a tk i .  P o lo t ,  k u l t u r ę  i p o d w a l in y  d u c h o w e ,  
w sze lk ie  w a r to ś c i  m o r a l n e  d a j e  d z iec iom  m a t k a .  O n a  k s z ta ł tu je  
d u c h a  i s e rc e  p rz y sz ły c h  p o k o le ń  —  n ie  o jc iec .  Im  k o b ie t a  je s t  
w y że j  w y k s z ta łc o n a ,  im szersze  k r ę g i  m y ś lo w e  z a ta c z a ,  tern  p o ­
w aż n ie js z ą  s t a je  się to w a r z y s z k ą  ży c ia  m ę ż c z y z n y ,  tern w ięk szy
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w p ły w  w y w ie r a  n a  sw o je  o to c z e n ie .  Z u p e ł n i e  in n y  je s t  s t o s u n e k  
dzieci do  m a tk i ,  k t ó r e j  k u l t u r a  u m y s ło w a  i d u c h o w a  im  przez  
ca łe  życie  im p o n u je ,  aniże li  do  t a k ie j ,  k t ó r ą  za o k a z a n ą  im  p i e ­
cz o ło w i to ś ć  t r a k t u j ą  w  p ó ź n ie j s z e m  ż y c iu  z w y ro z u m ia ło ś c ią .  
D o m ,  w  k t ó r y m  k o b ie t a  w y k s z t a ł c o n a  je s t  ż o n ą  i m a t k ą ,  w y p r o -  
m ie n io w u je  w ie lk ie  w a r to ś c i  sp o łe c z n e  i s t a n o w i  p o w a ż n e  o g n i s ­
ko  ro d z in n e ,  k t ó r e  czc ić  będ z ie  k a ż d y  m y ś l ą c y  o b y w a te l .  • Myli 
się a u t o r k a ,  p isz ąc ,  że m a m y  a lb o  za d u ż o  u n i w e r s y t e tó w ,  a lbo  
za du żo  s tu d e n te k .  T o ,  że o b e c n e  k o n j u n k t u r y  w y t r ą c i ły  w ie lu  
o s o b o m  z u n i w e r s y t e c k i e m  w y k s z t a ł c e n i e m  c h le b  z r ą k ,  i że m u ­
szą o n e  p o p r z e s t a ć  n a  z a r o b k a c h  i p o s a d a c h ,  do  k t ó r y c h  t e n ż e  
d y p lo m  n ie  je s t  p o t r z e b n y ,  b y n a j m n i e j  n ie  d o w o d z i  te g o ,  a b y  
o g ó ln y  si lny  p r ą d  w  k i e r u n k u  z d o b y w a n ia  w y ż sz e g o  w y k s z t a ł ­
c e n ia  b y ł  u  n a s  c zem ś z b y te c z n e m .  P a r c i e  w zw yż  je s t  n a jw z n io ś -  
le jszem  w s p in a n ie m  się. I n acze j  z t y c h  w y ż y n  o b e j m u j e  się p o ­
t e m  życie ,  in acze j  u k s z t a ł to w u je  się p o t e m  s t o s u n e k  do  ludzi 
i życ ia ,  in a c z e j  p o jm ie  i spe łn i  sw ó j  o b o w ią z e k  cz ło w iek  o wyż-  
szem  w y k s z ta łc e n iu ,  n iż  o n iższem . P ę d u  t e g o  się ju ż  n ie  w s t r z y ­
m a .  Ź ró d ło ,  g d y  w y t r y ś n i e  ze sk a ły ,  rw ie  n a p r z ó d  i p o r y w a  ze 
so b ą ,  do  sk a ły  n ie  w r a c a .  K o b ie ty  o b e c n e  c h c ą  b y ć  ludźm i w  
p e łn i  w a r to ś c i  u m y s ło w y c h  i p s y c h ic z n y c h ,  n ie ty lk o  p r z e d m i o ­
te m  ro zk o szy  i a p a r a t e m  do  ro d z e n ia .  O b ie  p łc ie ,  z a r ó w n o  k o b i e ­
ty , j a k  i m ężczyź n i,  g łęb ie j  m y ś lą c y ,  ż y j ą c y  n ie  p o r y w a m i  c h w i ­
li, lecz p i ę k n e m  t r w a łe j  p o g łę b io n e j  c iąg łośc i ,  s z u k a j ą c y  n ie  
z e w n ę tr z n o ś c i ,  lecz w a r to ś c i  w e w n ę t r z n y c h ,  m o g l ib y  się p o w a ż ­
n ie  o b ra z ić .  O s o b iś c ie  tw ie rd z ę ,  że  to  w ie lk ie  z a c o fa n ie  u m y s ł o ­
we, c e c h u j ą c e  w c iąż  jeszcze  życ ie  d u c h o w e  w  P o lsce ,  je s t  w y n i ­
k i e m  z b y t  m a łe j  l iczby o só b  z w y żs zem  w y k s z t a ł c e n i e m  zw łaszcza  
ś ró d  k o b ie t .  P o  o b e c n y m  pęd z ie  z d o b y w a n ia  w ied zy  u n i w e r s y ­
te c k ie j  n a le ż y  się sp o d z ie w a ć  u  n a s  duże j  n a p r a w y  s to s u n k ó w .  
D la t e g o  n a le ż y  d z ie w c z ę to m  j a k  n a jb a r d z i e j  u ł a tw ia ć  w s tę p  do 
w y ż s z y c h  u c z e ln i  i w idz ieć  w  k o b ie c ie  z w y żs zem  w y k s z t a ł c e n ie m  
n ie  k o n k u r e n t k ę  w  p r a c y  z a w o d o w e j ,  lecz n i e z a w o d n y  z a d a te k  
p r z y s z ły c h  le p s z y c h  czasów .

W .  K  n a  p p  e.

C H E V A L I E R  J A C K S O N  i C H E V A L 1 E R  L. J A C K ­
SO N . —  L es  m a la d ie s  d e  l‘o e s o p h a g e .  ( P a r i s  1 9 3 2 ) .

M o n o g r a f j ę  tę  n a p i s a ł  n a j l e p s z y  z n a w c a  b r o n c h o -  i ezo- 
f a g o sk o p j i ,  C h e v a l i e r  J a c k s o n ,  w r a z  ze sw y m  s y ­
n e m .  K a ż d y  rozdz ia ł  o p r a c o w a n y  je s t  n a  p o d s t a w ie  b o g a t e g o  
d o św ia d c z e n ia  a u to r ó w ,  o p a r t e g o  n a  l i c z n y m  m a te r j a l e ,  w  p o ­
r ó w n a n iu  z k t ó r y m  s ta ty s ty k i  a u t o r ó w  e u r o p e j s k i c h  w y g l ą d a j ą
b. s k r o m n ie .  W y s t a r c z y  pow ied z ieć ,  że j e d n a  z p r a c  C  h  e v a- 
l i e r  J a c k s o n a ,  k t ó r a  zo s ta ła  w y m i e n i o n a  w  p i ś m ie n ­
n ic tw ie ,  p o d a n e m  w  k o ń c u  m o n o g r a f j i ,  w y l icza  2 8 0 0  c ia ł  o b ­
c y c h ,  u s u n ię ty c h  z d r ó g  o d d e c h o w y c h  i p o k a r m o w y c h .  W  m o ­
n o g r a f j i  o m ó w io n e  są  n ie z w y k le  j a s n o  w s z y s tk ie  s p r a w y ,  d o t y ­
cząc e  k l in ik i  c i e r p i e ń  p r z e ł y k u  o r a z  t e c h n ik i  z a b ie g ó w ,  w y k o ­
n y w a n y c h  w  e z o fa g o s k o p j i .  O m a w i a j ą c  a n a t o m j ę  p r z e ły k u ,  a. 
p o d k r e ś l a j ą  d o n io s ło ść  2 zw ęż eń  f i z jo lo g icz n y ch ,  k t ó r e  p o r ó w n y ­
w a j ą  do  z a c i s k ó w  n a  ru rz e  g u m o w e j :  zac isk  o b r ą c z k o w o  - g a r d ł o ­
w y  i zac isk  p r z e p o n o w y .  P rz e ły k  m a  t e g o  r o d z a ju  p r z e b ie g ,  że, 
w c i s k a j ą c  r u r ę ,  w p r o w a d z o n ą  d o  g a r d ł a  bez  u w z g lę d n ie n ia  d a ­
n y c h  a n a to m ic z n y c h ,  d o s t a j e m y  się r a c z e j  do  t y ln e g o  ś ró d p ie r -  
sia , niż do  p r z e ły k u .  W  ro z d z ia ła c h ,  p o ś w ię c o n y c h  c ie r p ie n io m  
g a r d ł a  d o ln e g o  i p r z e ły k u ,  a .  o m a w i a j ą  m. in . t. zw  globus  
hysłericus.  R o z p o z n a n ie  to  b y w a  s t a w ia n e  częs to  z b y t  p o c h o p n i e .  
Globus hystericus  j e s t  z n a c z n ie  częśc ie j  p o c h o d z e n i a  n o w o t w o ­
r o w e g o ,  niż h i s te r y c z n e g o .  W  k a ż d y m  p r z y p a d k u  z a b u r z e ń  a k t u  
p o ły k o w e g o  n a le ż y  p r z e p r o w a d z ić  b a d a n i e  p r z y  p o m o c y  p r o ­
m ien i  r e n tg e n o w s k ic h ,  a n a s t ę p n i e  d o k o n a ć  ę z o fa g o s k o p j i .  N ą
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k o n ie c z n o ś ć  w p r o w a d z e n i a  e z o f a g o s k o p u  m o ż e  w s k a z a ć  n i e ­
k ie d y  b a d a n i e  c h o r e g o  lu s t e r k i e m  k r t a n i o w e m ,  k t ó r e m  m o ż n a  
s tw ie rd z ić  w  z a t o k a c h  g r u s z k o w a t y c h  śl inę, z m ie s z a n ą  z p o ­
w i e t r z e m  ( O b j a w  C  h  e v a  1 i e r J a c k s o n a ,  w s k a z u ją c y  
n a  p r z e s z k o d ę  w  p r z e ł y k u ) .  C ie rp i e n i a ,  d o ty c z ą c e  p r z e ły k u ,  
dz ie lą  się n a  3 0  g r u p .  N a jw a ż n ie js z e  z n ic h ,  to :  a n o m a l j e  
r o z w o jo w e ,  z a p a l e n i a  p r z e ły k u  o s t r e  i p rz e w le k łe ;  o w rz o d z e n ia ,  
u r a z y ,  z w ęż en ia  ( w ro d z o n e ,  s k u r e z o w e ,  t. zw. cardiospasmus,  
z a p a ln e ,  b l i z n o w a t e ) ,  r o zsze rzen ia ,  u c h y łk i ,  g u z y  i r o p n ie  ś ró d -  
p ie r s ia ,  t ę tn ia k i ,  n o w o t w o r y ,  tbc, lu, p ro m ie n ic a ,  ży lak i ,  o b r z ę ­
k i  a n g i o n e u r o t y c z n e ,  h i s t e r j a ,  p o r a ż e n i a  o r a z  c ia ła  obce .  O w r z o ­
dzen ie ,  u m i e j s c a w i a j ą c e  się w  o k o l ic y  u s t  p r z e ły k u ,  t ł u m a c z y  się 
u c i s k ie m  c h r z ą s tk i  o b r ą c z k o w e j  n a  k r ę g o s łu p ,  co  p ro w a d z ić  m o ­
że do  z m ia n  n a  ś lu z ó w c e  u  c h o r y c h ,  d o t k n i ę t y c h  k i łą  lub  o s ła ­
b io n y c h  p r z e b y t y m  d u r e m .  N a to m ia s t  w rz ó d  t r a w i e n n y ,  k t ó r y  
s p o t y k a  się w  d o ln e j  t r zec ie j  części  p r z e ły k u ,  s to i  w  zw ią z k u  z 
c i e r p i e n i e m  z ęb ó w ,  n o s a  i m ig d a łk ó w ;  d o s t a w a n ie  się k w a s u  
s o ln e g o  z ż o ł ą d k a  m a  z n a c z e n ie  d r u g o r z ę d n e .  Z w ę ż e n ia  p r z e ł y ­
k u  w y m a g a j ą  r o z m a i ty c h  m e to d  p o s t ę p o w a n i a  za leżn ie  od  p r z y ­
p a d k u .  J a k o  a k t  w s tę p n y  w  le c z e n iu  zw ęż eń  służy  częs to  ga-  
s t r o s to m ja ,  n a le ż y  j e d n a k  p a m i ę t a ć  o tern, by ,  p o d o b n ie  j a k  
t r a c h e o t o m j a ,  n ie  b y ła  r o b io n a  za p ó ź n o .  W s z e lk ie  s o n d o w a n ia  
p r z e ły k u  n a le ż y  w y k o n y w a ć  w  e z o fa g o s k o p j i ,  a  nie  „ n a  ś l e p o " .  
W  p r z y p a d k a c h  z u p e łn e g o  z a m k n ię c i a  ś w ia t ła  p r z e ły k u  m o ż n a  
p r z y  p o m o c y  2 e z o f a g o s k o p ó w  (1 w p r o w a d z a  się p rzez  o tw ó r  
w  ż o ł ą d k u )  z n ó w  u z y s k a ć  ś w ia t ło ;  zab ieg  t e n  n a le ż y  ro b ić  p o d  
k o n t r o l ą  R o e n t g e n a .  C i e k a w a  je s t  t e o r j a  a. w  s p r a w ie  
p o c h o d z e n i a  u c h y ł k ó w  p rz e ły k o w y c h .  Diverticulum e pulsione,  
k tó  ry  się z n a j d u j e  w łaśc iw ie  w  g a r d l e  d o ln e m ,  p o w s ta w a ć  m a  
w s k u te k  z a b u r z e ń  w m e c h a n iz m ie  z a c i s k u  o b rą c z k o W o  - g a r d ł o ­

w e g o  o ra z  p e w n e g o  o s ła b ie n ia  śc ian y .  N a to m ia s t  diverłiculum  
e tractione  n ie  m u s i  p o w s ta w a ć  w s k u te k  p o c i ą g a n i a ;  is tn ie ją  
ró w n ie ż  w ro d z o n e  u c h y łk i  t e g o  ro d z a ju .  C ie rp ie n ie ,  k t ó r e  nosi 
n a z w ę  , ,cardiospasmus" ,  je s t  d o k ła d n ie  o p i sa n e .  A . ,  o d r z u c a j ą c  
te n  t e r m in ,  w p r o w a d z a j ą  in n y  —  praeoentriculosis .  Is to ta  c i e r ­
p ie n ia  p o le g a  n a  z a b u rz e n iu  w  m e c h a n iz m ie  z a c is k u  p r z e p o n o ­
w e g o  p r z e ły k u :  S p ra w ie  w y j m o w a n i a  ciał  o b c y c h  z p r z e ły k u  
p o ś w ię c o n o  du żo  m ie jsc a .  S z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z w r a c a j ą  a. n a  
w y j m o w a n i e  a g r a f e k  o t w a r t y c h ,  k t ó r y c h  o s t r ze  z w r ó c o n e  jes t  
k u  górze .  P o d a n y c h  jes t  1 6 s p o s o b ó w  w y j m o w a n i a  c ia ł  o b c y c h  
te g o  r o d z a ju ,  i w  p o sz c z e g ó ln y m  p r z y p a d k u  n a le ż y  ro z s t r z y g ­
n ą ć ,  k t ó r y  ze sp o s o b ó w  w in ie n  b y ć  z a s to so w a n y .  —  O b c e  cia ła ,  
k t ó r e  się d o s ta ły  do  ż o łą d k a ,  o ile i s tn ie je  w ą tp l iw o ść ,  czy  b e z ­
p ie c z n ie  p r z e jd ą  p rzez  je l i ta ,  m o ż n a  w y d o s ta ć  n a  d ro d z e  g a s t ro -  
sk o p j i .  W s k a z a n i a  do w y k o n a n i a  e z o fa g o s k o p j i  są  s t a w ia n e  sze­
r o k o .  N a leży  k o r z y s t a ć  z te j  m e to d y  b a d a n i a  w  p r z y p a d k a c h :
1) n a jm n ie j s z e g o  z a b u r z e n ia  a k t u  p o ły k o w e g o ,  2 )  b ó lu  p rz y  
p o ły k a n iu ,  3 )  ból  u za m o s tk i e m  n ie w ia d o m e g o  p o c h o d z e n ia ,  
4 )  p o d e j r z e n ia  n a  o b e c n o ś ć  c ia ła  o b c e g o  w  p rz e ły k u ,  5 )  z w r a ­
c a n i a  lub  w y k r z tu s z a n ia  c z ą s te k  p o k a r m o w y c h ,  6 )  k r w io p lu c i a  
i w y m io tó w  k r w a w y c h  o n i e u s ta lo n e j  g enez ie ,  7 )  p o d e j r z e n i a  n a  
o b e c n o ś ć  zb o c z e ń  w  b u d o w ie  p r z e ły k u .  E z o fa g o s k o p ję  a. w y k o -  
n y w u j ą  w y łą c z n ie  w  p o z y c j i  leżące j  p r z y  p o m o c y  p r z y rz ą d u ,  
s k o n s t r u o w a n e g o  p rzez  C  h  e v  a  1 i e r  J a c k s o n a .  Z a ­
s a d n ic z a  część  s k ł a d o w a  te g o  e z o f a g o s k o p u  to  d łu g a  i w ą s k a  
r u r a ,  z a o p a t r z o n a  w  ż a r ó w k ę  e le k t r y c z n ą ,  u m ie s z c z o n ą  n a  k o ń ­
c u  ru ry .  M o n o g r a f j a  je s t  s t a r a n n i e  w y d a n a ,  o p r a c o w a n a  w  s p o ­
sób  d y d a k ty c z n y  i z a w ie r a  l iczne  ry c in y ,  k t ó r e  z n a k o m ic ie  u ł a t ­
w ia j ą  z ro z u m ie n ie  n i e k t ó r y c h  z a g a d n ie ń  t r u d n ie js z y c h .

J. T  e n c e r.

Wskazówki

J a  g i ć  z a le c a  s to s o w a n ie  naparstnicy  i tam, gdzie  j e s z - 
cze niema niedomogi serca,  jeżeli  z a c h o d z ą  o k o l iczn o ś c i ,  k t ó r e  
n i e d o m o g ę  tę  w y w o ła ć  m o g ą ,  a  w ięc  p r z e d  z a b ie g a m i  c h i ru rg ic z -  
n e m i  w  c ią g u  3 dni  p o  0 ,2  pro die,  w  p rz e b ie g u  z a p a l e n i a  p łu c  i 
w  s k o m p e n s o w a n y c h  w a d a c h  s e rc a  p rz e z  4 —  6 dn i  co  m ies iąc .

( W .  kl. W . 1933  N r .  1 ) .

H. B a c h r a c h  o t r z y m a ł  d o s k o n a łe  w y n ik i  leczen ia  
choroby B asedow a  n o w y m  ś r o d k ie m  Ergocholin.  Je s t  to  k o m b i ­
n a c j a  c z y s ty c h  a lk a lo id ó w  Claviceps parpurea  0 , 0 0 0 5  i e t e r u  
c h o l in o w e g o  —  Pacylu  0 ,0 0 8  ( f a b r .  J o a c h i m  W i e r n i k  e t  Cie,  
B erl in .  W a i d m a n n s l u s t ) . D a j e  się w  t a b l e t k a c h  3 r azy  d z ie n n ie  
p o  j e d n e j  w  c ią g u  k i lk u  ty g o d n i .  (D .  m . W .  1 932  N r .  2 3 ) .

N a  p o d s t a w ie  zw ią z k u  p o m ię d z y  w y d z ie la n ie m  w e w n ę t r z -  
n e m  a n i e k t ó r e m i  s c h o rz e n ia m i  s k ó r y ,  s t o s u j e  O .  G  1 e i c fi­
rn a  n n p r z e t w ó r  w ie lo g ru c z o ło w y  Vallathen,  k t ó r y  o k a z a ł  się 
sz c z e g ó ln ie  s k u te c z n y  w  t r ą d z ik u .  P r z e t w ó r  t e n  z a w ie ra ,  o p r ó c z  
s ia rk i  i m a g n e z j i ,  p r z e w a ż n ie  sok  k i s z k o w y  fsuccus intestinalis),  
w ą t r o b ę  i t r z u s tk ę .  D a je  się t r z y  razy  dz ienn ie  p o  je d n e j  d r a ż e t ­
ce  n a  / i  g o d z in y  p r z e d  p o s i łk ie m .  (M e d .  W e l t .  1 932  N r .  5 1 ) .

praktyczne

W  moczówce proste j ,  w e d łu g  R. S c h m i d t a ,  ma* 
ją  dz ia łać  p o m y ś ln i e  ś ro d k i  p rz e c z y s z c z a ją c e  zw łaszcza  w  p r z y ­
p a d k a c h ,  p r z e b ie g a j ą c y c h  z z a p a r c i e m  s to lc a :  d o k u c z l iw e  p r a g ­
n ie n ie  i n a d m i e r n e  w y d z ie la n ie  m o c z u  słabn ie .  D o b rz e  dzia-ł 
ł a ją  t a k ż e  p r o c e d u r y  n a p o t n e  ( g o r ą c e  p o w i e t r z e ) .  W  p r z y p a d ­
k a c h  u p o r c z y w y c h  —  p r o t e i n o t e r a p j a .  J a k o  ś r o d e k  p r z e c z y s z ­
c z a j ą c y  p o l e c a  S. f e n o l f ta le in ę  —  o b o k  te g o  p r z e tw o r y  z t y l n e ­
go  p ł a t a  p r z y s a d k i  m ó z g o w e j .  (K l .  W c h s c h r .  1 932  Nr,  4 5 ) .

W  ostrym  nieżycie nosa osesków  radzi  M e t t e n* 
h  e i m  n a s t ę p u j ą c e  ś r o d k i :  1) W k r a p la r t i e  do  n o s a :  Rp. Sol. 
Suprarenini  (1 : 1 0 0 0 )  0 ,5 ;  Novocaini mur. 0 ,5 ;  A q.  dest.  ad
2 0 ,0 .  2 )  W k r ó t c e  p o t e m  k i lk a  k r o p e l  g l i c e r y n y  lub  w p r o w a d z a ­
n ie  d o  n o s a  t a m p o n i k ó w  z m a ś c i ą :  Rp. Liq. Alum. acet.  3 ,0 ;  
A dip is  lanae  2 0 ,0 ;  Parafin, ad  3 0 ,0 .  Z a b ie g i  te  s t o s o w a ć  p rz e d  
p o s i łk ie m .  3 )  Świeże, czy s te  p o w ie t r z e  w  p o k o ju .  4 )  W  razie  
d łuższego  t r w a n i a  n ie ż y tu  z w y d z ie l in ą  r o p n ą  w k r a p l a n i e  1 %  
k o l l a r g o lu  lub  Z l  —  I %  a z o t a n u  s r e b ra .  5 )  W  raz ie  k r w a ­
wej  w yd z ie l in y  p a m i ę t a ć  o m ożl iw ośc i  b ło n ic y  ( s u r o w i c a ) .
(M e d .  W e l t .  1 932  N r .  4 9 ) .
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Posiedzenia Towarzystw Lekarskich
Towarzystwo Lekarskie Warszawskie.

P o sied zen ie  z dnia  21  czerw ca  1 9 3 2  r.

P d c z ą te k  o godz in ie  2 0 - te j  p u n k tu a ln i e .
O b e c n y c h  c z ło n k ó w  T -w a  —  23 .
W p r o w a d z o n y c h  gośc i  —  12.

1: P ro t o k ó ł  u ro c z y s te j  a k a d e m j i  k u  czci  ś. p. D r a  A .  
P u ł a w s k i e g o  i p r o t o k ó ł  p o s ie d z e n ia  n a u k o w e g o  z d n ia  
14 c z e r w c a  1 932  r: p r z y ję to .

2. Kol.  P r e z e s  o d c z y ta ł  w y k a z  p r a c  n a d e s ł a n y c h  
do B ib l jo tek i  T ^w a.

3. Kol.  D e k a ń s k i  J. o m ó w i ł  ,, Patogenezą i k l i­
niką zatruć fosgenem"  ( s t r e s z c z e n ie  w ł a s n e ) .

N a  w s tę p ie  u z a s a d n ia  p r e l e g e n t  n ie z w y k łe  i naczelnie 
s t a n o w is k o  fo s g e n u  w  a r s e n a le  b o jo w y c h  ś r o d k ó w  c h e m ic z ­
n y c h .  N a s t ę p n ie  o m a w ia  s z czeg ó ło w o  e t jo lo g ję ,  p a to g e n e z ę ,  
s y m p to im a to lo g ję ,  p r z e b ie g  k l in iczn y  i leczen ie  z a t r u ć  fosge- 
n o w y c h .

W  e t jo lo g j i  z a t r u ć  fo s g e n e m  u w z g lę d n ia :  l .  z a t r u c i a  b o ­
jo w e ,  2. p r z e m y s ło w e  i 3. z a t r u c i a  l a b o r a t o r y j n e ,  w zg lędn ie  
p r z y p a d k o w e .  W  w a r u n k a c h  p o k o j o w y c h  z d a r z a j ą  się p r z y ­
p a d k i  z a t r u ć  p r z e m y s ło w y c h  w  zw ią z k u  z p r o d u k c j ą  n i e k t ó r y c h  
b a r w n i k ó w  n p .  f io le tu  k ry s ta l i c z n e g o ,  v i c to r ia b la u  i t. d. R z a d ­
kie , p o s z c z e g ó ln e  p r z y p a d k i  z a t r u ć  l a b o r a t o r y j n y c h ,  i in n y c h  
s to j ą  w  z w iązk u  z l e k c e w a ż e n ie m  p r z e p i s ó w  l a b o r a t o r y j n y c h  z 
n a r k o z a m i  c h lo r o fo r m o w e m i ,  ze s p a l a n i e m  t.zw. św iec  B e r g e- 
r a  i u ż y c ie m  n i e k t ó r y c h  a p a r a t ó w  g a ś n i c o w y c h  w  z a m k n i ę ­
t y c h  p o m ie s z c z e n ia c h .  W re s z c ie  n ieszczęś liw e ,  m a s o w e  p r z y ­
p a d k i  z a t r u ć  w  r o d z a ju  H a m b u r g a .  Bliżej o m a w i a  p r e l e g e n t  
n a r k o z y  c h lo r o fo r m o w e ,  św ie ce  B e r g e r a  i a p a r a t y  gaś-  
n ico w e .  W  p ie rw s z y m  w y p a d k u  p a r a  c h l o r o f o r m u  w  o b e c n o ­
ści p o z o s t a w io n e g o  p ło m ie n ia  g a z u  u le g a  s p a la n iu  i w y d z ie la  
g azy  sp a l in o w e ,  z a w ie r a j ą c e  fo sgen .  W  d r u g im  i t r z e c im  w y ­
p a d k u  fo sg en  w y tw a r z a  się p r z y  s p a l a n iu  j e d n e g o  z g łó w n y c h  
s k ł a d n ik ó w  św iec  B e r g e r a  i z a w a r to ś c i  gaśn ic ,  m i a n o ­
w icie  c z t e r o c h l o r k u  w ęg la .

Z a g a d n ie n ie  p a t o g e n e z y  o s t r y c h  z a t r u ć  fo s­
g e n e m  o p ie r a  p r e l e g e n t  n a  p o d s t a w a c h  l ic z n y c h  p r a c  d o ś w ia d ­
c z a ln y c h ,  p o r ó w n a n y c h  z d a n e m i  a n a t o m o p a to lo g ic z n e m i  i 
b o g a t e m i  sp o s t rz e ż e n ia m i  k l in ic z n e m i  m a s o w y c h  z a t r u ć  n a  f r o n ­
t a c h  w  o k re s ie  w o jn y  ś w ia to w e j  o r a z  w ła s n e m i  p r z y p a d k a m i  
p o s z c z e g ó ln y c h  z a t r u ć  l a b o r a t o r y j n y c h .  D la  w y r o b ie n ia  sob ie  
p o j ę c i a  o c a ło k s z ta łc ie  m e c h a n i z m u  d z ia łan ia  f o s g e n u  zach o d z i  
k o n ie c z n o ś ć  z p u n k t u  w id zen ia  t o k s y k o lo g ic z n e g o ,  p o  p ie rw sze ,  
r o z ró ż n ie n ie  w y j ą t k o w y c h  z a t r u ć  p o d  w p ły w e m  b. d u ż y c h  s t ę ­
żeń ,  k t ó r e  n a le ż ą  do  p o s ta c i ,  r z a d k ic h  i p o j e d y n c z y c h  o d  z a t r u ć  
p o d  w p ły w e m  z w y k ły c h  s tę żeń ,  k t ó r e  n a le ż ą  do  p o s ta c i  n a j c z ę ­
s ts z y c h  i m a s o w y c h .  P o  d ru g ie ,  z r ó ż n ic z k o w a n ia  t y c h  z a g a d n ie ń  
p o m ię d z y  m e c h a n i z m e m  m ie j s c o w e g o ,  c h e m ic z n e g o  dz ia łan ia  
f o sg e n u ,  ściś lej  p r o d u k t ó w  j e g o  h id ro lizy ,  a  m e c h a n i z m e m  dz ia ­
ła n ia  o g ó ln ie  t r u j ą c e g o ,  czyli  r e s o r b c y jn e g o .

P o n ie w a ż  z a t r u c i a  b. d u ż e m i  s t ę ż e n ia m i  f o s g e n u  zd a ­
r z a ją  się r z a d k o  i zw y k le  k o ń c z ą  się g w a ł to w n e m  lub  s z y b k iem  
ze jś c ie m  ś m ie r t e ln e m ,  a  k w e s t j a  r e s o rb c j i  i d z ia ła n ia  ogó ln ie  
t r u j ą c e g o  fo s g e n u  n ie  p o s ia d a  z a s a d n ic z e g o  z n a c z e n ia ,  p r e l e ­
g e n t ,  ze  w z g lę d ó w  p r a k t y c z n y c h ,  s p r o w a d z a  ca łe  in t e r e s u j ą c e  
z a g a d n ie n ie  p a t o g e n e z y  z a t r u ć  fo s g e n o w y c h  do z w y k ły c h ,  b o ­
j o w y c h  s tę żeń  i do  m ie j s c o w y c h  u sz k o d z e ń  u k ł a d u  o d d e c h o ­
w o - k r ą ż e n io w e g o .

B e z p o ś re d n io  to k s y c z n e  dz ia łan ie  f o s g e n u  i p r o d u k t ó w  
j e g o  h id ro l izy  n a  u k ł a d  o d d e c h o w o - k r ą ż e n i o w y  u m ie j s c a w ia  
się g łó w n ie  w  d o ln y m  o d c in k u  d r ó g  o d d e c h o w y c h  i o g a r n i a  w 
p i e rw sz y m  rzędz ie  p ę c h e r z y k i  p łu c n e .  N a  dz ia łan ie  to , w  św ie t ­
le d a n y c h  d o ś w ia d c z a ln y c h ,  a n a t o m o p a t o l o g i c z n y c h  i k l in icz ­
n y c h ,  s k ł a d a j ą  się g łó w n ie :

1. P o d ra ż n ie n i e  d o s t ę p n y c h  b ło n  ś lu z o w y c h  i s p o ­
jó w e k .

2. S z c zeg ó ln e  z m ia n y  w  t k a n c e  p łu c n e j .
3. W t ó r n e  z m ia n y  w  sk ła d z ie  k r w i  i w  u k ła d z ie  k r ą ­

żen ia .
4. A n o k s e m j a ,  j a k o  w y r a z  z a b u r z e ń  w  w y m ia n ie

g azo w e j .
Istotnie s k u tk i  c h e m i c z n e g o  d z ia ła n ia  fo sg e ­

n u  w y s tę p u j ą  p o  u p ły w ie  p e w n e g o  o k r e s u  in k u b a c j i .  I s tn ien ie

t e g o  o k r e s u  u t a j o n e g o  j e s t  u z a le ż n io n e  p r z e d e w s z y s tk i e m  od 
s z y b k o śc i  i n a t ę ż e n i a  h id ro l i z y  f o s g e n u  n a  c h l o r o w o d ó r  i d w u ­
t l e n e k  w ę g la ,  z g o d n ie  z r ó w n a n i e m :  C O C I 2 -f- H 2O  =  2HC1 -f- 
C O 2. Z d o ln o ś ć  r o z p u s z c z a n ia  się f o s g e n u  w  l ip o id a c h  w e w ­
n ą t r z k o m ó r k o w y c h  u ła tw ia  g ł ę b o k ie  w n ik a n ie  g a z u  d o  b ło n  
ś lu z o w y c h  i ś c ia n  p ę c h e r z y k o w y c h  p ł u c n y c h ,  a  sz czeg ó ln ie  do  
n a b ł o n k ó w  o d d e c h o w y c h  p ę c h e r z y k ó w  p ł u c n y c h  i ś r ó d b ło n -  
k ó w  n a c z y n io w y c h .  Z  t e g o  p o w o d u  ro z k ła d  fo s g e n u  o d b y w a  
się  n ie ty lk o  n a  p o w ie r z c h n i  d o ln e g o  o d c in k a  p łu c ,  a le  r ó w n ie ż  
w  g łęb i  t k a n e k :

P o n ie w a ż  c h l o r o w o d ó r  p o s i a d a  z n a c z n ie  s i ln ie jsze  d z ia ła ­
n ie  m ie j sc o w e ,  an iże l i  n ie r o z ło ż o n a  c z ą s te c z k a  fo s g e n u ,  z a c h o ­
w a n a  je s t  p r z e r w a  n i e k ie d y  b e z o b ja w o w a ,  k i l k u  lub  k i l k u n a s t o ­
g o d z in n a ,  p o m ię d z y  p i e r w o tn e m i ,  n a t y c h m i a s to w e m i  o b j a w a m i  
p o d r a ż n ie n ia  ( I . )  o c h a r a k t e r z e  ra c z e j  o d r u c h o w o  - b ó lo w y m ,  
a  w y s tą p i e n i e m  c ię ż k ic h  o b j a w ó w  u s z k o d z e n ia  t k a n k i  p ł u c n e j .  
S ło w em , faza  o d r u c h o w a  w y p rz e d z a  w  t y c h  p r z y p a d k a c h  fazę 
s z c z e g ó ln y c h  z m ia n  w  t k a n c e  p łu c n e j .  ( 2 . )  w  p o s t a c i  o s t r e g o ,  
to k s y c z n e g o  o b r z ę k u  p łu c  i j e g o  s k u tk ó w .

W e d ł u g  b a d a ń  w iększośc i  a u t o r ó w  o b r z ę k  p łu c  m a  p o w ­
s t a w a ć  d o ść  w cze śn ie ,  p r a w ie  b e z p o ś re d n io ,  a  i s to ta  o k r e s u  
u t a j o n e g o  p o le g a  n ie ty le  n a  o p ó ź n io n e m  p o w s ta w a n i u  u s z k o ­
d zeń  p ę c h e r z y k ó w  p łu c n y c h ,  ile n a  o p ó ź n i o n e m  w y s t ę p o w a ­
n iu  o b j a w ó w  u sz k o d z e ń  t. j. o b r z ę k u  p łu c .  M ie l i śm y  z a te m  
do  c z y n ie n ia  z o b r z ę k ie m  p łu c ,  k t ó r y  p r z e b ie g a  w  p o c z ą t k o w y c h  
o k r e s a c h  b e z o b ja w o w o .

P r e l e g e n t  n ie  p r z e p r o w a d z a  a n a l iz y  p o s z c z e g ó ln y c h  teo -  
ry j  p o w s ta w a n i a  o b r z ę k u  p łu c .  P r ó b u j ą c  p o w ią z a ć  w y n ik i  ró ż ­
n y c h  s p o s t r z e ż e ń  w  te j  sp r a w ie ,  d o c h o d z i  do  w n io s k u ,  że  w 
m e c h a n iz m ie  o b r z ę k u  p łu c  w s p ó łd z ia ła ją  t r z y  z a s a d n ic z e  e l e m e n ­
ty  o b r z ę k o t w ó r c z e :

1. U s z k o d z e n ia  a n a to m ic z n e ,  w z g lę d n ie  n a w e t  c z y n n o ­
śc io w e  w ło śn ic zek  p ł u c n y c h  i n a b ł o n k a  o d d e c h o w e g o  p ę c h e ­
rzy k ó w ,  k t ó r e  z w ię k s z a ją  w s k u te k  t e g o  s w o ją  p r z e p u s z c z a ln o ś ć  
d la  o so c z a  k rw i .  W  p ie rw sz e j  ch w il i  z a t r u c i a  w ło śn ik i  są  w y ­
ra ź n e  s k u r c z o n e  i j a k b y  z a p a d n ię t e .  P ó ź n ie j  u l e g a j ą  o n e  r o z ­
sz e rz e n iu  i p r z e p e łn i e n iu  k rw ią ,  co  ł ą c z n ie  z m i e j s c o w y m  z a ­
s to je m ,  w z m o ż o n ą  le p k o ś c i ą  i k r z e p l iw o śc ią  k rw i  j e s t  g łó w n ą  
p rz y c z y n ą  o b r z ę k u ,  k t ó r y  o d  te j  chw il i  ro z w i ja  się s z y b k o .

2. Z m i a n a  o d c z y n u  t k a n k i  p ł u c n e j  w  k i e r u n k u  k w a ś -
c.ym. W s k u t e k  z a k w a s z e n ia  tw o r z ą c e m i  się p r o d u k t a m i  h i d r o ­
lizy f o s g e n u  z w ię k s z a  się  p o n a d  n o r m ę  p o w i n o w a c t w o  k o lo i ­
d ó w  w e w n ą t r z k o m ó r k o w y c h  do  w o d y .  P ł y n n e  s k ła d n ik i  k rw i  
p r z e n i k a j ą  p o p r z e z  u s z k o d z o n e  i p r z e p u s z c z a j ą c e  w ło śn ik i  i 
w p ł y w a j ą  n a  p o w s ta w a n i e  o b r z ę k u  I tk an k i  płucmiej. Z ja w i r  
sk o  to ,  k t ó r e  w  z asad z ie  n a le ż a ło b y  u w a ż a ć  za  d o b r o c z y n n e ,  
p r z e c h o d z i  w k r ó t c e  w  s t a n  n i e o p a n o w a n e g o  r u c h u  p ł y n ó w  
u s t r o j o w y c h  i p r z e d s t a w ia  w k o ń c u  łą c z n ie  z c z y n n ik i e m ,  p o ­
p r z e d n io  o m a w i a n y m ,  o t w a r t ą  g ro ź b ę  m e c h a n ic z n e j  b lo k a d y  
o d d e c h u  i k r ą ż e n ia .

3. Z  c h w i l ą  w y s tą p i e n i a  o b r z ę k u  p łu c  d o łą c z a  się j e ­
szcze t r zec i  c z y n n ik ,  j a k o  w y n ik  m e c h a n i c z n e g o  z a s to ju  w  k r ą ­
ż en iu  p łu c n e m ,  c z y n n ik  z w ię k s z a n ia  się niedotlemmości  t k a n k i  
p łu c n e j  z je j  w t ó r n e m  z a k w a s z e n ie m  i p rz e z  to  s p o tę g o w a n ie  się 
dalsze  c h w y t n e g o  d z ia ła n ia  k o lo id ó w  w  s t o s u n k u  do p ły n ó w  
u s t r o j o w y c h .

W y m i e n i o n e  c z y n n ik i  t w o r z ą  ł a ń c u c h  p r z y c z y n  i s k u t ­
k ó w ,  b łę d n e  k o ło ,  k t ó r e g o  p ie rw sz e  o g n iw o ,  u sz k o d z e n ie  p ę c h e ­
r z y k ó w  p ł u c n y c h  w in n o  n a m  d o b rz e  u tk w ić  w  p a m ię c i .

O b r z ę k  p łu c  z w ią z a n y  je s t  śc iś le  ze z m ia n a m i  w  s k ła d z ie  
k rw i  i w  u k ła d z ie  k r ą ż e n i a ,  s z czeg ó ln ie  w  s e r c u ,  p r z y c z e m  p u n k ­
te m  w y jś c ia  t y c h  u sz k o d z e ń  są  z ja w is k a ,  z a c h o d z ą c e  w  p łu c a c h ,  
g łó w n ie  z m ia n y  w  rozdz ia le  p ły n ó w  u s t r o j o w y c h  p o m ię d z y  po -  
s z c z e g ó ln e m i  n a r z ą d a m i .  O k o ł o  113 d o  / i  z a w a r to ś c i  o so c za  
k rw i ,  do  3 - c h  l i t ró w ,  o p u sz c z a  u k ła d  k r ą ż e n i a  i p r z e n i k a  do 
p łu c ,  k t ó r y c h  w a g a  w z r a s t a  w ó w c z a s  3 —  5 —  k r o t n i e  d o  3 0 0 0  
gr .  U c ie c z k a  t a k  z n a c z n e j  i lości o so c z a  p ro w a d z i  do  z n a c z n y c h  
z m ia n  w e  k r w i  i z a b u r z e ń  w  k r ą ż e n iu ,  a  m ia n o w ic ie  d o :

I. Z g ę s z c z e n ia  k rw i ,  k t ó r e g o  w y r a z e m  je s t  p o l ig lo b u l ja  
i h i p e r c h r o m e m j a .  K r z y w a  w a h a ń  k o n c e n t r a c j i  k rw i  j e s t  s t a ­
ły m  i w a ż n y m  o b j a w e m  i  p o s i a d a  o k r e ś lo n e  d j a g n o s ty c z n e  z n a ­
czen ie .  D o ty c z y  o n o  z a w a r to ś c i  h e m o g lo b in y ,  l iczby  k r w in e k  
i z do lnośc i  o d d e c h o w e j  k rw i ,  p o s t ę p u ją c y c h  p o  l in j i  k r z y w e j  r ó w ­
n o le g le  do  z m ia n ,  z a c h o d z ą c y c h  w  k o n c e n t r a c j i  k rw i ,  p o p r z e z  
w szy s tk ie  fazy  z a t r u c i a . www.dlibra.wum.edu.pl
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2. Z w ię k s z e n ia  l e p k o ś c i  k rw i  i w s k u te k  t e g o  d o  w z r o ­
s tu  o p o r ó w  w e w n ą t r z n a c z y n io w y c h .

3. Z w ię k s z e n ia  k rz e p l iw o śc i  k rw i  i m oż l iw o śc i  p o w s ta ­
w a n ia  z a k r z e p ó w  i m ik ro z a k rz e p ó w .

W s z y s tk ie  w y m ie n io n e  c z y n n ik i  o d b i j a j ą  się w y b i tn ie  
szkod l iw ie  n a  s p r a w n o ś c i  i w y d o ln o ś c i  se rc a ,  n a r a ż o n e g o  p o z a ­
te m  n a  w z r a s t a ją c e  o p o r y  w  k rą ż e n iu  p l u c n e m  i n ie d o ż y w ia n ie  
w s k u te k  p o s t ę p u ją c e j  a n o k s e m j i .  S e r c e  u le g a  ro z sz e rz e n iu ,  t e m ­
p o  k r w io b ie g u  z m n ie jsz a  się. D o łą c z a  się do  t e g o  z n a c z n y  s p a ­
d e k  c iś n ie n ia  k rw i  i u s t ró j  w p a d a  w  s ta n ,  zb l iżony  do  z a ­
m ie r a n ia .

ń o s g e n  n ie  w y w ie r a  b e z p o ś r e d n ie g o  w p ły w u  n a  i n n e  
n a r z ą d y .  U s z k o d z e n ia  ich  z w ią z a n e  są  z n i e d o t l e n n o ś c ią  i ze 
z m ia n a m i  o c h a r a k t e r z e  z a s to in o w y m .  P o s i a d a ją  o n e  d r u g o ­
rzędnie z n a c z e n ie ,

J a k o  o s t a te c z n y  w y r a z  z m ia n  w  u k ła d z ie  o d d e c h o w o -  
k r ą ż e n i o w y m  w y s u w a  się n a  p l a n  p ie rw sz y  a n o k s e m j a  ( 4 ) ,  
p r o w a d z ą c a  do  z a n i k u  w sz e lk ic h  f u n k c y j  ż y c io w y c h .  P o z a  
u j e m n y m  w p ły w e m  n a  o ś r o d k i  m ó z g o w e  w y c is k a  o n a  sw o je  
sz k o d l iw e  z n a m ię  w szędz ie ,  p o n ie w a ż  w szędz ie  d o c i e r a .  A n o ­
k s e m ja  j e s t  c z y n n ik i e m ,  u z e w n ę t r z n i a j ą c y m  z es p ó ł  o b j a w ó w  
z a t r u c i a .  O b r z ę k  p łu c  m o że  p r z e b i e g a ć  d o  p e w n e g o  czasu  
b e z o b ja w o w o ,  z k i lk u  lub  k i lk u n a s to g o d z in n y m  o k r e s e m  u t a ­
j o n y m .  G d y  j e d n a k  o b r z ę k  w y p e łn i  w  d o s t a te c z n e j  ilości p ł u ­
ca  i sp r z ę ż y  się ze z m ia n a m i  w  k o n c e n t r a c j i  k rw i  i z m i a n a ­
m i  w  s e r c u ,  w y m i a n a  o d d e c h o w a  z m n ie j sz a  się do  t e g o  s t o p ­
n ia ,  że w y s t ę p u j ą  s z y b k o  o b j a w y  c iężk ie j  a n o k s e m j i .  A n o k ­
s e m ja  w y w i e r a  n ie  m n ie j  w a ż n y  w p ły w  n a  p r z e m i a n ę  m a -  
te r j i  i r ó w n o w a g ę  k w a s o z a s a d o w ą  w  u s t r o ju .  P r o b l e m  k w a s ic y  
w z a t r u c iu  l o s g e n e m  m a  n ie  p o s i a d a ć  w ię k s z e g o  z n a c z e n ia ,  p o ­
m im o  p e w n e j  z m ie n n o ś c i  w  z a c h o w a n i u  się r e z e rw y  a lk a l iczn e j  
i n a p ię c i a  p a r c j a l n e g o  C O 2 w e  k rw i  o r a z  w  p o w ie t r z u  p ę c h e -  
r z y k o w e m .  W  j e d n y m  p r z y p a d k u  w ła s n y m  r e z e rw a  a lk a l ic z n a ,  
w p i e r w s z y c h  g o d z in a c h  ro z w o ju  o b r z ę k u  p łu c ,  s p a d ł a  do  3 2 ,4  
( a p a r a t e m  V  a n - S 1 y  k  a ) .

Z .ag ad n ien ie  zw ią z k u  z p a to g e n e z ą  z a t r u ć  fo s g e n e m  u- 
z u p e łn i a  p r e l e g e n t  d a n e m i  a n a t o m o p a t o l o g i c z n e m i  w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  o k r e s a c h  z a t r u c i a ,  p r z e c h o d z ą c  z k o le i  do  s y 111 p t o- 
m  a t  o 1 o g j i 1 p r z e b i e g u  k l in ic z n e g o  z a t ru c ia .

O b j a w y  o s t r y c h  z a t r u ć  m o g ą  b y ć  z m ie n n e  i z ło ż o n e  w 
za leżn o ś c i  o d  k o n c e n t r a c j i  fo s g e n u  w p o w ie t r z u  i cz a s u  dz ia ­
łan ia ,  a  p r z e d e w s z y s tk i e m  n ie z a w sz e  m u s z ą  p r z e b i e g a ć  w  p e w ­
ne j  k o le jn o ś c i .  I s tn ie n ie  o k r e s u  u t a j o n e g o  t łu m a c z y  częs to  o- 
m y ik i  r o z p o z n a w c z e .

P r e l e g e n t  o d r ó ż n ia  p o s ta c ie  t y p o w e  i n i e ty p o w e  z a t r u ć .  
W  p r z y p a d k a c h  t y p o w y c h  p o s t a c i e  c iężk ie ,  ś r e d n ie  i l ek k ie .  W 
p r z y p a d k a c h  n i e t y p o w y c h  p o s t a c i e  p i o r u n u j ą c e  i p o r o n n e .  
O b r a z  k l in ic z n y  p r z e b ie g a  w p r z y p a d k a c h  ty p o w y c h  w  3 -c h  
k o l e j n y c h  fazach .

P ie r w s z ą  fazę c e c h u j ą  o b j a w y  o d r u c h o w o  - b ó lo w e ,  k t ó ­
re  w y w o ł a n e  są n a t y c h m i a s to w e m  d r a ż n i ą c e m  d z ia ła n ie m  
f o sg e n u .

W  fazie  d r u g ie j  w y s tę p u j e  z ła g o d z e n ie  lub  s k r y c ie  się 
o b j a w ó w  p o d r a ż n i e n i a .  h a z a  z ł a g o d z e n ia  o b j a w ó w ,  w  p r z y ­
p a d k a c h  n a w e t  w y b i tn e g o  u s p o k o je n ia ,  b y w a  częs to  z d r a d l i ­
w a ,  d a j ą c  l e k a rz o w i  i z a t r u t e m u  ty lk o  z łu d zen ie  c a łk o w i t e g o  
p o w r o t u  do  z d ro w ia .  N ag le ,  p o  w y s i łk u  f izy czn y m ,  p o  z a ­
b ie g u  c h i r u r g i c z n y m  ( n a r k o z a ! )  lub  n a w e t  bez  w idocze j  
p r z y c z y n y  r o z w i ja ją  się c iężk ie  o b ja w y  fazy  t r zec ie j .

W  fazie t r z e c ie j ,  z w y k le  ipo u p ły w ie  k i l k u g o d z in n e g o  o- 
k r e s u  u t a j o n e g o ,  w y b u c h  z e sp o łu  o b j a w o w e g o  o b r z ę k u  p łuc .  
f a z ę  tę  h r a n c u z i  na z w a l i  r e m is ją  f o s g e n o w ą .  D o  n a j c h a r a k t e r y -  
s ty c z n ie j s z y c h  o b j a w ó w  te g o  o k r e s u  n a le ż y  d u sz n o ść ;  s fn ica  
z w y k ła  lub  b la d a ,  p rz y s p ie s z e n ie  t ę t n a  ze s p a d k ie m  c iś n ie n ia  
k rw i  sk u r c z o w e g o ,  n a w r o t y  g w a ł to w n e g o ,  b o le s n e g o  k as z lu  i 
w y m io tó w  o r a z  p i e n i s t a  p lw o c in a  o b r z ę k o w a .  P r e l e g e n t  p r z e d ­
s ta w ia  sz c z e g ó ło w o  d a n e  p o d m io to w e  i p r z e d m i o t o w e  w y n ik i  b a ­
d a n ia  f iz y k a ln e g o  p łu c  i s e r c a  o r a z  w y n ik i  b a d a ń  l a b o r a t o r y j ­
n y c h  w  p o s z c z e g ó ln y c h  f a z a c h  o b j a w o w y c h ,  o m a w i a j ą c  w k o ń -  
c u  e w o l u c j ę  z a t r u c i a  w  p o s t a c i a c h  c z y s ty c h ,  p o w i ­
k ł a n y c h  in f e k c j ą  i in n e m i  c z y n n ik a m i .

R o z p o z n a n i e  z a t r u c i a  n ie  p r z e d s t a w ia  w  p r z e ­
w a ż a ją c e j  l iczbie  p r z y p a d k ó w  d u ż y c h  t r u d n o ś c i .  W y w ia d y ,  ze ­
b r a n e  w  s p o s ó b ,  p r z e d s t a w io n y  p r z e z  p r e l e g e n t a ,  o r a z  c h a r a k ­
te r y s ty c z n y  o b r a z  k l in ic z n y  z a t r u c i a  w  z e s ta w ie n iu  z to w a rz y s z ą -  
c e m i  m u  o k o l ic z n o ś c ia m i  n ie  p o z o s t a w ia j ą  n a jc z ę ś c ie j  w ą tp l iw o ­
ści. P o  o m ó w ie n iu  sz e re g u  t r u d n o ś c i  r o z p o z n a w c z y c h  p o d k r e ś l a  
p r e l e g e n t  n a s t ę p u j ą c e  o b j a w y  w a ż n e  d la  p o s t a w ie n i a  w c z e s ­
n e g o  r o z p o z n a n ia :  o b n iż e n ie  się s p r a w n o ś c i  o d d e c h o w e j ,  z
k o n t r o l ą  liczby i g łę b o k o ś c i  o d d e c h ó w  o ra z  o k r e ś l e n i e m  czasu
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w s t r z y m a n ia  n a jg łę b s z e g o  w d e c h u ,  p r z e d m io to w y  zesp ó ł  ,w o lu ­
men pulmonum auctum“  z roz sz e rz e n ie m  się o b s z a ru  o p u k o w e -  
go p łu c  w s k u te k  o b n iż e n ia  d o ln y c h  g r a n i c  p łu c  i z n a c z n e g o  o- 
g r a n i c z e n ia  ich  ru c h o m o ś c i  z o s ła b io n e m i  s z m e ra m i  o d d e c h o w e -  
mi p ę c h e r z y k o w e m i  i z j a w ie n ie m  się n ie l ic z n y c h  rzężeń  średrrio- 
b a ń k o w y c h  w i lg o tn y c h  w  o k o l ic a c h  p r z y w n ę k o w y c h ,  s p a d e k  c i­
ś n ie n ia  k rw i ,  w z r o s t  h e m o g lo b in y ,  p rz y sp ie s z e n ie  t ę tn a ,  o b e c ­
n o ś ć  b i a łk a  i k r w in e k  w  m o c z u ,  b r a k  ł a k n ie n ia ,  w s t r ę t  do  d y ­
m u  ty to n io w e g o  u p a la c z y  i o g ó ln e  o s łab ien ie .

P rz y p a d k i  w ą tp l iw e g o  z a t r u c i a  n i e z n a n e g o  ro d z a ju  i s t o p ­
n ia  z a t r u c i a  o r a z  z a t r u ć  m ie s z a n y c h  w y m a g a j ą  d r o b ia z g o w e j  i n ­
t e r p r e t a c j i  o b j a w ó w  czyli z n a jo m o ś c i  sp e c ja ln e j  d j a  g n  o- 
s t y k i  r ó ż n i c z k o w e j .

W o b e c  ró ż n o ro d n o ś c i  p o s ta c i  z a t r u c i a  r o k o w a n i a  
m u s i  b y ć  b a rd z o  o s t r o ż n e ,  sz czegó ln ie  w e  w c z e s n y c h  o k r e s a c h  z a ­
t r u c i a .  N a jw ię k s z a  liczba ze jść  ś m ie r t e ln y c h  p r z y p a d a  n a  p ie rw s z ą  
i d r u g ą  d o b ę ,  d o c h o d z ą c  do  8 0 %  zg o n ó w .  P o  u p ły w ie  3 - c h  dni  
w y p a d k i  ś m ie rc i  z d a r z a j ą  się r z a d k o  i są  p r z e w a ż n ie  w y r a z e m  p o ­
w ik ła n ia  o k r e s u  to k s y c z n e g o  in f e k c ją .  Z  p o m ię d z y  g łó w n y c h  i 
w a r to ś c io w y c h  o z n a k  d la  r o k o w a n i a  n a le ż y  w y m ie n ić :  s to p ie ń  
o b r z ę k u  p łu c ,  u sz k o d z e ń  o d d y c h a n ia  i k r ą ż e n ia .  W ó w c z a s  o b j a ­
w y  to k s y c z n e g o  z a p a l e n i a  p ł u c  n a l e ż y  u w a ż a ć  za g ro ź n ie j sz e  od  
p ó ź n ie j s z y c h  o d o sk r z e lo w y c h  z a p a le ń  p łu c  p o c h o d z e n ia  z a k a ź n e ­
go. P o z a t e m  w c h o d z ą  w  g rę  w  r o k o w a n i u  o s o b n ic z e  w łaśc iw ośc i  
z a t r u t e g o ,  staini n a r z ą d ó w  p rz e d  in to k s y k a c ją ,  s u m a  w ys iłku ,  d o ­
k o n a n e g o  ju ż  p o  z a t r u c iu ,  o r a z  w a r u n k i  i o r g a n iz a c j a  r a t o w ­
n ic tw a .

R a to w n ic tw o  i l e c z e n i e  o s t r y c h  z a t r u ć  fo s g e n e m  
p r z e d s t a w ia  p r e l e g e n t  s c h e m a ty c z n ie ,  p o n ie w a ż  u w a ż a ,  że  t a k ie  
p o w in n o  b y ć  p o s t ę p o w a n ie  l e k a r z a  i w y c h o w a n i e  p o m o c n ic z e g o  
p e r s o n e lu  w  odniesie iniu do  m a s o w y c h  ep iderm j c h e m ic z n y c h  w 
czas ie  w o jn y .  O r j e n t o w a ć  się t r z e b a  n ie ty lk o  w e  w s k a z a n ia c h ,  
a le  r ó w n ie ż  w  p o s i a d a n y c h  i p r z y g o t o w a n y c h  ś r o d k a c h  r a t o w n i ­
cz y c h .  J a k  w  k a ż d y m  p r z y p a d k u  z a t r u c i a ,  p r e l e g e n t  o d r ó ż n ia  i 
o m a w ia  cel leczen ia  p r z y c z y n o w e g o  i o b ja w o w e g o .  T r z o n e m  p o ­
s t ę p o w a n i a  r a to w n ic z e g o  je s t  u s u n ię c ie  u n i e r u c h o m i o n e g o  z a t r u ­
te g o  ( n a  n o s z a c h  i t. p . )  z a tm o s f e r y  z a g a z o w a n e j ,  p o d t r z y m y ­
w a n ie  dz ia ła ln o śc i  se rc a ,  u p u s t  k rw i  z żyły, t l e n o t e r a p j a  i o g r z e ­
w a n ie  c h o r e g o .  P o  u z a s a d n ie n iu  w a r to ś c i  p o s z c z e g ó ln y c h  z a b ie ­
g ó w  i o m ó w ie n iu  n o w o c z e s n y c h  p o d s t a w  t l e n o t e r a p j i  w  p o s ta c i  
i n h a l a c y j ,  p o d s k ó r n y c h  z a s t r z y k iw a ń  t l e n u  i in h a l a c y j  m ie sz a n k i  
t l e n u  z 3 %  C O 2 p r e l e g e n t  s c h a r a k t e r y z o w a ł  p r ó b y  d o ś w ia d c z a l ­
ne  z w a lc z a n ia  o b r z ę k u  p łu c  n a  d ro d z e  o s m o ty c z n e g o  p o d n ie s ie ­
n ia  c i śn ie n ia  k rw i  ( r o z t w o r y  h i p e r t o n ic z n e  soli k u c h e n n e j ,  c u k r u  
g r o n o w e g o ,  r o z tw o ry  k o lo id a ln e  g u m o w o  - so ln e  i g u m o w o  - c u ­
k r o w e ) ,  wa d ro d z e  o d d z ia ły w a n ia  n a  w łośn ik i  p ł u c n e  w  sensie  ich 
k o n d e n s a c j i  ( t e r a p j a  w a p n i o w a )  o ra z  w  se n s ie  ich  o b k u r c z e n ia  
( r o z t w o r y  u r e a z y  z m o c z n ik ie m  lub bez i e m e t y n y ) .  W  k o ń c u  
p r z e d s t a w io n a  zo s ta ła  w a r t o ś ć  i zn a c z e n ie  leczen ia  f a rm a k o lo g ic z ­
n e g o  ś r o d k a m i  p o s z c z e g ó ln y c h  g r u p  z p o d k r e ś l e n i e m  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a  w  s to s o w a n iu  n i e k t ó r y c h  lek ó w . D je t a  j a r z y n o w o  - 
mleczina, p o d a w a n ie  'k w a śn e g o  w ę g la n u  s o d u  i h i g j e n a  j a m y  u s t ­
n e j  u z u p e łn i a j ą  p r z e b ie g  r a to w n ic tw a .

N a s t ę p s tw a  o s t r y c h  z a t r u ć  fo s g e n e m  i p o s ta c ie  p r z e w le ­
k ły c h  z a t r u ć  n ie  zos ta ły  o b ję te  r e f e r a t e m  ze w zg lęd u  n a  r o z m ia ­
ry  t y c h  z a g a d n ie ń .

4. Kol. A p f e l b a u m  E. o m ó w ił  ,,Badania  
nad zachowaniem się cukru we krwi w  zakwaszeniu  chlorkiem  
amcnu ' ( s t r e sz c z e n ie  w ł a s n e ) .

P r e l e g e n t  o m ó w i ł  w y n ik i  b a d a ń  n a d  w p ły w e m  z a k w a s z e ­
n ia  u s t r o j u  c h lo r k i e m  a m o n u  ( 0 ,2  g. n a  k i lko  w a g i  d z ie n n ie )  
n a  t o l e r a n c j ę  w ę g lo w o d a n ó w .  W  o k re s ie  p r z y g o t o w a w c z y m  o raz  
zakwaszEinia  o k re ś la ł  c o d z ie n n ie  k r z y w ą  p r z e c u k r z e n ia  p o k a r m o ­
w e g o  k rw i  p o  j e d n o r a z o w e m  p o d a n i u  5 0  g. g lu k o z y  w  h e r b a c ie .  
A u t o r  o k re ś la ł  c u k i e r  w e  k rw i  co  / l  g o dz iny .  P o z a t e m  b a d a ł  w 
o k re s ie  p r z y g o to w a w c z y m  o ra z  w  p r z e b ie g u  z a k w a s z a n ia  zużyc ie  
t l e n u  ( a p a r a t e m  K r o g h a )  na c z c z o  o r a z  w 1 g odz inę  po  
g lukoz ie .  Z u ż y c ie  t le n u  w  1 m in u tę  o b l ic z a n e  by ło  o g ó ln ie  o ra z  
n a  kilo  w ag i  c ia ła .

D o ś w ia d c z e n ia  w y k o n y w a n e  b y ły  p r z e w a ż n ie  n a  o s o b a c h  
z d ro w y c h ,  w z g lęd n ie  n a  l e k k o  c h o r y c h ,  bez  w s ze lk ich  o b ja w ó w  
p o p r z e d z a j ą c e g o  z a k w a sz e n ia .

W y n i k i  b a d a ń  są  n a s t ę p u j ą c e :
I ) J e d n o ra z o w e  p o d a n ie  c h l o r k u  a m o n u  ( w  ilości 2 g r . )  

nie  s t a n o w i  ż a d n e g o  b o d ź c a ,  k t ó r y b y  m ó g ł  w p ły w a ć  sw o iśc ie  na  
p rz e b ie g  k r z y w e j  p r z e c u k r z e n i a  p o k a r m o w e g o  k rw i .

2 )  P rz e z  z a k w a s z e n ie  d o ś w ia d c z a ln e  u s t r o j u  c h lo r k i e m  
a m o n u  p r e l e g e n t  u z y s k a ł  w  p e w n y m  o k re s ie  ( n a j c z ę ś c ie j  p o  2 
—  4 d n ia c h  z a k w a s z e n ia )  w a r u n k i  lepszej  t o l e r a n c j i  w ę g lo w o ­
d a n ó w ,  co  u ja w n i ło  się w  p o s t a c i  k o r z y s t n y c h  z m ia n  w  p r z e ­
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b ieg u  k r z y w e j  p r z e c u k r z e n i a  p o k a r m o w e g o  k r w i  ( o k r e s o w y  z u ­
p e łn y  b r a k  p r z e c u k r z e n ia  p o k a r m o w e g o ,  c z a se m  liczby h ipog l i -  
k e m ic z n e  n a c z c z o  p o  2 g o d z in a c h  p o  p o d a n i u  c u k r u ,  m n ie jsze  
w zn ies ien ia  k r z y w y c h ,  n iższy  szczy t  p r z e c u k r z e n ia ,  k ró t s z y  czas 
j e g o  t r w a n i a ) .

3 )  W  o k re s ie  k o ń c o w y m  z a k w a s z e n ia ,  o ile w y s tą p i ły  
o b ja w y  stawu le k k ie g o  ń i e w y r ó w n a n i a  k w as icy ,  w a r u n k i  dla 
to le r a n c j i  w ę g lo w o d a n ó w  s t a ły  się n i e k o r z y s tn e .

4 )  W  p r z e b ie g u  d o ś w ia d c z a ln e g o  z a k w a s z e n ia  s to p n io w o  
w z ra s ta ło  zużyc ie  t l e n u .

P o m in ą w s z y  s t a n y  le k k ie g o  n i e w y r ó w n a n i a  k w a s ic o w e g o ,  
w  k t ó r y c h  liczby zu ż y c ia  t le n u  m e  są  m i a r o d a j n e  z p o w o d u  n a d ­
m ie rn e j  h ip e r w e n ty l a c j i ,  w z ro s t  zu ż y c ia  t l e n u  w  z e s ta w ie n iu  z 
o b n iż e n ie m  się k r z y w e j  p r z e c u k r z e n i a  p o k a r m o w e g o  k rw i  p r z e ­
m a w ia  za  m o ż l iw o śc ią  p o l e p s z a n ia  się w a r u n k ó w  s p a la n ia  c u ­
k r u  w  u s t r o ju ,  d o św ia d c z a ln ie  z a k w a s z a n y m .

R o z p r a w a i
Kol. G  r o t t J.  W .  c z ło n e k  T -w a ,  ( s t r e sz c z e n ie  

w ł a s n e ) .
S p o s t r z e ż e n ia  k l in ic z n e  w y k a z u ją ,  że  n a j l e p s z e  d z ia ła ­

n ie  in su l in y  o t r z y m u je m y  w  c u k r z y c y  w  s t a n a c h  k w a s ic o w y c h .  
C o  się ty c z y  a lk a l iz a c j i  u s t r o ju  so d ą ,  to  dziś w  k w a s ic y  t e g o  s p o ­
so b u  le c z e n ia  n i e  s t o s u j e m y  ze w zg lęd u  n a  j e g o  m a łą  s k u te c z ­
n ość ,  a  n a w e t  szkod l iw ość .  Ż e  w  a lk a lo z ie  in s u l in a  n ie  dzia ła  
n a le ż y c ie ,  m o że  s łu ż y ć  j a k o  d o w ó d  d o św ia d c z e n ie ,  w y k o n a n e  
n a  so b ie  s a m y m  p rzez  d r a  M, G o l d b l a t t a  z k l in ik i  p ro f .
H .  M a c  L e a n a .  Dr .  G o l d b l a t t  za  p o m o c ą  g ło ­
d ó w k i  w y w o ła ł  u  siebie  s i lną  a r .e to n e m ję  p o d c z a s  k tó r e j  w s t r z y k ­
n ię to  m u  do żyły  ro z c z y n  sody ,  a  n a s t ę p n ie  p o d a n o  ró w n ie ż  in s u ­
linę. W y n i k  by ł  f a ta ln y ,  gdyż e k s p e r y m e n t a t o r  o m a l  że n ie  p r z y ­
p łac ił  ż y c ie m  sw eg o  d o św ia d c z e n ia .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  s tw ie rd z e n ie  p rz e z  p r e l e g e n t a  lepszej 
a s y m ila c j i  c u k r u  (n iższe  k r z y w e )  w  o k re s ie  z a k w a s z e n ia  u s t r o ­
ju  je s t  z g o d n e  z  d a n e m i  k l in ik i .

J e d n o c z e ś n ie ,  o p i e r a j ą c  się n a  d o ś w ia d c z e n ia c h ,  w y k o ­
n a n y c h  ra z e m  z kol.  S k o t n i c k i  m ,  z a z n a c z y ć  m usz ę ,  że 
u c h o r y c h  n a  c u k r z y c ę  w  o k re s ie  z a k w a s z a n ia  o t r z y m a l iś m y  w 
z n a c z n e j  l iczbie p r z y p a d k ó w  p o le p s z e n ie  się p r z e m i a n y  w ę g lo ­
w o d a n o w e j .  D z ia ło  się t a k  n ie  w e  w s zy s tk ich  p r z y p a d k a c h  i ró ż ­
n icy  w  z a c h o w a n iu  się c h o r y c h ,  j a k  d o tą d ,  n ie  m o g l i ś m y  w y ­
t łu m a c z y ć  a n i  s t o p n ie m  z a k w a s z e n ia  u s t r o ju ,  an i  też  c iężk o śc ią  
b a d a n e g o  p r z y p a d k u .

W n io s e k  p r e l e g e n t a ,  że p o d a n ie  5 0  g r .  g lu k o z y  n aczc zo  
p rzez  k i lk a  dn i  z r z ę d u  u ludzi  z d r o w y c h  nie  w p ły w a  ma o b n iżen ie  
się k r z y w e j ,  z n a jd u je  się w  s p rz e c z n o ś c i  z b. śc is łem i i l icznem i 
b a d a n ia m i  a u to r ó w ,  d l a te g o  też  u o g ó ln ia n ie  w y n ik ó w ,  o p a r t y c h  
ty lk o  n a  w ła s n y c h  sp o s t rz e ż e n ia c h ,  d o t y c z ą c y c h  t r z e c h  osób,  
n ie  je s t  w s k a z a n e .

Kol. M o d r a  k o w  * k  i J . , c z ło n e k  T -w a  ( s t r e s z ­
czen ie  w ł a s n e ) .

M o d r a k o w s k i  J .,  o p i e r a j ą c  się n a  p r a c y ,  d r u ­
k u j ą c e j  się  w  12 n u m e r z e  ,,M e d y cy n y '*  (R .  L  e n  t z: P rz e b ie g  
k r z y w y c h  c u k r u  k rw i  u  ludzi w  a c y d o z ie  i a lk a lo z ie  d o ś w ia d ­
c z a l n e j ) ,  p r z e d s t a w ia  t y p o w e  k r z y w e  c u k r u  k rw i  j e d n e j  i tej  
s a m e j  o so b y  w  s ta n ie  n o r m y ,  k w a s i c y  s a lm ja k o w e j  o ra z  —  
a lk a lo zy .  W  k w a s ic y  c u k i e r  n a c z c z o  je s t  n a  p o z io m ie  zn a c z n ie  
w yższym , w  a lk a lo z ie  zaś —  n a  n iższym , niż w  n o rm ie .  P o  
p o d a n i u  5 0  gr .  g lu k o z y  w  n o r m ie  p o d n o s i  się p o z io m  c u k r u  do  
p r a w id ło w e j  w y s o k o śc i ,  w  g o d z in ę  p ó źn ie j  p r z y j ę t a  d r u g a  
p o r c j a  g lu k o z y  w y w o łu je  t y lk o  b a r d z o  n ie z n a c z n e  d ru g ie  p o d ­
n ie s ie n ie  k r z y w e j  ( f e n o m e n  S t a u b - T  r a u g u t t a ) .  
W  k w a s ic y  n i e m a  z u p e łn ie  d ru g ie g o  p o d n ie s ie n ia ,  w  a lk a loz ie  
n a to m ia s t  je s t  o n o  w yższe  n a w e t  o d  p ie rw sz e g o ,  c o  c h a r a k t e r y ­
z u je  c u k rz y c ę .  Z ja w i s k o  S t a u b - T  r a u g u t t a  t łó m a -  
czy  się w y d z ie la n ie m  in su l in y  z t r z u s tk i  p o d  w p ły w e m  p ie rw sze j  
p o r c j i  g lukozy .  Z  p r z y to c z o n y c h  k r z y w y c h  w y n ik a  więc ,  że 
r e g u la c j a  p o z io m u  c u k r u  k rw i  p o m im o  w y s o k ie j  w a r to ś c i  .nacz­
czo  w  k w a s ic y  je s t  s p r a w n ie j s z a ,  niż  w  n o r m ie ,  w  a lk a lo z ie  zaś 
w y b i tn ie  u p o ś le d z o n a .  W y r a ż a  się to  t a k ż e  w  b a rd z o  s z y b k ie m  
i s t r o m e m  o p a d a n i u  k r z y w e j  w  k w a s ic y ,  aż  z n a c z n ie  po n iże j  
p u n k t u  w y jśc ia ,  p o d c z a s  g d y  w  a lk a lo z ie  p o  3 g o d z in a c h  k r z y ­
w a  n ie  p o w ró c i ła  jeszcze  do n o r m y .  Z a c h o w a n i e  się k rz y w e j  
c u k r u  k r w i  w s k a z u je  n a  w z m o ż o n e  w y d z ie la n ie  in su l in y  p o d ­
czas k w a s ic y ,  a z m n ie j s z o n e  p o d c z a s  a lk a lo z y .  P r z y  p r z e d ł u ż a ­
n iu  sz tu c z n e j  k w a s ic y  p o n a d  k i lk a  dni  w y s tę p u je ,  j a k  w ia d o m o ,  
w s k u te k  r e g u la c j i  u s t r o j u  o d c z y n  w  s t r o n ę  a lk a lo zy .  Było więc  
z g ó r y  do  p r z e w id z e n ia ,  że  w  t a k i c h  w a r u n k a c h  d o jdz ie  do  p o ­
g o rsz e n ia  z u ży c ia  c u k r u .  P o c z ą t k o w a  , ,o p t y m a l n a  f a z a "  p r e l e ­

g e n ta  w y s tę p u je  p o d  w p ły w e m  is to tn e j  k w a s ic y ,  d r u g a  faza  zaś 
w  n a s t ę p s tw ie  p r z e c h o d z e n ia  k w a s i c y  w  s t a n  a lk a lo zy .  Je s t  to  
j e d e n  d o w ó d  w ię c e j ,  że  w  c e l a c h  l e c z n ic z y c h  n a le ż y  s to s o w a ć  
z a k w a s z a n ie  n ie  d łuże j ,  n iż  k i lk a  dni ,  w z g lę d n ie  ro b ić  o d p o ­
w ie d n ie  p r z e r w y  w  raz ie  k i l k a k r o tn e g o  z a k w a s z e n ia .

Kol.  W ę g i e r k o  J .  ( s t r e s z c z e n ie  w ł a s n e ) .
B a d a ją c  k r z y w e  g l ik e m ic z n e  p o  p o d a n i u  5 0  g. c u k r u  

g r o n o w e g o  u  c h o r y c h  c u k r z y c z y c h  p o d c z a s  n a jg o r s z e j  ich  to ­
le r a n c j i  w ę g lo w o d a n o w e j  ( u j e m n y  b i la n s  w ę g l o w o d a n o w y )  o r a z  
w  s ta n ie  w y b i tn e j  je j  p o p r a w y ,  doszed ł  do  w n io s k u ,  że te  2 r o ­
dz a je  k r z y w y c h  m a j ą  w y b i tn ie  o d m i e n n y  c h a r a k t e r .

P o d c z a s  g d y  k r z y w a  g l ik em .  u  c h o r y c h  c u k r z y c o w y c h  
z a k w a s z o n y c h  p r z e b ie g a  lak ,  j a k  u  c h o r y c h  z w y b i tn ie  złą t o ­
l e r a n c j ą  w ęg lo w . ,  to  u  ty c h ż e  c h o r y c h  w  s t a n ie  w y b i tn e j  ich  
p o p r a w y  w s p o m n i a n a  k r z y w a  p rz e b ie g a  ta k ,  j a k  u ludzi  z l e p ­
szą  t o l e r a n c j ą  w ę g lo w .

W y n i k a  w ięc ,  że u c u k r z y c o w y c h  z a k w a sz e n ie  p o g a r ­
sza t o l e r a n c j ę  w ęg lo w .  W y c h o d z ą c  z  t e g o  za ło żen ia ,  m u s im y  s ą ­
dzić, z g o d n ie  z tw ie r d z e n ie m  p r o f .  M o d r a k o w s k i e g o ,  
że  z a k w a sz e n ie  m o b i l i z u je  in su l in ę  t y lk o  w  t y c h  p r z y p a d k a c h ,  
w  k t ó r y c h  o n a  z m o b i l i z o w a n a  b y ć  m o że ,  a  w ięc  u  ludzi  z p r a ­
w id ło w ą  p r z e m i a n ą  w ęg l . ,  u  c u k r z y c o w y c h  zaś ,  u  k t ó r y c h  in ­
su l in y  b r a k ,  m a m y  do c z y n ie n ia  z o d m i e n n y m  e f e k te m  z a k w a ­
szenia .

B a d a n ia  kol .  A p f e l b a u m a  n a s u w a j ą  n a m  r ó w ­
nież  p r z y p u s z c z e n ie ,  że  z a k w a s z e n ie  c h l o r k i e m  a m o n u  ludzi  
z p r a w id ło w ą  p r z e m i a n ą  w ęg lo w .  —  to  2 ró ż n e  ro d z a j e  z a k w a ­
sz en ia  z o d m i e n n y m  m e c h a n i z m e m  ich  p o w s ta w a n ia .

Kol. A  p  f e 1 b a u  m  E. ( s t r e s z c z e n ie  w ł a s n e ) .  P r e ­
l e g e n t  w y r a ż a  z a d o w o le n ie ,  że w y n ik i  j e g o  p r a c y  idą  p o  l inji  
b a d a ń ,  p r o w a d z o n y c h  w  in n y m  k i e r u n k u  p rz e z  P ro f .  M o d r a-  
k o w s k i e g o  w  z a k re s ie  w p ły w u  z a k w a s z e n ia  n a  z a c h o w a ­
n ie  się  c u k r u  w e  k rw i .  P o g lą d  P ro f .  M., że  k o r z y s t n y  w p ły w  z a ­
k w a s z e n ia  się g o s p o d a r k ą  w ę g lo w o d a n o w ą  o d b y w a  się dzięki  
in su l in ie ,  n ie  s to i  w  ż a d n e j  ko liz j i  z p o g l ą d e m  p r e l e g e n t a  o k o ­
rzy s tn ie jsze j  t o l e r a n c j i  w ę g lo w o d a n o w e j  p o d  w p ły w e m  z a k w a ­
szen ia .  P r e l e g e n t  inie w y c ią g a  z b y t  d a le k o  id ą c y c h  w n io s k ó w  w 
z a k re s ie  b e z p o ś r e d n ic h  p rz y c z y n  t y c h  z m ia n ,  lecz n a  p o d s ta w ie  
s w y c h  b a d a ń  w y r a ż a  j e d y n ie  p r z y p u s z c z e n ie  o m oż l iw o śc i  l e p ­
szego  s p a l a n i a  się  c u k r u  w  u s t r o j u  z a k w a s z a n y m ,  co  n ie  p r z e ­
czy  m ożl iw ośc i ,  że  dz ie je  się to  p r z e z  w z m o ż e n ie  p r o d u k c j i  i n ­
su l iny .  L ic zby  h ip o g l ik e m ic z n e  z o s ta ły  w zię te  p o d  u w a g ę  n ie-  
ty lk o  naczc zo ,  a le  i w  k o ń c o w y m  p r z e b ie g u  k r z y w e j  p r z e c u k r z e ­
n ia  p o k a r m o w e g o  k rw i .  Jeże l i  u w z g lę d n ić  t y lk o  l iczby  h i p o ­
g l ik e m ic z n e  n ac z c z o ,  w ie lk o ś ć  p r o c e n t o w a  ic h  będz ie  n ie z n a c z n a .  
Z a g ę s z c z e n ie  k rw i ,  o k t ó r e m  w z m ia n k o w a ł  P ro f .  M., z a c h o w u je  
się w  z a k w a s z e n iu  t a k  ch w ie jn ie ,  że  n i e p o d o b n a  go z e s t a w ia ć  ze 
s ta ło ś c ią  o b j a w ó w  o b n iż a n ia  k r z y w e j  p r z e c u k r z e n i a  p o k a r m o w e g o  
k rw i  w  o k r e s ie  o p t y m a l n e j  to le r a n c j i .

W  o d p o w ied z i  k o l .  G  r o t t o w  i p r e l e g e n t  z a z n a c z a ,  że 
m o g ą  d o p r o w a d z ić  do  n i e p o r o z u m i e ń  w n io sk i  Kol.  G .,  o p a r t e  n a  
o k r e ś l a n iu  p rz e z  n ie g o  u  z a k w a s z a n y c h  c u k r u  w e  k r w i  n a c z c z o ,  
a p o t e m  d o p ie r o  p o  3 g o d z in a c h .  P r a c u j ą c  t a k ą  m e to d ą ,  t r a c i m y  
m o ż n o ś ć  b r a n i a  p o d  u w a g ę  s u b te ln y c h ,  a  j e d n o c z e ś n ie  w a ż n y c h  
zm ia n  w  p r z e b i e g u  p r z e c u k r z e n i a  p o k a r m o w e g o  k rw i ,  gd y ż  t r a ­
fić m o ż e m y  n a  o k re s ,  g d y  p r z e c u k r z e n i a  t e g o  n i e  będzie ,  j a k  to  
w y n i k a  z o m ó w i o n y c h  p r z e z  p r e l e g e n t a  w y k r e s ó w .

A r g u m e n t ,  że  kol.  G. p r z e p r o w a d z a ł  b a d a n i a  j e d y n ie  
u c h o r y c h  n a  c u k r z y c ę ,  u  k t ó r y c h  p o  3 g o d z in a c h  jeszcze  i s tn ie ­
je  p r z e c u k r z e n i e  p o k a r m o w e  k rw i ,  j e s t  d la te g o  n i e p e w n y ,  że n a ­
w e t  u ludzi z d ro w y c h ,  j a k  to  w y n ik a  z w y k ł a d u  p r e l e g e n t a ,  m o g ą  
b y ć  o k re s y ,  g d y  k r z y w a  n a b i e r a  c h a r a k t e r u ,  j a k  u  c u k r z y c z y c h .

P o r u s z o n a  s p r a w a  p r z y s t o s o w y w a n i a  się  u s t r o j u  d o  c o ­
d z ie n n e g o  w p r o w a d z a n i a  g lu k o z y  d o ty c z y  j e d y n ie  d łu ższeg o  p o ­
d a w a n i a  c u k r u ,  j a k  to  w y n ik a  z p i ś m ie n n ic tw a .  P o d a w a n i e  g l u k o ­
zy j e d y n ie  p rz e z  k i lk a  dni  n ie  z m ie n ia  o b r a z u  k r z y w e j  p r z e c u k r z e ­
n ia  p o k a r m o w e g o .  P r e l e g e n t  n ie  m ó g ł  ze w z g lę d ó w  h u m a n i t a r ­
n y c h  u t r z y m y w a ć  b a d a n y c h  p rz e z  d łu g i  czas  w  m ę c z ą c y c h  w a ­
r u n k a c h  d o ś w ia d c z a ln y c h ,  z a g a d n ie n i e  g o s p o d a r k i  w ę g l o w o d a n o ­
w ej  p o d  w p ły w e m  z a k w a s z e n ia  w  c u k r z y c y  s t a n o w i  z g o ła  in n y  
t e m a t .  P r e l e g e n t  p r z y t a c z a  p r a c ę  w  ty m  z a k re s ie  A  d 1 e r s- 
b  e r g a  i c y t a t y  z p r a c y  H  a 1 d a  m  a. W  o d p o w ie d z i  kol. 
W ę g i e r c e  p r e l e g e n t  p o d k r e ś l a ,  że sz czeg ó ln ie  w  c u k r z y c y  
w a ż n y  je s t  c z y n n ik  p s y c h ic z n y ,  w p ły w a j ą c y  w  o k r e s i e  z a k w a ­
sz en ia  (n iek o rzy s tn ie  n a  k s z t a ł to w a n ie  się p o z io m u  c u k r u  w e  k rw i ,  
co  m u s i  b y ć  p r z e d e w s z y s tk i e m  b r a n e  w  r a c h u b ę  p r z y  w y c ią g a n iu  
winiosków.

Kol, G r o t  t  J. W .,  członek T-wa, podaje, iż w bada­
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n ia c h  u w z g lę d n ia ł  d w a  m o m e n t y :  p o z io m  c u k r u  w e  k rw i  n aczc zo  
i w  chw il i  p o w r o t u  do  n o r m y .

Kol.  A p f e l b a u m  s tw ie rd z a ,  iż nie  n a le ż y  p o p r z e ­
s t a w a ć  n a  o k r e ś l e n iu  t y lk o  d w u  p o z i o m ó w :  p o z io m u  c u k r u  w e  
k r w i  n a c z c z o  i w  chw il i  j e g o  p o w r o t u  do  n o r m y ,  t r u d n o  b o w ie m  
p rz e w id z ie ć ,  k ie d y  t e n  p o w r ó t  .nas tąpi .  U  z d r o w y c h  n i e k i e d y  s p o ­
t y k a  się k r z y w e  c u k r u  w e  k rw i  o c e c h a c h  c u k r z y c o w y c h .

P o s ie d z e n ie  z a m k n ię to  o g o d z in ie  2 1 .5 5  m in u t .
S e k r e t a r z  D o r o c z n y :  K a r o l  C h o d k o w s k i .

P r e z e s :  W i to ld  O r ł o w s k i .

Z Towarzystw Lekarskich Zagranicznych.

N a p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s t w a  L e k a r s k i e g o  w  W ie d n iu  
z dn .  16 .X II .  3 2 .  ( W ie n .  m ed .  W s c h r .  N r .  1. 1 9 3 3 )  p r z e d s t a ­
wil i E. S c h l a y e r  i R.  O.  S t e i n  p r z y p a d e k  
ponownego zakażenia kiłowego ( reinfectio luetica),  w  k t ó r y m  
s tw a r d n ie n i e  p i e r w o t n e  b y ło  u m ie j s c o w io n e  p o m ię d z y  d o ln ą  a 
ś r o d k o w ą  t r z e c ią  częśc ią  p o c h w y .  3 2 - l e tn ia  c h o r a  zg łos iła  się do 
l e k a r z a  z p o w o d u  u c z u c ia  p a l e n i a  w  n a r z ą d a c h  r o d n y c h  i s i ln y ch  
u p ł a w ó w .  Z e w n ę t r z n e  n a r z ą d y  p ł c io w e  n o r m a l n e .  N a  g r a n ic y  
p o m ię d z y  d o ln ą  a  ś r o d k o w ą  t r z e c ią  częśc ią  p o c h w y  n a  je j  ty ln e j  
śc ia n ie  s tw ie rd z o n o  p r z y  o b m a c y w a n i u  k r w a w i ą c e  o w r z o d z e n ie
0 ś r e d n ic y  2 cm , o b r u n a t n o - c z e r w o n e m  dn ie ,  o t w a r d y c h ,  
o s t r y c h  b r z e g a c h ,  n ie b o le s n e .  M a c ic a  i p r z y d a tk i  n o r m a l n e .  D a lsze  
b a d a n i e  w y k a z a ło ,  że m a  się t u t a j  do  c z y n ie n ia  ze s tw a rd n ie n i e m  
p i e r w o t n e m .  G ru c z o ły  p a c h w i n o w e  inie b y ły  p o w ię k s z o n e ,  
g d y ż  r e g j o n a l n e m i  g r u c z o ła m i  b y ły  w  ty m  p r z y p a d k u  g ru c z o ły  
p o z a o t r z e w n o w e .  S t w a r d n ie n i a  p i e r w o t n e  w  p o c h w ie  n a le ż ą  do 
b a r d z o  r z a d k ic h .  W y k r y c i e  k r ę t k ó w  b la d y c h  w  ty m  p r z y p a d k u  
u d a ło  się  u s k u te c z n ić .  C h o r a  p r z e d s t a w ia  o b e c n ie  o b j a w y  św ieżej  
k i ły  d r u g o r z ę d o w e j  ( b l e d n ą c a  o s u tk a  n a  tw a r z y  i n a  tu ło w iu ,  
ł u sz c z y c a  p o d e s z e w ,  s tw a rd n ie n i e  g r u c z o łó w  c h ł o n n y c h ,  g ru d k i  
n a  udzie ,  j e d n a  g r u d k a  w  o k o l ic y  o d b y t u ) ,  co  o d p o w ia d a  w  z u ­
p e łn o ś c i  z a k a ż e n iu  1 2 - ty g o d n io w e m u ;  o d c z y n  W  a  s  s e r- 
m  a n n a  w y b i tn ie  d o d a tn i .  C h o r a  t a  p rzesz ła  w  r. 1921 s t w a r d ­
n ie n ie  p i e r w o t n e  z p o w ię k s z e n ie m  g ru c z o łó w  p a c h w in o w y c h .  
W  p o c z ą t k a c h  le c zen ia  ( s i l b e r s a l w a r s a n )  o d c z y n  W a s s e r ­
m a n n a  b y ł  s ła b o  d o d a tn i .  P ie rw s z a  k u r a c j a  t r w a ła  od  s ty c zn ia  
do  m a j a ,  d r u g a  p r z y p a d ł a  n a  j e s ie ń  1 9 2 1 .  W t e d y  o d c z y n  W a s ­
s e r m a n n a  b y ł  u j e m n y ,  t a k  s a m o  w  r. 19 2 4 .  J a k  w y n ik a  
z p o n o w n e g o  z a k a ż e n ia ,  c h o r a  u le g ła  w te d y  p o d  w p ły w e m  2 k u -  
r a c y j  w y le c z e n iu ,  a c z k o lw ie k  o d c z y n  W a s s e r m a ' n n a  
s t a w a ł  się d o d a tn i .  O b e c n i e  p o ło ż e n ie  quoad sanationem  jes t  
z n a c z n ie  g o rsze ,  n iż  w  r. 19 2 1 .

N a  p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s t w a  P o ło ż n ic z o  - G in e k o lo g ic z ­
n e g o  w  W i e d n i u  z d n ia  24  m a j a  1 9 3 2  ( W ie n .  m e d .  W s c h r .  N. 
2 / 1 9 3 3 )  p o k a z y w a ł  W .  S c h i l l e r  p r z y p a d e k  podwójnego  
raka części pochw ow ej  macicy.  R z a d k o ś ć  p o d w ó j n y c h  r a k ó w  c z ę ś ­
ci p o c h w o w e j  p r z e m a w i a  p r z e c iw k o  te o r j i  p o d r a ż n ie n io w e j
1 s k ło n n o ś c io w e j .  O b a  r a k i  m u sz ą  w y k a z y w a ć  o d m ie n n ą  b u d o ­
w ę  h is to lo g ic z n ą .  W t ó r n a  d w u p o s ta c io w o ś ć  w ik ła  je szcze  b a rd z ie j  
z a g a d n ie n ie .  P r e l e g e n t  p o k a z u j e  o b r a z y  h i s to lo g ic z n e ,  n a  k t ó ­
ry c h  w id a ć  j e d n o c z e s n y  b e z p o ś re d n io  o b o k  siebie  o d b y w a j ą c y  się 
ro zw ó j  g r u c z o la k o  - r a k a  i r a k a  p ł a s k o k o m ó r k o w e g o .  W  c a le m  
p i ś m ie n n ic tw ie  ś w ia to w e m  i s tn ie je  d o p ie r o  op is  p ię c iu  czy  sześc iu  
t a k i c h  p r z y p a d k ó w .  W e d ł u g  r a c h u n k u  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  j e ­
d en  t a k i  p r z y p a d e k  z d a rz a  się n a  2 0 0 0  p r z y p a d k ó w  
r a k a .  N a j p r a w d o p o d o b n i e j s z e  t ł u m a c z e n ie  s t a n o w i  jeszcze  
p r z y j m o w a n a  p rz e z  L u b a r s c h a  m ie j s c o w a  s k ł o n ­
n o ś ć  t k a n k o w a .  Z  in n y c h  o b ra z ó w ,  p o k a z y w a n y c h  p rz e z  p r e l e ­
g e n ta ,  w y n ik a ,  że  t a k  częs to  w  p o c z ą t k o w y c h  r a k a c h  części  p o c h ­
w o w e j  w i d y w a n e  s t a n y  z a p a ln e  o to c z e n ia  s t a n o w ią  r a c z e j  z j a ­
w isk o  w t ó r n e ,  an iże l i  p i e r w o tn e .

N a  p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s t w a  M e d y c y n y  W e w n ę t r z n e j  w 
W i e d n i u  z d n ia  2 c z e r w c a  1 932  r. ( W ie n .  m ed .  W s c h r .  N r .  3. 
1 9 3 3 )  m ó w i ł  E. Z d a n s k y  o zmianach średnicy tę tnicy  
głów nej  w  zaburzeniach regulacji  ciśnienia krwi.  P r e l e g e n t  s p o ­
s t r z e g a ł  d w a  p r z y p a d k i  w ią d u  rd zen ia ,  k t ó r e  w y k a z y w a ły  zespó ł  
z a b u r z e ń  r e g u la c j i  c i ś n ie n ia  k rw i ,  o p i s a n y  p r z e z  S c h  e 1 1 o n- 
g a ,  . S t r i s o w e r a  i i n n y c h ,  a  p o l e g a j ą c y  n a  s p a d k u  c i ­
ś n ie n ia  k r w i  p o  p r a c y  f izyczne j  p r z y  tej  s a m e j  częs to śc i  a k c j i  s e r ­
ca ,  a  p r o w a d z ą c y  w  k r a ń c o w y c h  p r z y p a d k a c h  ju ż  p r z y  spo-  
k o j n e m  s t a n iu  w  p o zy c j i  w y p r o s t o w a n e j  do  o z n a k  n i e d o k r e w n o -

ści m ó z g u .  Badanie^ r e n tg e n o w s k ie  t y c h  p a c j e n t ó w  i p o m i a ­
ry  ś r e d n ic y  t ę tn i c y  g łó w n e j  m e t o d ą  K r e n z f u c h s a  
w y k a z a ły ,  że w  p r z y p a d k a c h  ty c h  i s tn ie je  n i e p r a w id ło w a  r o z ­
c iąg l iw ość  t ę tn ic y  g łó w n e j ,  k t ó r a  p o le g a  n a  je j  t o n ic z n e m  
z w io tczen iu ,  o czem  n a le ż y  w n io s k o w a ć  z w y n ik ó w  p o m i a r ó w  sze­
ro k o ś c i  t ę tn i c y  g łó w n e j  w  p o z y c j i  s to ją c e j  i leżące j  p r z e d  i p o  
p r a c y  f izycznej  o r a z  w  c z a s a c h  ro z m a i te j  c iężk o śc i  t e g o  s t a n u  
c h o r o b o w e g o .  W  ten. sp o s ó b  d o w ie d z io n e  zos ta ło ,  że w  tern  z a ­
b u r z e n iu  k r ą ż e n ia  i s tn ie je  s łab ie j  lub  si ln iej  w y r a ż o n e  h ip o to n ic z -  
n e  n a s t a w ie n ie  t ę tn ic y  g łó w n e j  i, i a k  m o ż n a  p r z y ją ć ,  ró w n ie ż  p o ­
z o s ta ły c h  d u ż y c h  n a c z y ń  tę tn ic z y c h ,  że z a te m  to  z a b u r z e n ie  r e g u ­
l a c y jn e  n i e  o g r a n i c z a  się t y lk o  do  z a k r e s u  n e r w u  t r z e w io w e g o .  
T e n  t r w a ły  s ta n  h ip o to n ic z n y  tę tn ic ,  j a k  p o u c z a j ą  b a d a n i a  r e n t ­
g e n o w s k ie ,  p o s ia d a  m n ie j sz e  z n a c z e n ie  d la  r e g u la c j i  c i śn ie n ia  
k rw i ,  an iże l i  d la  r o zm ieszcz en ia  je j  w  u s t r o j u .  W s k u t e k  t e g o  
z m n ie j s z e n ia  n a p ię c ia  m o g ą  w y w ie r a ć  sw e d z ia łan ie  siły h id ro -  
s t a ty c z n e ,  co  m u si  z j e d n e j  s t r o n y  p ro w a d z ić  do  z m n ie j s z o n e g o  
z a o p a t r z e n ia  w  k r e w  p e w n y c h  z a k r e s ó w  n a c z y n io w y c h  ( n p .  m ó ­
z g u ) ,  z d ru g ie j  zaś  s p r z y ja ć  z a le g a n iu  k rw i  w  z a k re s ie  n e r w u  
t r z e w io w e g o .

N a  p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s t w a  P e d j a t r y c z n e g o  w  P a r y ż u  
z d n ia  18 p a ź d z ie rn ik a  1 932  r. ( P a r i s  M ed. N r .  52 .  1 9 3 2 )  p o ­
k a z y w a l i  F e v r e  i M a g d e l a i n e  p r z y p a d e k  śp iączk i  
i porażenia połowiczego w sku tek  ograniczonego obrzęku opon  
mózgowych.  P r z y p a d e k  d o ty c z y ł  c z t e r o le tn ie g o  d z iecka ,  k t ó r e  
do ść  szy b k o  w p a d ło  w  s t a n  śp ią czk i  i w y k a z y w a ło  z r a z u  o b j a w y  
p a d a c z k o w e  p r a w o s t r o n n e ,  n a s t ę p n ie  zaś  c a łk o w i te  p o r a ż e n ie  
po ło w ic z e  p r a w o s t r o n n e ,  w re sz c ie  o b ja w y  p a d a c z k o w e  l e w o s t ro n ­
ne.  N a k łu c i e  l ęd źw io w e  nie  w y k a z a ło  w z m o ż e n ia  c iś n ie n ia  p ł y ­
n u  m ó z g o w o  - r d z e n io w e g o ,  k t ó r y  b y ł  z u p e łn ie  n o r m a ln y .  P o n i e ­
w aż  n a t ę ż e n ie  ś p ią czk i  c o ra z  b a rd z ie j  się w z m a g a ło ,  z d e c y d o w a ­
no się n a  t r e p a n a c j e  w  o k o l ic y  s k r o n io w o  c ie m ie n io w e j  l e w e j ;  n a ­
k łu c ie  o p o n y  t w a r d e j  s p o w o d o w a ło  o d p ły w  d o ś ć  duże j  i lości p ł y ­
n u  m ó z g o w o  - r d z e n io w e g o  z u p e łn ie  j a ło w e g o ,  p o c z e m  o b ja w y  
n e r w o w e  c o fn ę ły  się, i n a s t ą p i ło  w y lecze n ie .  W  p r z y p a d k u  ty m  
m ia ło  się  do  c z y n ie n ia  z u m ie j s c o w io n e m  s u r o w ic z e m  z a p a l e n i e m  
o p o n  m ó z g o w y c h  w  n a s tę p s tw ie  o s t r e g o  su ro w ic z e g o  z a p a le n ia  
u c h a ,  k t ó r e  p rzesz ło  n ie p o s trz e ż e n ie .

N a  p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s t w a  P e d j a t r y c z n e g o  w  P a r y ż u  
z d n ia  15 l i s to p a d a  1932  r. ( P a r i s  Med. N r .  52 .  1 9 3 2 )  M i I- 
h i t ,  L e v e s q u e ,  P a p a i o a n n o u  i M. F  o u- 
q u  e t p o k a z y w a l i  p r z y p a d e k  z ło ś l iw e j  niedokrewności apła- 
stycznej,  k t ó r y  u leg ł  p o p r a w i e  p o d  w p ły w e m  z a s t r z y k iw a ń  p r e ­
p a r a t u  s z p ik u  k o s tn e g o .  P r z y p a d e k  d o ty czy ł  p ię c io le tn ie g o  dz ie c ­
k a ,  d o tk n ię t e g o  a p l a s ty c z n a  n i e d o k r e w n o ś c ią  z łoś liw a ,  u  k t ó r e ­
go o o m im o  c ię ż k ie g o  p rz e b ie g u  c h o r o b y  o s ią g n ię to  b a r d z o  p o ­
m y ś ln y  w y n ik  za p o m o c ą  w y c ią g ó w  z c z e r w o n e g o  sz p ik u  k o s t ­
n e g o  p ło d u  c ie lęc ia ,  o t r z y m a n e g o  p rzez  s k r o b a n ie  k o śc i  d łu g ich  
z a r a z  p o  zab ic iu  m a tk i .  P r z e t a c z a n ia  k rw i  i leczen ie  w ą t r o b o w e ,  
s t o s o w a n e  u p rz e d n io ,  o k a z a ły  się b e z s k u te c z n e .

N a  tern s a m e m  p o s ie d z e n iu  ( P a r i s  M ed. N r .  52 .  1 9 3 2 )  
m ów il i  P . L e r e b o u l l e t  i V a n i e r  o za p o b ie g a n iu  
i ła g o d ze n iu  p rz eb ieg u  o d r y  w s z p i ta la c h  d z ie c ię c y c h  za  p o m o c ą  
Surow icv .  P o d a l i  oni  h i s to r j e  n ie d u ż e j  e p id e m j i  o d rv ,  k t ó r a  
w v b u c h ł a  n a  ie d n e i  z sal s z p i ta la  E n fa n t s  - A ss is te s ,  gdzie b v ły  
o d o s o b n io n e  n i e m o w lę ta  v/ w ie k u  od  6 do  10 m ies iec y .  P o k a ­
zyw ali  on i  d o b r e  w y n ik i  s y s t e m a ty c z n y c h  z a s t r z y k iw a ń  s u r o w ic y  
o z d ro w ie ń c ó w ,  k t ó r e  r o b io n o  dz iec iom  z a r a ż o n y m  ju ż  w n a s t ę p ­
stw ie  3 o r z y o a d k ó w  o d r y  n a  oddzia le .  Z a s t r z y k iw a n ia  su r o w ic y  
n ie  z a p o b ie g ły  w y s tą p i e n iu  o d ry ,  lecz z ła g o d z e n ie  je j  p r z e b ie g u  
n r 7ez s u r o w ic ę  by ło  z u p e łn ie  w y r a ź n e ,  gdyż  dz iew ięc io ro  dzieci, 
k t ó r v m  z a s t r z y k n ię to  su ro w ic ę ,  w y k a z y w a ło  ś re d n io -c ię ż k i  lub 
z u p e łn ie  ł a g o d n y  p r z e b ie g  o d r y ;  j e d y n e  dz iecko ,  k t ó r e m u  n ie  
z a s t r z y k n ię to  su ro w ic y ,  p r z e b y ło  c ię ż k a  o d r ę  z o d o sk rz e lo w e m  z a ­
p a l e n i e m  p łu c  i z a p a l e n i e m  u c h a ,  j e d n a k ż e  i o n o  w y z d ro w ia ło .  
N a s t ę p n ie  po  w y g a ś n ię c iu  e p id e m j i  o d r y  o tw o r z o n o  sa lę  d la  n o ­
w o p r z y b y ły c h  dzieci, k t ó r y m  n ie z a s t rz v k iw a n o  s y s te m a ty c z n ie  
s u r o w ic y  o z d r o w ie ń c ó w  p o  o d rz e :  w y d a rz y ły  się z n o w u  t r zy  
p r z e p a d k i  o d ry ,  z czego  j e d e n  z a k o ń c z o n y  śm ie rc ią ,  d ru g i  zaś 
b a r d z o  ciężki. W o b e c  t e g o  w s z y s tk im  n o w o p r z y b y w a i ą c v m  za- 
s t r z y k iw a n o  s y s t e m a ty c z n ie  s u r o w ic e :  z 41 n o w o p r z y b y ły c h  dz ie ­
ci ż a d n e  n ie  z a c h o r o w a ło  n a  o d re .  T e  dw ie  se r ie  f a k tó w  w y r a ź ­
nie  w y k a z u j ą  i ł a g o d z e n ie  p r z e b i e g u  o d r y  p rz e z  su ro w ic ę ,  i z a ­
p o b ie g a w c z e  dz ia łan ie ,  k t ó r e g o  m o ż n a  o c z e k iw a ć  p o  z a s to s o w a n iu  
s u ro w ic y  o z d r o w ie ń c ó w  p o  o d rz e  n a  o d d z ia ła c h  dla  n i e m o w lą t ;  
k o rz y ś c i  je j  w  w a lc e  z o d r ą  s z p i ta ln ą  ( z a k a ż e n ie  w e w n ę t r z n e )  
są  b a r d z o  w y ra ź n e .
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Krytyka lekarska
Z labiryntu etyki lekarskiej.

Walka konkurencyjna w zawodzie lekarskim nie- I 
ma sobie równej w żadnym innym fachu. G dyby znalazł 
się ktoś, ktoby umiał zebrać materjał, dotyczący tego ]
tematu, powstałoby niezmiernie ciekawe i pouczające •
dzieło o tajemnicy powodzenia lekarskiego, coś w ro- i
dzaju księgi mądrości dla tych lekarzy, którzy błądzą |
na bezdrożach, nie urniejąc należycie lawirować mię- i
dzy nieuchwytnem pojęciem wiary i zaufania a pozyty­
wizmem nauki. Brak drogowskazów sprawia, że w ię­
kszość lekarzy chwyta się instynktownie środków naj­
prymitywniejszych i kosztem sąsiada poprzez jego g ło­
wę usiłuje wypłynąć na powierzchnię życia.

Sposoby walki konkurencyjnej, obliczone na ka­
pryśną psychikę chorego, godzą przeważnie z ukrycia 
i często trudno dają się napiętnować.

Żywo stoi mi w pamięci moje pierwsze rozcza­
rowanie na terenie zawodowym . Byłem początkującym  
lekarzem. W domu, w którym mieszkałem, zdarzył | 
się nagły przypadek krwotoku płucnego. Przesiedzia­
łem przy chorym całą noc, aż nareszcie „udało m|i się" 
krwotok opanować. Nie chcę twierdzić dziś, że była 
to moja zasługa. Skłonny jestem raczej wątpić co do 
tego, gdyż mam wrażenie, że gdybym  dziś przed no­
woczesnym trybunałem uczonych opowiedział, jaką dro- | 
gą ratowałem chorego, przypuszczalnie, zakwestjono- 
wanoby mi dyplom, jako zacofanemu ignorantowi. Na 
szczęście, tych wątpliwości nie miało otoczenie chorego, 
które w prostocie ducha swego dziękowało mi serdecznie 
za skuteczny ratunek. Satysfakcja moja jednak trwała, 
niestety, niedługo. Dnia następnego przed dom em  
moim ujrzałem popularną karetkę znanego podówczas 
specjalisty chorób płucnych. W  pierwszej chwili fakt 
ten dotknął mnie bardzo niemile, wyperswadowałem go 
sobie jednak prędko jako zupełnie zrozumiały niepokój 
rodziców o zdrowie dziecka. Zresztą, byłem  przekona­
ny, że świetności moich trofeów nikt mi zaćmić nie zdo­
ła. Cóż się okazało? Jakem się później dowiedział, 
starszy ów kolega pochwalił zupełnie moje postępowa­
nie i ograniczył się tylko do zalecenia przepisu na wypa­
dek, gdyby krwotok powtórzył się, „aby chory zbyt 
dużo nie utracił krwi". Ten niewinny dodatek wystar­
czył w  zupełności, aby otoczenie chorego w ywniosko­
wało, że z powodu mego niedoświadczenia naraziłem  
chorego na zbytnią utratę krwli. Ze zbawcy stałem się 
niespodzianie przestępcą. Tak żałośnie skończyły się 
dżieje m ego pierwszego triumfu. Formalnie ów starszy 
kolega postąpił ściśle według etyki lekarskiej. Winne 
było, oczywiście, otoczenie, które go „źle zrozumiało". 
Jak się później przekonałem, to „ \łe  zrozumienie" jest 
nieuleczalną chorobą publiczności, która zapewne nigdy 
nie dorośnie do orjentowania się w subtelnościach naszej 
etyki.

Jeżeli ten legalny, etyczny sposób m ógł w yw o­
łać tak przykre następstwa, to ileż jest sposobów mniej 
subtelnych!

Czy istnieje możliwość zwalczania tych niekole- 
żeńskich metod konkurencyjnych? Niestety, jest to pla­
ga nie do opanowania. Etyka lekarska jest pojęciem tak 
nieuchwytnem, że rzadko który lekarz umie się orjen- 
tować w jej labiryncie. Czy nie są tego jaskrawym do­
wodem  nasze kodeksy deontologiczne, pełne czczych

frazesów i sprzeczności, czyniące wrażenie, że raczej 
idzie im o etykietę, a nie o etykę? Czy nie potwierdza­
ją tego nasze sądy zawodowe, które, trzymając się pięk­
nej zasady, że niewolno rzucać w bliźniego ka­
mieniem temu, który sam nie jest bez grzechu, starają 
się wszelkie spory m iędzy kolegam i załatwiać polubow­
nie? A  przecież w  gruncie rzeczy takie załatwianie p o ­
lubowne jest tylko legalizowaniem  nieetycznych po­
stępków.

Kiedyś sam zastanawiałem się nad projektem de- 
ontologji lekarskiej. Po długich namysłach drogą w y­
łączenia tego, co jest niewykonalne praktycznie w 
naszym kodeksie deointologicznym, doszedłem  do ory­
ginalnego nieco wnioslku, że najbezpieczniej byłoby  
zawrzeć cały kodeks w jednej zasadzie, zakazującej wo- 
góle lekarzom wyrażanie opinji przed chorym o swoim  
koledze. Życie mnie jednak przekonało, że i ta jedy­
na zasada może Stać się źródłem niejednego nieporozu­
mienia, w iadom o bowiem , źe to złote milczenie często 
bywa stokroć wym owniejsze od słów. Przypuszczam, 
że, gdyby nawet do kodeksu lekarskiego wprowadzono  
obowiążkową zasadę wyrażania się o kolegach według  
sakramentalnej formy: „nie m ogę nic dodać do tego, 
co zrobił mój kolega", to i wówczas liczba nieporozu­
mień nie zm niejszyłaby się, gdyż znani ze swej prosto­
linijności lekarze nie byliby zdolni ukrywać swych istot­
nych myśli...

A  więc czy w obec tego nie byłoby lepiej nie tru­
dzić się nad rozwiązaniem tego zagadnienia i nie żą­
dać rzeczy trudno wykonalnych? Winni są przecież tu 
nietyle pojedyńczy lekarze, ile warunki, w  'których od­
bywa się praktyka lekarza.

Dzisiejszy lekarz - praktyk przypomina pod wielu 
względam i linoskoczka, który dla utrzymania równowa­
gi musi liczyć tylko na swoją zręczność. Jedni robią 
to tylko mniej umiejętnie i narażają się na wygwizdanie, 
inni, bardziej zręczni, zdobywają sobie nawet oklaski.

Nie pom ogą tu żadne traktaty na temat obowiąz­
ku trzymania się równej drogi lub rozprawy o pięknem  
powołaniu lekarza.

Dopóki nie będzie rozstrzygnięte zagadnienie, czy 
świat chce być dlatego oszukiwany, że go Stale oszukują, 
czy też jest on stale oszukiwany, gdyż chce być oszuki­
wany, wszelkie rozprawy na temat etyki w ogóle, a le­
karskiej specjalnie, będą tylko jałową dyskusją teore­
tyczną. Stwórzmy inne warunki praktyki lekarskiej, 
a godność lekarza podniesie się sama, bez sztucznych 
paragrafów deontologicznych.

Jeżeli poruszam pomimo to dziś ten temat, to 
czynię to dlatego, że ogień niszczycielski, który ogarnął 
tereny wolnej praktyki lekarskiej i który nie da się opa­
nować, niestety, zaczyna się przerzucać na nowe stano­
wiska, zdobyte drogą reform społecznych. Mam tu 
na myśli K a s y  C h o r y c h .  Z daw ałoby się, 
że do tych instytucyj, opartych na zupełnie no­
wych podstawach, prądy, nurtujące tak zwaną praktykę 
wolną, nie będą m iały dostępu. Niestety, zaraza prze­
dostała się już i tu, godząc poważnie w sam byt tych 
instytucyj.

Zaczęło się od napozór uzasadnionej akcji w  o- 
bronie tak zwanego wolnego wyboru lekarzy. W alka 
o tę zasadę była prowadzona, oczywiście, wyłącznie 
pod hasłem interesów chorego. Hasło to skwapliwie zo ­
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stało podchwycone przez społeczeństwo, które, nie o- 
rjentując się należycie w arkanach tej przynęty, pom i­
mo woli stało się wdzięcznem  narzędziem w rękach prze­
ciwników kasowych. 1 en pierwszy atak zbiorowy odra- 
zu podciął zaufanie do K a s  C h o r y c h ,  nadając 
im piętno instytucji urzędowej.

Nie stoję tu bynajmniej w obronie Kas Chorych. 
Dalekie są one od ideału, tembardziej, że ideał ten w 
lecznictwie jest pojęciem  zupełnie nieokreślonem. Prze­
mawiam tu w obronie samej zasady ubezpieczeń spo­
łecznych. G dyby nawet były one jaknajbogaciej w ypo­
sażone, gdyby ich lekarze poświęcali się chorym z ca­
lem oddaniem  się, jestem  przekonany, że i wówczas 
publiczność nie zmieniłaby swego nieprzychylnego sta­
nowiska do tych instytucyj. Zawdzięczyć to przede­
wszystkiem należy samym lekarzom, którzy w tych in­
stytucjach widzą źródło swej klęski materjalnej.

Turdno żądać od tych, których Kasy Cho­
rych wtrąciły w ruinę materjalną, aby zacho­
wali się zupełnie lojalnie w stosunku do tych 
instytucyj, lecz, niestety, pogardliwy stosunek do 
Kas nie w  mniejszej mierze ujawniają i leka­
rze niezależni, i to najbardziej podważa pow a­
gę tych instytucyj. Jeżeli dodam y do tego zawsze 
niechętne usposobienie dla Kas ze strony prasy, to wro­
gi nastrój społeczeństwa będzie zupełnie wytłom aczony. 
Czy należy się wobec tego dziwić, że w tej walce dwuch 
obozów — lekarzy kasowych i niekasowych —  sympatja 
publiczności prawie zawsze jest po stronie lekarzy wol- 
nopraktykujących nietylko ze szkodą dla lekarzy kaso­
wych, lecz również dla całej olbrzymiej części ubezpie­
czonej publiczności?

Zilustruję to na kilka przykładach, zaczerpniętych 
z życia.

Pewien starszy kolega, cieszący się poważaniem  
wśród ogółu lekarzy nietylko jako doświadczony znaw­
ca kliniki, lecz również jako lekarz sumienny, opowia­
da, co następuje: „Pew nego razu miałem ciężko cho­
rego, któremu, jako bardzo ciekawemu przypadkowi 
klinicznemu, poświęciłem  dużo zainteresowania i pra­
cy. Choroba była poważna i pomimo wysiłków z mojej 
strony robiła postępy. Zniecierpliwione otoczenie zwró­
ciło się poza mojemi plecami do lekarza „prywatnego". 
W rezultacie zażądano ode mnie, abym zatwierdził ca­
ły szereg zalecań tego lekarza. Ponieważ byłem  prze­
ciwny tym zaleceniom, odm ówiłem . Sprawa skończyła 
się grubem nieporozumieniem i kilku soczystemi uwa­
gami pod adresem Kasy Chorych". Oto jeden z bardzo 
częstych epizodów  z życia lekarzy kasowych.

Czy sądzicie, czytelnicy, że zwycięzcą lekarza ka­
sowego bywa przeważnie w takich wypadkach jakiś 
przeciwnik wyższej klasy? Niestety, w przeważającej 
liczbie przypadków zwycięztwo odnoszą zwykli kulisi le­
karscy, zatrudnieni przeważnie w drugorzędnych przed­
siębiorstwach lekarsko - filantropijnych, mało nawet 
cenieni wśród publiczności. Przyznacie chyba sami, że 
tego rodzaju klęska daje m ało satysfakcji i zdarzyć się 
m oże tylko lekarzom kasowym, którzy wśród publicz­
ności cieszą się a priori  ustaloną opinją.

Niejednokrotnie doświadczałem rozkoszy tej po­
rażki na sobie samym. Jako lekarz, nietylko kasowy, 
od dłuższego czasu byłem  prawie dom owym  lekarzem  
w pewnej zamożniejszej rodzinie. Los chciał, że słu­
żąca tego domu zachorowała na ucho i „wpadła" w 
moje ręce do Kasy Chorych. Kiedy pani domu d o­
wiedziała się, że jestem lekarzem kasowym straciła do 
mnie cały szacunek i od tego czasu, wyrażając się han­
dlowo, straciłem może na zawsze ten dom, z którym  
łączyły mnie długoletnie stosunki.

Ileż to razy spotykałem się z następującem o- 
świadczeniem ze strony chorych. „Niestety, leczę się 
w Kasie Chorych, ale nie mam do tych lekarzy żad­
nego zaufania, przychodzę do pana...". Czy miałem  
zdradzić przed chorymi prawdę, że sam jestem przecież 
również lekarzem Kas Chorych? W szelkie prze­
konywania, że jestto tylko uprzedzenie do le­
karzy kasowych, że nie ustępują oni w niczem  
lekarzom prywatnym, zazwyczaj kończy się po­
dejrzeniem, czy tak gorący obrońca Kas nie jest przy­
padkowo sam lekarzem kasowym,? Czy należy się w o­
bec tego dziwić, że lekarze kasowi zmuszeni do dora­
biania sobie środków do życia wolną praktyką, starają 
sę ukryć swe stanowiska w Lasach?

Ten nienormalny stan rzeczy jeszcze więcej po­
tęguje niechęć społeczeństwa do instytucyj kasowych, 
wytwarzając wrogi nastrój dla samej idei ubezpiecze­
niowej.

Czy taki stan rzeczy może trwać dalej?
0  ile walka między wolnopraktykującymi leka­

rzami ogranicza się do zapasów indywidualnych, tracą 
na niej sami lekarze i tylko ci członkowie społeczeństwa, 
którzy za swój kaprys i uprzedzenie ponoszą odpow ie­
dnie konsekwencje. Z chwilą jednak, kiedy walka ta 
przenosi się na teren Kas Chorych przestaje ona być o- 
sobistą i staje się sprawą społeczną. Członkowie Kas 
Chorych stanowią olbrzymi odłam społeczeństwa, wpła­
cający swe składki przymusowo. Zniechęcanie ich w 
tych warunkach do tych instytucyj nie jest już walką 
o byt, lecz czynem aspołecznym, godzącym w byt in­
stytucji i utrudniającym jej członkom korzystanie z po­
m ocy lekarskiej. Ta tendencja destrukcyjna z punktu 
widzenia społecznego tolerowana przecież być nie może.

Dziś jeszcze społeczeństwo, bałamucone różne- 
mi hasłami, nie orjentuje się w sytuacji i gotowe jest 
ponosić całą konsekwencję w postaci podwójnych kosz­
tów na leczenie, traktując Kasy Chorych tylko jako po­
datek przymusowy. Jutro przecież nie jest wyłączone, 
że nareszcie zwolni się ono od uprzedzeń, a wówczas 
rozpocznie walkę z tymi, którzy cały czas usiłowali od­
wrócić ich od właściwej drogi. Ta rozgrywka jest nie­
unikniona, i w walce tej musi zwyciężyć albo interes jed­
nostki albo społeczny. Jeżeli walki tej nie podejmie sa­
me społeczeństwo, obowiązek ten będą zmuszeni wziąć 
na siebie lekarze kasowi w imię nietyle interesów ma- 
terjalnych, ile w obronie godności osobistej.

1 to, czego dziś nie można przeprowadzić w imię 
etyki w walce indywidualnej, napewno powiedzie się 
w walce ideowej w imię interesów dobra publicznego.

Leon Z a m e n h o f  (W arszawa).
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M e d y c y n a  s p o ł e c z n a
pod k ie ru n k iem  M. KRCPRZHKR

Z  P a ń s tw o w e j  S z k o ły  Higjeny.

Czy  m iędzynarodowy handel kobietami i dziećmi 
istnieje na W schodzie?

P o d a ła

H a l in a  S IE M IE Ń S K A  ( W a r s z a w a ) .

( D o k  o ń c z e n ie  —  p a t r z  N r .  9 ) .

Drugą zkolei grupę azjatek —  ofiar międzynaro­
dowego handlu żywym  towarem —  stanowią J a p o n ­
ki .  W  skład tej grupy wchodzą: rdzenne Japonki 
oraz mieszkanki Korei i Formozy. Badania statystyk ja­
pońskich prostytutek, artystek różnego rodzaju i kelne­
rek, znajdujących się poza krajem, wykazują, że i Ja­
ponki, podobnie Chinkom, podążają za emigracją japoń­
ską i obsługują również z rzadkiemi wyjątkami prawie 
wyłącznie klientelę japońską. Oczywiście, największa 
ich liczba znajduje się w sąsiednich Chinach, zwłaszcza 
—  mieszkanek Korei i Formozy, handel zaś rdzennemi 
Japonkami stanowi zagadnienie bardziej skomplikowa­
ne, bowiem są one kierowane nietylko dó Chin, ale i 
do wszystkich portów W schodu i Mórz Południowych. 
Stan ten jednak ulega wybitnej poprawie, dzięki ener­
gicznej akcji konsulatów japońskich, prowadzonej od 
r. 1921,  która to akcja nietylko zahamowała doraźnie 
ten otwarty handel Japonkami, ale też pozwala mieć 
nadzieję, że wkrótce z powodu spotykanych trudności 
handlarze sami z niego zrezygnują całkowicie.

Przyczyny, wywołujące zjawisko handlu Japon­
kami, stanowią: przewaga liczebna mężczyzn emigran­
tów, słabe przygotowanie zawodowe Japonek, nędza 
mas, podporządkowanie interesów jednostki uczu­
ciom rodzinnym.

Zaciągnięcie długu u właściciela domu publiczne­
go jest zazwyczaj tą pierwszą i normalną przyczyną, któ­
ra zmusza Japonkę do uprawiana prostytucji. Wpraw­
dzie prawo z r. 1 900  pozwala każdej pensjonarjuszce d o­
mu publicznego po zameldowaniu się w policji opuścić 
ten dom niezależnie od wysokości długu, zaciągniętego 
u właściciela, w rzeczywistości —  władze policyjne po 
zbadaniu danej sprawy i w obawie nadużyć zazwyczaj 
doprowadzają do kompromisu, to znaczy, że cyfra dłu­
gu zostaje zmniejszona, a delikwentka powraca do do­
mu publicznego, aby zarobić na spłatę reszty długu.

Dawniej wśród artystek zawodowych największe 
powodzenie w  Japonji miały gejsze —  obecnie są one 
mniej poszukiwane, a coraz to popularniejsze stają się 
kelnerki w kawiarniach, które nietylko obsługują goś­
ci, ale i muszą ich zabawiać dowcipną, wesołą i lekką 
rozmową. Zarówno gejsze, jak kelnerki, tancerki i tym 
podobne zawody zazwyczaj nieuchronnie doprowadzają 
m łode kobiety do uprawiania prostytucji.

System dom ów publicznych, stosowany w Japonji, 
ułatwia zdobywanie dziewcząt. Rekrutacja ich odbywa 
się jawnie przy pom ocy biur pośrednictwa, pracy. Jedy­
nie mieszkanki Formozy figurują zazwyczaj, jako ,,córki 
adoptowane**, pomimo, że adaptacja dziewcząt jest 
już zniesiona w całem państwie japońskiem, a to ze 
względu na zakaz władz japońskich wywożenia miesz­
kanek Formozy w celu uprawiania prostytucji; czasami

handlarze używają jeszcze innego podstępu, angażując 
je w charakterze robotnic do zbierania herbaty. A nga­
żowanie gejsz odbywa się za pom ocą kontraktów, zawie­
ranych osobiście przez dyrektorów lub też przez agentów  
biur pośrednictwa pracy.

Ogólna bieda, a jeszcze bardziej niski poziom  
oświaty ułatwiają handlarzom zdobywanie dziewcząt. 
Statystyki wykazują dobitnie, że gros prostytutek japoń­
skich pochodzi ze środowisk wiejskich, które to prosty­
tutki łatwo zostały pociągnięte perspektywą życia w eso­
łego i lekkiego.

Komisja nie zetknęła się z handlem mieszkan­
kami wysp Filipińskich, annamitkami, malajkami, hin­
duskami. Kobiety Siamu i Persji stanowią m ir.m alną  
liczbę ofiar handlarzy żywym  towarem.

W  krajach Bliskiego W schodu (Palestynie, Sy- 
rji i Iraku) wśród prostytutek spotkano: głównie sy- 
ryjki, następnie żydówki z Iraku i najmniej arabek, b o ­
wiem  arabowie pogardzają prostytucją i nie cofają się 
nawet przed zabó;tswem  prostytutki w obronie czci' 
swego rodu. Spotkano też w Indjach brytyjskich pewną 
liczbę prostytutek z Iraku, oraz Turczynek w krajach Bli­
skiego W schodu. W  krajach tych zdarzają się też pro­
stytutki pochodzenia afrykańskiego, a mianowicie, ko­
biety z Egiptu, Somalisu i Seychellów.

•Y- *

Badania Komisji wykazały niezbicie, że handel 
kobietami i dziećmi istnieje na W schodzie w całej peł­
ni, w  niektórych krajach jawnie, w innych tajnie!

W  związku z konstatacją tego faktu Komisja w  
swoim projekcie Raportu wysuwa następujące wnioski. 
Liga Narodów, której głównem  zadaniem w walce z han­
dlem kobietam i i dziećmi jest realizacja skutecznej w spół­
pracy pom iędzy zainteresowanemi państwami, powinna 
dążyć obecnie do konsekwentnej korelacji m iędzy prze­
pisami, utrudniającemi ten proceder, w m iej­
scach powstawania i odbioru handlu kobietami i 
dziećmi. Tworzenie we wszystkich krajach Centralnych 
Biur dla m iędzynarodowego zwalczania handlu kobieta­
mi i dziećmi w celu rzetelnej i sprawnej działalności nie­
wątpliwie przyczyniłoby się do szybszego wytępienia 
zła. Dotychczas instytucje te, jakkolwiek poza Chinami 
i Persją, istnieją wszędzie, w praktyce niewiele ze sobą 
współpracują (wyjątek stanowią Biura Kolonji Brytyj­
skiej Hong-Kongu i cieśniny M alakka). O wiele częściej 
można się spotkać z intensywną współpracą i w spółdzia­
łaniem urzędów policyjnych różnych tery tor jów. Tu uży­
cie kobiet jako urzędniczek usprawniłoby niewątpliwie 
ten dział pracy. Dotychczas w walce z handlem kobie­
tami i dziećmi są zatrudnione kobiety w Palestynie, cie­
śninie Malakka, Kalkucie i Bombaju. Narazie stworze­
nie policji kobiecej na W schodzie przedstawia pewne 
trudności, ale użycie kobiet przy badaniach kobiet, przy 
zapisach reglamentacyjnych prostytutek, przy wszelkiej 
pracy prewencyjnej dałoby dodatnie rezultaty.

Wśród' problemów, dotyczących m iędzynarodo’ 
w ego handlu kobietami i dziećmi na W schodzie, pro­
blem handlu chinkami jest najważniejszy, a to nietylko 
ze względu na wielką liczbę wywożonych ofiar, ale iwww.dlibra.wum.edu.pl
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trudności skoordynowania wysiłków międzynarodowych, j  

mających na celu przecięcie m ożliwości dalszego uprą- j  

wiania tego procederu. W ysiłki te wym agają współpra­
cy Chin z różnemi państwami, do których prowadzą szla­
ki handlu chinkami. W  jaknajbliższym czasie powinna 
się zebrać Konferencja przedstawicieli Chin, H ong - 
Kongu, Macao i krajów Mórz Południowych, aby ustalić 
to współdziałanie i opracować jednolity system przepi­
sów wyjazdu i wjazdu chinek, współpracę władz poli- | 
cyjnych i organizacyj społecznych, nadzór w portach. I 
Przyczem Konferencja musi pamiętać, że handlarze d oj­
rzą każdy brak, każdą lukę i skorzystają z niej, aby 
ominąć czujność władz.

Zwłaszcza ścisła w spółpfaca jest konieczna pom ię­
dzy władzam i policyjnemi H ong - Kongu, Macao i Kan­
tonu. Przez te porty dziennie orzechodzi tysiące Chiń­
czyków bez żadnej kontroli, i handlarze kobietami łatwo i 
tędy przewożą swoje ofiary.

W alka z handlem kobietami innych narodowości 
azjatyckich jest znacznie łatwiejsza do uskutecznienia.
W  ocenie stosunków, które uła.wiają handel kobietami 
na W schodzie, na pierwsze miejsce należy wysunąć rolę 
dom ów publicznych. Poza uielicznemi wyjątkami 
wschodni handlarze żywym  towarem posiadają taki au­
torytet nad swojemi ofiarami, że one zazwyczaj uważa­
ją ich całkiem w dobrej wierze jako swoich opiekunów  
—  zastępców rodziców. W tych warunkach walka z 
handlarzami jest prawie niemożliwa, a raczej m oże być 
skuteczna po wielu latach systematycznej w tym kierun­
ku pracy.

Jednak w walce tej możnaby osiągnąć natych­
m iastowy skutek, a to przez zastosowanie jedynie pew ­
nego środka, a mianowicie, przez skasowanie rynku do­
zw olonego, pewnego, jakim są autoryzowane dom y pu­
bliczne. Pomimo ogólnie panującego zdania, że stoso­
wanie systemu dom ów  publicznych należy do wewnętrz­
nych zagadnień społecznych danego państwa, Komisja 
uważała jednak za swój obowiązek zbadanie wpływu te­
go systemu na zagadnienie m iędzynarodowego handlu 
kobietami na W schodzie. Fakty, niejednokrotnie stwier­
dzone przez Komisję, wykazały, że istnienie dom ów  
publicznych w danem miejscu lub kraju wywołuje i przy­
czynia się do ożywienia i kierowania handlu kobietami 
w tę stronę. Natomiast zniesienie dom ów publicznych 
za każdym razem wykazuje wybitną zniżkę i osłabienie 
tego procederu. Studjum tego zagadnienia w miejsco- ] 
wościach, do których prowadzą szlaki handlu Chinkami, 
dobitnie uzasadnia to twierdzenie.

D om y publiczne nietylko ułatwiają handlarzom  
rekrutację dziewcząt w kraju ich pochodzenia i zapew­
niają im łatwy zbyt w kraju odbiorczym, ale, co również

jest nie bez znaczenia, zapewniają im wybitną pomoc 
w krajach tranzytu. Wynika stąd jasno, że instytucja 
dom ów publicznych stanowi nietylko handlowe przed­
siębiorstwo legalnej eksploatacji prostytutek, ale rów­
nież skupia i centralizuje działalność handlarzy żywym  
towarem.

Oczywiście, rola dom ów publicznych zaznacza się 
nietylko w zadośćuczynieniu istniejącemu zapotrzebowa­
niu prostytutek cudzoziemek, ale i w rozwoju natężenia 
tego zapotrzebowania. Brak zapewnionego rynku sam 
w sobie nie potrafiłby wytłumaczyć różnicy pomiędzy 
liczbą chińskich prostytutek np. w Siamie, gdzie na mi- 
ljon chińczyków znajduje się 800  prostytutek reglamen­
towanych, i z drugiej strony w Indjach Holenderskich, 
gdzie na 1 Yl rniljona chińczyków jest zaledwie kilka chi­
nek, tajnie oddających się prostytucji. W krajach po­
łożonych nad Morzami Południowemi, dawne prostytutki 
z czasem stają się służącemi —  stręczycielkami lub w ła­
ścicielkami dom ów publicznych i w obu wypadkach cią­
gną zyski z handlu dziewczętami. G łownem  zadaniem  
ich życia staje się stręczycielstwo i przygotowanie dziew­
cząt do prostytucji. Te zaś zkolei po wycofaniu się z 
czynnej prostytucji naśladują je, i w ten sposób rozpust­
ne koło stręczycielstwa i handlu odnawia się do nieskoń­
czoności. Komisja stwierdziła, że prostytutki z Zacho­
du spotyka się tylko w krajach, tolerujących dorry pu­
bliczne.

Z uwagi więc na wszystkie ujawnione i przytoczo­
ne fakty Komisja sądzi, że dom y publiczne są głównym  
czynnikiem istnienia i rozwoju m iędzynarodowego han­
dlu kobietami i dziećmi, i zniesienie ich jest zasadniczym i 
radykalnym środkiem w walce o zdrowie społeczne i fi­
zyczne ludzkości. Oczywiście, poza opracowaniem i 
wprowadzeniem w życie odpowiednich przepisów adm i­
nistracyjnych, zwalczających m iędzynarodowy handel 
dziewczętami na W schodzie, Komisja w całej pełni oce­
nia 'te wszystkie reformy życia społecznego, które obec­
nie dokonywują się na W schodzie, a więc podniesienie 
poziomu wykształcenia mas, wyzwolenie kobiety, walka 
z przesądami (z których najstraszniejszy jest ten —  że 
stosunek z dziewicą leczy chorobę w eneryczną).

W e wszystkich zwiedzanych przez Komisję kra­
jach czynne są organizacje społeczne i kobiece, zwal­
czające nierząd, i wiele z nich zainicjowało te przepisy, 
które już dały dobre wyniki w walce z nierządem i han­
dlem żywym towarem na W schodzie. To też, zdaniem  
Komisji, zgodna i sharmonizowana współpraca tych or­
ganizacyj z władzami administracyjnemi państw zainte­
resowanych oraz z Ligą Narodów musi w niedalekiej 
przyszłości radykalnie zmienić stosunki istniejące w tym  
względzie na W schodzie.

W iadomości bieżące
—  W  ce lu  o d c ią żen ia  tek i red ak cy jn ej d aw ać b ęd ziem y  

od czasu  do czasu  n u m er  o  p o w ięk szo n ej o b ję to śc i. N u m er dzi­
s ie jszy  zaw iera  4  k o lu m n y  p on ad  zw y k łą  n orm ę.

—  U c h w a ł ą  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  z d n ia  12 s ty c z n ia  
193 3 r o k u  d łu g o le tn i  i z a s łu ż o n y  o r d y n a t o r  sz p i ta la  Ś-go Ł a ­

z a r z a  w  W a r s z a w ie ,  d r .  m e d .  R o b e r t  B e r n h a r d  t, z o ­
s ta ł  w y b r a n y  c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m  C z e s k i e ­
g o  T o w a r z y s t w a  D e r m a t o l o g i c z n e g o .

—  X I V  Z j a z d  L e k a r z y  i P r z y r o d n i ­
k ó w  P o l s k i c h  w  P o z n a n i u .

G o s p o d a rz e m  21 S ek c j i  P e d j a t r y c z n e j  X I V  Z ja z d u  L e ­
k a r z y  i P r z y r o d n i k ó w  P o ls k ic h  w  P o z n a n iu  ( o d  12 —  1 5 
w rz e ś n i a  1933  r . )  je s t  p ro f .  K. J o n s c h e r ,  P o z n a ń ,  ul. 
M a r j i  M a g d a le n y  3, K l in ik a  C h o r ó b  D z ie c ię c y c h  U. P. P r o g r a m  
S e k c j i  P e d j a t r y c z n e j  o b e j m u j e  2 t e m a t y  g łó w n e :

1. L e c z e n i e  k i ł y  w r  o d z o n e j —  R e f . : p ro f .  
J a s i ń s k i  z W i ln a  i p ro f .  W a l t e r  z K r a k o w a .  P o s i e ­
d zen ie  w s p ó ln e  z S e k c ją  D e r m a to lo g i c z n ą .

2. W a r u n k i  p r a c y  d z i e c i  w  s z k o l  e—  
R e f . :  p ro f .  N a w r o c z y ń s k i  z W a r s z a w y  i D r .  B o g-
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WARSZAWSKIE CZASOPISMO LEKARSKIE —  Nr. 10 9 m arca 1933 r.

d a n o w i c z  z W a r s z a w y .  P o s ie d z e n ie  w s p ó ln e  z S e k c j ą  Hi-  
g j e n y  S zk o ln e j  i W y c h o w a n i a  F izycznego .

P o z a t e m  odb ęd z ie  się p o s i e d z e n i e  w s p ó l n e  
z S e k c j ą  O t o l a r  y n g o l o g i c z n ą  n a  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m  k t ó r e g o  są r e fe ra ty ,  o m a w i a j ą c e  r o p n e  z a p a ­
l e n i e  u c h a  u d z i e c i  i n i e m o w l ą t .  T e rm in  
zg ła s z a n ia  r e f e r a tó w  u s ta la  się n a  dzień  1.IV. 1933 r. W s k a ­
zó w k i  d la  z g ł a s z a ją c y c h  w y k ła d y  —  w  o dezw ie  K o m i t e tu  O r ­
g a n iz a c y jn e g o .

S e k r e t a r z  S e k c j i  P e d j a t r y c z n e j  
( — ) D r .  T a d e u s z  S k a l m o w s k i .

P o z n a ń ,  ul. P i e k a r y  14.

—  W y c i e c z k a  d o  L o n d y n u  1 9 3 3 .  13.VII. 
—  3 I .VII.  n a  I I I  M i ę d z y n a r o d o w y  Z j a z d  
P e d j a t r ó w .

P r a g n ą c  u m o ż l iw ić  K o le g o m  i ich  R o d z in o m  zw ied ze ­
n ie  L o n d y n u ,  j e g o  in s ty tu c y j  s z p i ta ln y c h  i sp o łe c z n y c h ,  o raz  
udz ia ł  w  III M i ę d z y n a ro d o w y m  Z je źd z ie  P e d j a t r ó w  w  d n ia c h  
20 ,  2 1 ,  22  l ip ca  1933  Z a r z ą d  G łó w n y  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  
P e d j a t r y c z n e g o  o r g a n iz u je  w y c ie c z k ę  s t a tk i e m  PolsKo B r y t y j ­
s k ie g o  T o w a r z y s t w a  O k r ę t o w e g o  S. A .

W  razie  zg ło szen ia  s ię  5 0  o só b  u c z e s tn ik ó w  Z a r z ą d  Gł. 
P .  T o w .  P e d .  u z y s k u je  z n iżk ę  za p r z e j a z d  s t a tk i e m  i p o ś r e d n i ­
czy  w  u z y s k a n iu  t a n i c h  m ie s z k a ń  w  L o n d y n ie .

K o s z ta  d ro g i  z G d y n i  do  L o n d y n u  i z p o w r o t e m  w ra z  
z u t r z y m a n i e m  n a  s t a tk u  w y n io s ą :

K la s a  I —  ca  Zł.  3 1 5 .—  ( £  10.1 0 . 0 ) .
K la s a  II —  c a  Z ł.  2 5 5 . —  ( £  8 . 1 0 . 8 ) .
U d z ia ł  w  w y c ie c z c e  u p r a w n i a  do  5 0 %  zniżki  k o le jo w e j  

w d r o d z e  p o w r o t n e j  z G d y n i  do m ie j s c a  za m ie s z k a n ia .
K o s z ta  z a m ie s z k a n ia  w  c z a s ie  Z ja z d u  o d  dn .  17 do  2 7 .VII.  

ca  Zł. 6 0 .—  d la  u c z e s tn ik ó w ,  k tó r z y  z a m ó w ią  dla  s ieb ie  m ie sz ­
k a n ia  w  p o k o j a c h  u m e b l o w a n y c h  u p r z e d n io  w  Z a rz ą d z i e  Gł. 
P . T o w .  P ed .

K o sz ty  u t r z y m a n i a  i zw ie d z a n ia  b ę d ą  w a h a ł y  się od  15 
do 20  zł. d z ienn ie ,  czyli  od  1 50 —  2 0 0 .—  za p o b y t ,  w  za leż ­
n o śc i  od  s to p y  ży c io w e j .

K o s z ta  o r g a n i z a c y j n e  15.—  zl. od  osoby .
K o s z ta  o g ó ln e  w y c ie c z k i  za- 10 d n i  w y n io s ą  w o b e c  p o ­

w yższego  ca  4 8 0  do 5 9 0  zł.
P a s z p o r t  z b io ro w y  z a ła tw ia  P o ls k o  - B ry ty j s k ie  T o w a ­

rzy s tw o  O k r ę t .  S. A .
P r o g r a m  w y c ie c z k i :
I 3 l ip c a  o d ja z d  z G d y n i  
1 6 l ipca  p r z y j a z d  do  L o n d y n u  
17 do  27  l ip c a  p o b y t  w  L o n d y n ie  
27  l ip c a  o d ja z d  z  L o n d y n u  
3 1 l ipca  p r z y ja z d  do  G d y n i .

Z a p i s y  p r z y j m u j e  o d  d n ia  1 s ty c z n ia  1933  r. K a n c e l a r j a
K lin ik i  C h o r ó b  D z ie c ię c y c h  U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o -----
W a r s z a w a ,  ul.  L i t e w s k a  16, tel.  8 - 2 9 - 4 3 .  N a le ż n o ś ć  w p ł a c a  się :  
zł. 1 ^ 0 .—  p rz y  zap is ie ,  zł. 150 w  m ie s ią c  p ó ź n ie j ,  r e s z ta  w y ­
p a d a j ą c a  z r o z r a c h u n k u  p o  p o r o z u m ie n iu .

W  in t e r e s ie  z g ł a s z a j ą c y c h  się leży j a k  n a jw c z e śn ie j s z e  
z a p is a n ie ,  ze w z g lę d u  n a  l iczne  c z y n n o ś c i  z w ią z a n e  z o r g a n i ­
z a c j ą  w y c iecz k i .

( — ) M. M i c h a ł o w i c z  
P re z e s  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  P e d j a t r y c z n e g o .

—  M i ę d z y n a r o d o w a  W y c i e c z k a  N a ­
u k o w a  d o  A u s t r j i ,  F r a n c j i  i W ł o c h ,  o r g a ­
n i z o w a n a  p rzez  p r y m a r j u s z a  D r a  F r y d e r y k a  B a r a  c h  a.

U c z e s tn ic y  z o b a c z ą  z a k ła d y  leczn icze  w  W ie d n iu  i o k o ­
l icy  (B a d e n ,  P a y e r b a c h ,  S e m m e r in g  7. —  1 2 . IV. 1 9 3 3 ) ,  a 
n a s t ę p n i e  S o ln o g ró d ,  I n n s b r u c k ,  P a r y ż  ( I n s t y t u t  P a s t e u r a ,  P ro f .  
D r .  C a l  m  e t t  e ) ,  p o j a d ą  do  M a rs y l j i ,  C a n n e s ,  N icei  ( s p o ­
t k a n i e  z D r e m  M. F a u r e  m , p r e z e s e m  to w a r z y s t w a  le­
k a r s k i e g o  n a  R iv i e r z e ) ,  M o n te  C a r lo ,  M e n to n y ,  o d w ie d z ą  w  
C h a t e a u  G r im a ld i  P ro f .  D r .  V o r o n o f f a  ( z n a n e g o  z o p e ­
r a c j i  o d m ła d z a n ia )  i z o b a c z ą  G e n u ę  i R z y m .  W  p o w r o c i e  
do  W ie d n ia  zw iedzą  F lo r e n c j ę  ( 2 4 . IV. 1 9 3 3 ) .

O s o b y  (z  w s z y s tk ic h  k r a j ó w ) ,  k t ó r e  p r a g n ą  się p r z y ­
łą c z y ć ,  o t r z y m a j ą  bliższe i n f o r m a c j e  n a  p i s e m n e  z a p y t a n i a  p o d
a d r e s e m :  , ,S tu d ien  ---- u n d  G e s e l l s c h a f t s r e i s e n “  W i e n  1. Biber--
s t r a s s e  1 I 1 / 6.

K A LEN D A R ZY K  POSIEDZEŃ T O W A R ZY STW  
LEKARSKICH. 

7.III. Towarzystwo Lekarskie W arszawskie.
1. M i k u ł o w s k i  W .  P l ą s a w ic a  o g ó ln a  u d w o j g a  

dzieci k i ło w y c h  ( p o k a z ) .  2. G  r o t t J. W .  C u k r o m o c r  
w  c iąży .

9 .III. Polskie Towarzystwo Szpitalnictwa.

1) Z a g a j e n i e  P re z e sa .  2 )  „ K w a d r a n s  w ia d o m o ś c i  i k o ­
m u n i k a t ó w  ze ś w ia t a " .  3 )  R e f e r a t  i n ż . - a r c h . - tó w  W .  B o r a  w- 
s k i e g o i M. H  e y m  a n a :  „ N o w e  z a k ła d y  p s y c h i a t r y c z ­
n e  w  P o l s c e "  z p r z e z r o c z a m i  i r y s u n k a m i .  4 )  D y s k u s j a .  5 )  W o l ­
n e  w n iosk i .

1 3 .III. Polskie Towarzystwa M edycyny Społecznej.
S ek cja  k lin iczn a .

P o k a z y .  I.  M. P  ł o ń  s k i e r. P o k a z y  a n a to - -  
m o  - p a to lo g ic z n e .  2. M . P  u s z e t. P r z y p a d e k  k i ły  ż o ­
ł ą d k a .  O d c z y t .  Z.  S z  y m a n o w s k i .  C o r o b a  B a n g a .

TREŚĆ: J. I. MERENLENDER. Czy istn ieje  antagonizm  m iędzy kiłą skóry i kiłą późną układu nerw ow ego ośrodk ow ego
(t. zw. m etakiłą)? (c. d.) —  J. E. CHMIELEWSKI. O rozpoznaw aniu t. zw. reum atyzm u gruźliczego P onceta . — SZ. TENENBAUM. 
M. SZP1LFOGEL i Z. M ORGENSZTERN. O zatruciu arsenow odorem . — J. BERMAN. O t. zw. nacieku w czesnym . (S tr . pogl. 
Dok.). — Streszczen ia  pojedyncze. — O ceny książek. — W skązówki praktyczne. — P o sied zen ia  Towarzystw  Lekarskich. —  
L. ZAMENHOF. Z labiryntu etyki lekarskiej. — H. S1EM1EŃSKA. Czy m iędzynarodowy handel kobietam i i dziećm i istn ieje  na 
W schodzie? (D ok .). — W iadom ości b ieżące. — Kalendarzyk posiedzeń  Towarzystw  Lekarskich.

SOMMA1RE DES ARTICLES 0R1G1NAUX: J. I. MERENLENDER. E st-ce qu‘il ex iste  un en tagom sm e entre la syphilis de la 
peau et la syphilis tardive du sy stem e nerveux central (m eta lu es)?  (su itę )  — J. E. CHMIELEWSKI. Sur le d iagnostic du so it-d isan t  
rhum atism e tuberculeux de P oncet. — SZ. TENENBAUM, M. SZP1LFOGEL et Z. M ORGENSZTERN. Sur 1‘em poisonn em ent par 
arseniure d‘hydrogene. —  J. BERMAN. Sur la so it-d isan t infiltration precoce. (R ev. gen. fin.). — L. ZAMENHOF. Au su jet d es  
problem es d ‘ethique m edicale. — H. S1EMIEŃSKA E st-ce  que la traite in ternationale  d es b lanches et d e s  enfants ex iste  en  
Orient? (fin .).__________________________________________________________________________________________________________
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W W arszaw ie  12 Z ł ,  na prow incji 14 Z l ,  zagranicą 16 Zł.,  kw arta ln ie.
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